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Dzień Strażaka 
w Toruniu  
z pożegnaniem 
komendanta  
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Czy proboszcz 
z toruńskiej parafii 
ma romans? Sam 
mówi, że to hejt str. 3
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VOD DREAMS. Spotkanie ludzi z dwóch światów przeradza się w uczucie, FILM, CANALVODMIŁOŚĆ CZY POMYŁKA? Najbardziej lubiana turecka telenowela, SERIAL, TVP VODBERLIN I DAMA Z GRONOSTAJEM. Spin-off   znanego „Domu z papieru”, FILM, NETFLIX

100 DNI DO MATURY  
PIĄTEK, TVN  20:00

INCYDENT  
SOBOTA, STOPKLATKA  20:00

ORZEŁ. OSTATNI PATROL  
NIEDZIELA, KINO POLSKA  20:00

NIKITA  
ŚRODA, TV4  22:40

Nietykalni
ZDERZENIE KOMPLETNIE RÓŻNYCH ŚRODOWISK DAJE POCZĄTEK WIELKIEJ PRZYJAŹNI

SOBOTA, TVN  19:45

ŻEBY NIE BYŁO ŚLADÓW
PIĄTEK, TVP 1  22:35

KRAVEN ŁOWCA
PONIEDZIAŁEK, POLSAT  20:35

ROZRYWKA

KONKURS PIOSENKI 
EUROWIZJI -  WIEDEŃ 2026

SOBOTA, TVP 1  21:00

PROGRAMY OD 15 DO 21 MAJA 2026
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Hydrant przyspieszył  
wielki remont   

Nawet 5 lat może potrwać  
kompleksowa modernizacja  

zabytkowego budynku  
przy Fosie Staromiejskiej,  

który ucierpiał w czasie zalania  
str. 3

MAGAZYNrazem 
z dodatkami 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu

a Paradoks spiskowy, czyli kto wierzy w tajne grupy sterujące światem
a Seniorka pod tramwajem. Kto zapłaci za krzywdę? a Tu leczą stawy i samotność a Socjolog o rolnikach
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2 Nowości Dziennik Toruński 
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Te setki tygodni temu o ów-
czesnego posła PiS-u chodziło. 
Tego, który przeciw covidowi 
poza kolejnością się zaszcze-
pił. Co „Nowości” opisały. 
Wtedy prezes Kaczyński na-
tychmiast posła owego zawie-
sił. W prawach członka partii. 
Nie pierwszy i nie ostatni raz 
to go spotkało. Taki to z tego 
posła polityczny syn marno-
trawny prezesa Kaczyńskiego 
był. Obecnie poza polityką 
jest. Ale ponoć w najbliższych 
wyborach parlamentarnych 
powrotu do niej eksposeł Gi-
rzyński spróbować ma. Przy-
najmniej tak tak zwane bardzo 
dobrze poinformowane źródła 
twierdzą.  

Ale dość o tym. Wszak 
w tym tygodniu Polska calutka 
o senatorze Lenzu z KO usły-
szała. O ile przez poprzednich 
tygodni kilka z postacią ową za-
znajomić lepiej się nie zdążyła. 
W kontekście słynnej jego wi-
zyty w szpitalu w Aleksandro-
wie, rzecz jasna. No, ale w tym 
tygodniu do akcji sam premier 
Tusk wkroczył. Jako szef KO.  
I na tak zwanego maksa po-
szedł. To na jego wniosek pre-
zydium partii senatora Lenza 
z niej wylało.  

Cóż, to nie NFZ od Kaczyń-
skiego koszt szpitalnej wizyty 

senatora Lenza na ponad sto 
tysiączków wycenił. NFZ 
od Tuska to zrobił. Nieubła-
gane też ponoć wyniki badań 
nastroju w elektoracie były. 
A w nich Polacy wkurzenie 
na omijanie kolejki pacjentów 
okazać mieli.  

Wokół wizyty senatora 
Lenza tyle pytań się narodziło. 
Choćby to, że niby taki poli-
tyczny wyga z niego, a w klima-
cie miliardowych braków w ka-
sie w NFZ poza procedurami 
do szpitala się władował. I to 
jeszcze takiego, którego prezes 
owszem, do tej samej partii na-
leży. Tyle że z jej władzami 
na noże poszedł. Czujność se-
nator stracił, czy co?  

A przecież - terminologię 
sportową stosując - senator 
Lenz żółtą kartkę już na koncie 
miał. Niegdyś też od samego 
przewodniczącego Tuska ją do-
stał. Za ten – przypomnieć raz 
jeszcze nie zaszkodzi – telewi-

zyjny występ. Za sprawą tam-
tego żółtka eksposeł Lenz 
na Senat skazany został. Teraz 
kartkę czerwoną dostał. I na po-
litycznym aucie się znalazł. Bo 
niedawni partyjni koledzy złu-
dzeń nie pozostawiają. Przynaj-
mniej publicznie. Że z tym czer-
wem szlaban na start w najbliż-
szych wyborach parlamentar-
nych się wiąże. Pod szyldem 
KO, rzecz jasna. 

W ten to sposób partię w re-
gionie senator Lenz osierocił. 
Lat dwadzieścia jej tu matko-
wał. Szok wśród lokalnych lu-
dzi KO w pierwszych godzi-
nach po prezydialnej decyzji 
wielki był. Czyli chyba też czuj-
ność stracili. Owszem, szef, 
kierownikiem też zwany, 
długo przecież tematu szpital-
nej wizyty nie podejmował. 
No, ale w końcu Donald wściec 
się musiał.  

Tak to marszałka Całbec-
kiego senator Lenz bez poli-

tycznej opieki pozostawił. 
A ten właśnie z naukowcami 
z regionu zadarł. Czyli z elekto-
ratem KO za żelazny uchodzą-
cym! Nawet UMK przeciw po-
mysłom marszałka zaprotesto-
wał. Temu podziału unijnej 
kasy na badania naukowe do-
tyczącego. I jeszcze temu o po-
wołaniu konkurencyjnego dla 
uczelni - w jej ocenie – insty-
tutu badawczego. Nic to, że 
marszałek Całbecki absolwen-
tem UMK jest. Mało tego - pre-
stiżowy tytuł ambasadora tej 
uczelni nosi. Więc w końcu 
uległ. I w tym tygodniu zapo-
wiedź dał. Że pomysły swoje 
powściąga. 

Na koniec do Ciechocinka 
i Aleksandrowa jednak jeszcze 
wrócić trzeba. Bo politycy z To-
runia ewidentnie słabość 
do tych miasteczek z powiatu 
aleksandrowskiego mają. Obja-
wem jej nie tylko nawiedzenie 
przez senatora Lenza szpitala 
w Aleksandrowie jest. Wspo-
mniany eksposeł PiS-u niegdyś 
w ciechocińskim szpitalu prze-
cież się zaszczepił. Z kolei radny 
Drążek z KO robotę w Uzdrowi-
sku Ciechocinek niedawno do-
stał. Co w „Nowościach” opisa-
liśmy. A radny Klabun z PiS-u 
prezesem Ekociechu jest. Czyli 
spółki do samorządu Ciecho-
cinka należącej. 

Jednoznaczna diagnoza tej 
słabości toruńskich polityków 
jeszcze postawiona nie została. 
Choć taki ewidentny pociąg 
w tamte rejony ewidentnie 
mają.  Jakby co, to mikroklimat 
tężni od razu z diagnozy wyklu-
czony został. ą

Marek Nienartowicz   
marek.nienartowicz@polskapress.pl    

Po tygodniach prawie 
dwieście siedemdziesięciu 
siedmiu o polityku z Toru-
nia znów calutka Polska 
usłyszała.

Czerwo i pociąg do tężni
MINĄŁ TYDZIEŃ 

To nie - broń Boże! - oklaski dla premiera Tuska. Żużlowcy 
z Torunia je dostali, po kolejnej wygranej na Motoarenie

FO
T.

 M
A

RC
IN

 O
RŁ

O
W

SK
I

OPINIEA

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 56 451 91 04, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.nowosci.pl

Huby, laby, runy - nasi decydenci nauczyli się angielskie-
go, więc postanowili nas też nauczyć. Skoro w Londy-
nie, Birmingham i Leicester etniczni Brytyjczycy są już 
od pewnego czasu mniejszością, pojawia się pytanie,  

co się właściwie stało. Bo skoro ich nie ma, to zapewne gdzieś ci 
Brytole musieli wyjechać. I to jest sytuacja bardzo niepokojąca,  
bo już kiedyś w historii wyjechali, a później okazało się, że pół 
świata należy do nich. Gdziekolwiek Słońce próbowało zajść, tam 
spotykało Brytyjczyków: w Azji, Amerykach, w Australii. Wszędzie 
powiewał trójkolorowy Union Jack. 

No więc ów niedobór Brytyjczyków w Brytanii niczego dobrego 
nie wróży i lepiej czujnie się rozglądać - w Bydgoszczy, Nakle i Ku-
rzętniku - czy się przypadkiem gdzieś u nas nie zadomowili. Tym 
bardziej, że z Krakowa już dochodzą słuchy o dużej brytyjskiej in-
wazji, którą póki co udało się powstrzymać dzięki żelaznym zaso-
bom okowity. Pewne jest natomiast jedno - jeszcze ich nie widać, 
ale już słychać. Przesącza się ta zachodniogermańska mowa ze-
wsząd. Nowy dom kultury na Bydgoskim Przedmieściu w Toruniu 
oficjalnie jest Kulturalnym Hubem. Bydgoszcz nie jest już zwyczaj-
nie inteligentna - to Smart City. A jeśli już o Bydgoszczy - rakiem 
wkradł się do miasta Urban Lab, a chwilę później skopiował tę na-
zwę Toruń. To nie koniec, macki angielszczyzny oplotły Uniwersy-
tet Mikołaja Kopernika, (zainfekowany już zresztą językiem Beck-
hama na wskroś) i ten otworzył nawet Konsorcjum Lifelong Lear-
ningu. Znakomita uczelnia dała nam skądinąd tabuny marketing 
managerów, area sales manager, finance and administration mana-
ger czy human resource menagerów, a nawet wybitnych CEO. 

Biegacze biegają u nas w runach, biegacze ekologiczni - w par-
krunach, zakupoholicy kupują na sale’ach, ciekawi zachodzą na  
open daysy, a zainteresowani nauką biorą udział w science festiva-
lach. Urzędnicy szkolą się na webinarach, aby update’ować briefin-
gi politykom i uzyskać pożądany feedback. Pracownicy realizują 
targety, aby zdążyć przed deadlinem. A życie przy pomocy har-
dware’u i software’u przeniosło się nam do netu. 

Zmowa, proszę państwa, wielka brytyjska zmowa. A może jed-
nak nie? Może to tylko sprawne działanie naszych służb, takie wiel-
kie maskowanie, aby Brytole z Birmingham, którzy szykują się 
w lasach do podboju kraju nad Wisłą odnieśli wrażenie, że to prze-
cież już ziemie dawno skolonizowane i ruszyli podbijać inne ludy. 

Jedno mnie tylko niepokoi. Co będzie, jeśli na językowe pod-
boje ruszą kiedyś ci, którzy w Birmingham pozostali. Bo trzeba 
państwu wiedzieć, że język angielski nigdzie nie jest zapisany 
jako oficjalny język Królestwa. Ale być może obawiam się na wy-
rost, bo z językiem urdu wiąże nas zaskakująco dużo. Dość po-
wiedzieć, że 5 to „paancz”. Brzmi swojsko, prawda? Nie to co 
brytolskie five.

DLACZEGO LEPIEJ  
NIE MÓWIĆ PO POLSKU

Adam Willma 
publicysta

Piątek Wiatr 
płn., 25 km/h 

Ciśnienie 
1002 hPa 

Biomet 
niekorzystny 

13°C 
8°C

POGODA W TORUNIU
Chciałbym, żeby przewoźnicy bardziej 
interesowali się naszym rynkiem. Na razie 
robią to nieśmiało. Chciałbym, żebyśmy mieli 
w czym wybierać, kiedy ruszą szybkie pociągi 

Puls, str. 20
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Adrian Furgalski,  
prezes Zespołu Doradców 
Gospodarczych TOR oraz 
szef Forum Kolejowego 
Railway Business Forum

Jerzy Skolimowski  to jeden 
z najwybitniejszych polskich 
reżyserów. Na swoim koncie 
ma wiele uznanych przez kry-
tyków filmów, które zdobyły 
prestiżowe nagrody na polskich 
i międzynarodowych festiwa-

lach. Jak wielokrotnie przyzna-
wał, nie miał łatwego dzieciń-
stwa. Jego ojciec trafił do obozu 
koncentracyjnego, a matka ro-
biła wszystko, by mu jakoś po-
móc. Ojciec zginął w komorze 
gazowej, matka po wojnie za-
jęła się działalnością społeczną. 
  
Ponadto: 
a Chirurgia plastyczna  to  
więcej niż tylko poprawa wy-
glądu. 
a   W kuchni hiszpańskiej smak 
potraw buduje się powoli. 
a  Supertunie Vista naprawdę 
są super! Będą kwitły do je-
sieni.

W SOBOTĘ Z „NOWOŚCIAMI”
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SOBOTA
a Michał Wiśniewski to ko-
lorowy ptak polskiej sceny

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a Herbata cesarska  to se-
kret młodości

CZWARTEK
a 8 maja 1953 r. biskupi                 
mówią: „Non possumus” 

PIĄTEK
a  Ksiądz i kucharka. Romans 
czy hejt na proboszcza? 

TYDZIEŃ Z „NOWOŚCIAMI”

eprasa.pl 3e7980c63a
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Chodzi o zabytkowy budynek 
Sądu Okręgowego przy ulicy 
Fosa Staromiejska 12-16, w któ-
rym działają wszystkie wy-
działy cywilne i gospodarczy. 
To on właśnie silnie ucierpiał 
w lutym wskutek zalania - 
woda pod ciśnieniem z podda-
sza lała się w dół strumieniami. 
Straty okazały się bardzo po-
ważne. Po pierwsze ucierpiał 
zabytkowy gmach i sprzęty. 
Po drugie wydziały nie mogły 
normalnie działać - w związku 
z zalaniem i awarią odwołano 
łącznie aż 343 rozprawy! 

Zabytkowy budynek, 
nowe rozwiązania 
Dziś „Nowości” mają jako 

pierwsze informacje o tym, jak 
będzie wyglądał remont sądu, 
ile potrwa i jak będzie finanso-
wany. Szykują się wielkie zmia -
ny, które potrwają około 5 lat, 
a dotyczyć będą setek ludzi: 
pracowników sądu, a także jego 
klientów i ich pełnomocników. 
A przypomnijmy, że na pozio-
mie sądu okręgowego rozstrzy-
gane są też życiowe sprawy 

mieszkańców spoza Torunia - 
zasięg terytorialny jest szeroki. 

 Decyzja już zapadła i to 
na poziomie Ministerstwa Spra-
wiedliwości: zalany gmach 
przejdzie nie tylko remont do-
raźny, ale od razu komplek-
sową modernizację. Taka po-
trzeba była od lat, ale wielką in-
westycję odkładano w czasie. 

- Można powiedzieć, że za-
lanie sądu zimą ją przyspie-
szyło - mówi sędzia Andrzej 
Walenta, rzecznik Sądu Okrę-
gowego w Toruniu. 

7 maja władze sądu udały 
się do Warszawy i w resorcie 
sprawiedliwości spotkały z wi-
ceministrem Arkadiuszem My-
rchą (Koalicja Obywatelska). 
Ten, jak wiadomo, pochodzi 
z Torunia i jako prawnik z za-
wodu doskonale zna toruńskie 
realia. Na tym spotkaniu omó-
wiono już plan remontowo-in-
westycyjny. 

Analiza stanu technicznego 
budynku przy Fosie Staromiej-
skiej 12-16 powstała po zalaniu, 
wskazuje na konieczność prze-
prowadzenia szerokich prac re-
montowych i inwestycyjnych 
polegających na całkowitej wy-
mianie instalacji elektrycznej, 
sieci IT, sieci wodno-kanaliza-
cyjnej jak również montaż sys-
temu klimatyzacji, monito-
ringu oraz tzw. systemu kon-
troli dostępu. 

- Podjęto już decyzję całko-
witego opróżnienia tego bu-
dynku i przeprowadzenia 

wszy stkich niezbędnych prac, 
tak aby spełniał wszystkie stan-
dardy stawiane obiektom uży-
teczności publicznej - zdradza 
„Nowościom” sędzia Andrzej 
Walenta. 

Nie kryje on: tak szerokiego 
zakresu prac nie można wyko-

nać podczas codziennej pracy 
sądu. 

Jak i gdzie pracować będą 
zatem podczas wielkiego re-
monty wydziały cywilne, go-
spodarcze, odwoławczy i wszy -
stkie inne, które dotąd urzędo-
wały przy Fosie Staromiejskiej? 

-Teraz trwają końcowe już roz-
mowy związane ze wskaza-
niem nowego budynku, w któ-
rym zapewniona będzie wła-
ściwa praca sądu. Wynajęty zo-
stanie obiekt zastępczy na czas 
trwania remontu. Trwa też 
ostateczny szacunek kosztu 
i zakresu planowanych prac - 
przekazuje rzecznik sądu. 

Za wszystko zapłaci 
państwo 
Do Ministerstwa Sprawiedli-

wości oraz Sądu Apelacyjnego 
w Gdańsku przesłano już zało-
żenia prac, z podziałem na za-
dania inwestycyjne oraz prace 
remontowe finansowane z czę-
ści wydatków bieżących. Nego-
cjowany jest jeszcze zakres ro-
bót inwestycyjnych. Ale, co naj-
ważniejsze... 

- Uzyskaliśmy już z minister-
stwa oraz Sądu Apelacyjnego 
w Gdańsku zapewnienie finan-
sowania tego remontu. Wszyst-
kie środki pochodzić będą z bu-
dżetu państwa. Całość prac pla-
nowana jest na okres około 4-5 
lat - informuje sędzia Andrzej 
Walenta. 

Oczywiście, zgodnie z pro-
cedurami, trzeba będzie ogło-
sić przetargi na wykonawców 
prac remontowych. Start kom-
pleksowej modernizacji nie na-
stąpi więc błyskawicznie. 

Podkreślmy też, że na prace 
z pewnością będzie miał bacze-
nie miejski konserwator zabyt-
ków - neogotycki gmach przy  

Fo sie Staromiejskiej 12/14 wzno -
szony był w latach 1987-1900. 
Jest wpisany do gminnego reje-
stru zabytków. 

Pół miliona już  wydano 
Przypomnijmy, że bezpo-

średnią przyczyną awarii była 
nieszczelność (uszkodzenie) 
zaworu hydrantowego zlokali-
zowanego na poddaszu. Do  
dziś wszystkie koszty ponie-
sione w związku z zalaniem (w 
tym ekspertyzy, prace inter-
wencyjne i osuszające) wynio-
sły około 425 tysiące złotych. 

- Proces szacowania strat 
przez ubezpieczyciela jest jed-
nak w dalszym ciągu w toku - 
przekazuje sędzia Andrzej Wa-
lenta. 

Te blisko pół miliona złotych 
wydano też na najpilniejsze 
i konieczne prace: po pierwsze 
osuszanie budynku. Doko-
nano m.in. rozbiórki podłóg 
i podsufitek, aby umożliwić do-
stęp powietrza do drewnianych 
belek stropowych i przyspie-
szyć ich osuszanie. Skuto część 
tynków, aby ułatwić osuszanie 
ścian i sklepień ceglanych. 

- Obecnie etap rozbiórek jest 
zakończony i następuje natu-
ralne suszenie elementów kon-
strukcji, które może potrwać 
nawet do kilku miesięcy. Po-
mieszczenia objęte rozbiór-
kami zostały całkowicie wyłą-
czone z użytkowania - kończy 
rzecznik Sądu Okręgowego 
w Toruniu.ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Zalany gmach Sądu Okręgo-
wego w Toruniu przejdzie 
kompleksowy remont. Mo-
dernizacja potrwa ok. 5 lat, 
a na ten czas sądowe wy-
działy przeniosą się do inne-
go gmachu - wynajętego. 

Wielki remont sądu potrwa 5 lat.  
W tym czasie praca na wynajętym

Tak teraz wyglądają wnętrza budynku Sądu 
Okręgowego w Toruniu przy Fosie Staromiejskiej
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- Mamy już dość tego zgorsze-
nia, które trwa od dawna. 
W ubiegłym roku kilkukrotnie 
my, trzy odważne, pisałyśmy pi-
smo do biskupa i kilka razy cho-
dziłyśmy na spotkania w Kurii 
Diecezjalnej. Miało się coś zmie-
nić, ale ta niezdrowa relacja pro-
boszcza z panią X. trwa nadal. 
Ludzie odwracają się od tego ko-
ścioła - skarżą wierni (dane 
do wiad. red.). 

Ksiądz proboszcz ubolewa, 
ale i zdecydowanie zapewnia, że 
wszystko to pomówienia. Przy-
jacielskiej relacji nadaje się inne 
znaczenie. 

- To hejt, zaszczuwanie wręcz. 
Mnie i tej drugiej osoby. Byłem 
w kurii raz wyjaśniać sprawę. Ta 
pani już u nas w kuchni nie pra-
cuje - mówi „Nowościom” (dane 
do wiad.red.) 

Wierni swoje wiedzą 
Wierni kontaktujący się 

z redakcją „Nowości” i szuka-
jący dróg nagłośnienia sprawy 

także w innych mediach mó-
wią, że mają już tego wszyst-
kiego dość. Związek probosz-
cza z panią X. spowodował już 
cały łańcuch złych wydarzeń 
i końca nie widać. 

- Pani X. pracowała w kuchni 
na plebanii i tak to się zaczęło. 
Trudno było tego nie zauważyć. 
Przytulali się z proboszczem 
na widoku, wychodziła od niego 

z plebanii po nocach, razem wy-
jeżdżali nad morze. „Moja (tu: 
imię pani X.) będzie zawsze bli-
sko mnie” - mówił proboszcz. 

 A przy tym wszystkim pani 
X. rządzi się w kościele. Założyła 
wspólnotę, rozstawia innych 
po kątach, potrafi nawet zrugać 
wikariusza - skarżą się ludzie. 

Według relacji tych wier-
nych, wszystko to „jawne zgor-
szenie”. A kto się sprzeciwia czy 
protestuje, musi liczyć się z od-
wetem. Kobiety, które interwe-
niowały kilkukrotnie w ubie-
głym roku w Kurii Diecezjalnej 
w Toruniu otrzymały pismo 
od adwokata - w tonie zastrasza-
jącym, jak twierdzą. Same za-
tem też skorzystały z usług 
prawników. Ci m.in. zażądali do-
wodów na rzekome zniesławia-
nie księdza i temat na gruncie 
prawnym przysechł. 

- Nie mogąc tego wszystko 
znieść sami odeszli z parafii dwaj 
zakrystianie. Wikary sam prosił 
biskupa o przeniesienie i już jest 

w innej parafii. Sytuacja jest dla 
osób wierzących nie do pojęcia 
i nie do zniesienia. Ludzie od-
wracają się od takiego kościoła - 
skarżą się wierni. 

Proboszcz w kurii 
W rozmowie z „Nowościa -

mi” ksiądz proboszcz przeka-
zuje, że - generalnie - relacji 
o charakterze przyjacielskiej na-
dano inny, krzywdzący wymiar. 
Rozpowszechnianie takich „in-
formacji” oraz skarżenia się 
do biskupa odbiera jako poma-
wianie, hejt, a wręcz zaszczuwa-
nie. Nie tylko jego samego, ale 
i „tej drugiej osoby”. 

- Tamta strona chodziła 
do Kurii kilka razy. Ja byłem raz 
składać wyjaśnienia przełożo-
nym. To jedno spotkanie wystar-
czyło. Pani X. już w kuchni nie 
pracuje - mówi proboszcz. 

Przyznaje, że kierował do  
osób skarżących się na niego pi-
smo przez adwokata. I że od  
prawnika strony przeciwnej 

otrzymał odpowiedź. Wie, że 
w świetle prawa nie ma tutaj do-
wodów na to, by miał paść ofiarą 
jakiegoś czynu zabronionego . 
Na gruncie czysto ludzkim jed-
nak to on czuje się w tej sytuacji 
ofiarą - złych ludzkich języków. 

Kto ma tutaj rację? Niezależ-
nie od odpowiedzi jedno jest 
pewne: w parafii stan wrzenia ro-
śnie, a skarżący się są zdetermi-
nowani nagłaśniać sprawę dalej. 
Są rozgoryczeni brakiem zdecy-
dowanej reakcji duchownych 
przełożonych proboszcza. 

Co na to wszystko Kuria Die-
cezjalna w Toruniu? Na nasze za-
pytanie ks. Paweł Borowski, jej 
rzecznik, odpowiedział tak: „In-
formuję, że wyjaśnienia księdza 
proboszcza dotyczące tej sytu-
acji są zgodne z prawdą i wystar-
czające, a w trosce o dobra osobi-
ste osób, o których mowa w arty-
kule nie będę wypowiadał się 
w tej sprawie” 

Więcej napiszemy  22 maja 
w naszym magazynie. ą

Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

W parafii na dużym osiedlu 
w Toruniu wrze. Wierni 
skarżą się na romans pro-
boszcza. Interweniowali 
w Kurii Diecezjalnej. Ksiądz 
zapewnia: - To wszystko po-
mówienia. 

Proboszcz parafii w Toruniu ma romans? Wierni się skarżą, a ksiądz mówi: to hejt

Czy to romans czy pomówienia? 
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Akt oskarżenia przeciwko 22-
letniemu obecnie Bartoszowi 
B. jest już w Sądzie Okręgowym 
w Toruniu. Wiadomo, że za-
miast spieszyć na Dzień Matki 
z kwiatami w rękach tego dnia 
będzie musiał stawić się 
przed obliczem Temidy. Na 26 
maja bowiem wyznaczono po-
czątek jego procesu. 

Bartosz B. oskarżony został 
przez Prokuraturę Rejonową 
Toruń Centrum Zachód o na-
paść na obywatela Ukrainy do-
konaną na tle nienawiści naro-
dowościowej. 

Wyzwiska i bicie 
Do bulwersujących wyda-

rzeń doszło na Bulwarze Fila-
delfijskim w Toruniu wieczo-
rem 7 października 2024 roku. 
Mający wówczas zaledwie 20 
lat Bartosz B.  był pod wpły-
wem alkoholu. Wraz z dwoma 
kompanami nad Wisłą szukał 
towarzystwa. Było po godzinie 
20.00, gdy trzech młodych To-
runian przysiadło się na bulwa-
rze do nieznanego im młodego 
mężczyzny. Od słowa do słowa 
i dowiedzieli się, że jest z Ukra-
iny. I wtedy właśnie w Bartoszu 
B. uruchomiła się agresja. 

 Jak ustaliła prokuratura, 
najpierw padły z jego strony 
wyzwiska. „Spier...j! Masz 
przeje...e w Polsce. Czemu nie 
walczysz na froncie?!” - takie 
słowa między innymi padły 
z ust napastnika. Potem prze-
szedł do rękoczynów. 

- Bartosz B. uderzył pokrzyw-
dzonego dwa razy w twarz  

i głowę. Skutkiem tego było 
złamanie przegrody nosowej 
oraz zęba - przekazuje  infor-
macje z aktu oskarżenia Jaro-
sław Szymczak, asystent 
rzecznika Sądu Okręgowego 
w Toruniu. 

Przyznał się i żałuje 
W sensie karnym sytuacja 

Bartosza B. obecnie wesoła nie 
jest. Zarzucane mu przestęp-
stwo opisuje artykuł 257 Ko-
deksu karnego - „Napaść z po-
wodu ksenofobii, rasizmu lub 
nietolerancji religijnej”. Prze-
pis przewiduje, że: „Kto pu-
blicznie znieważa grupę ludno-
ści albo poszczególną osobę 
z powodu jej przynależności 
narodowej, etnicznej, rasowej, 
wyznaniowej albo z powodu 
jej bezwyznaniowości lub z ta-
kich powodów narusza niety-
kalność cielesną innej osoby, 
podlega karze pozbawienia 
wolności do lat 3”. 

Być może jednak proces 
Bartosza B. w Toruniu zakoń-
czy się już na pierwszej rozpra-
wie. Dlaczego? Po pierwsze, 
oskarżony przyznał się do winy 
i nie kwestionuje przebiegu wy-
darzeń, ustalonych przez pro-
kuraturę. Po drugie natomiast, 
szybko tego co zrobił żałował. 

- Na etapie postępowania 
prokuratury Bartosz B. wyraził 
skruchę. Powiedział, że bardzo 
żałuje tego, co zrobił i że chciał -
by pokrzywdzonego przez  sie-
bie mężczyznę za to przeprosić 
- przekazuje „Nowościom” Ja-
rosław Szymczak z Sądu Okrę-
gowego w Toruniu. 

Czy agresor zdążył już to 
uczynić? A może słowa te 
padną dopiero na sali sądowej? 
To szczera skrucha czy linia 
obrony doradzona przez obroń -
cę - adwokata Damiana Nyc-
kowskiego?  

Wszystko to w maju oceni 
sąd. Młody wiek sprawcy, jego 

postawa i to, jak ja przyjmie po-
bity Ukrainiec - wszystko to za-
pewne będzie miało znaczenie. 

Do sprawy na łamach „No-
wości” wrócimy. 

Coraz więcej agresji  
Tymczasem statystyki w ca-

łym kraju dotyczące podob-
nych przestępstw, nazywanych 
przestępstwami z nienawi-
ści (na tle rasowym, narodowo-
ściowym, religijnym etc.) były 
już w 2025 roku wręcz alarmu-
jące. Rosnące w szokującym 
tempie statystyki ujawnili jesie-
nią policjanci z komendy 
głównej. Od początku 2025 
roku do końca lipca doszło 
do 543 przestępstw motywo-
wanych uprzedzeniami, a to 
o 159 więcej niż w tym samym 
okresie w ubiegłym roku. 

- Kwestie uwrażliwiania 
na różnorodność wśród ludzi 
w wielu aspektach, w tym raso-
wym, etnicznym i wyznanio-

wym, ale także zapobiegania i 
zwalczania przestępstw moty-
wowanych uprzedzeniami są 
istotnym elementem działań 
polskiej policji - zapewnia Ko-
menda Główna Policji. - Prze-
stępstwo na tle nienawiści wy-
różnia się tym, że sprawca po-
pełnia je, kierując się konkretną 
motywacją: uprzedzeniem. 

Policjanci co prawda wska-
zują, że w polskim prawie nie 
ma jasnej definicji przestęp-
stwa z nienawiści, ale służby 
posiłkują się definicją Organi-
zacji Bezpieczeństwa i Współ-
pracy w Europie. OBWE 
uznaje, że takim złamaniem 
prawa jest „każde przestęp-
stwo natury kryminalnej, 
w którym ofiara jest dobierana 
(…) na podstawie cech charak-
terystycznych (…) takich jak 
rasa, narodowość, pochodzenie 
etniczne, język, kolor skóry, re-
ligia, płeć lub wiek”. 
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Młody Ukrainiec został za-
atakowany na bulwarze 
w Toruniu. „Czemu nie wal-
czysz na froncie?! Spier...j 
z Polski” - usłyszał. A potem 
napastnik złamał mu nos 
i wybił ząb. 

Atak na młodego Ukraińca na toruńskim bulwarze

Podczas specjalnie zwołanej 
konferencji prasowej marsza-
łek województwa kujawsko-
pomorskiego Piotr Całbecki od-
niósł się m.in. do wniosku 
swego partyjnego kolei z Koali-
cji Obywatelskiej, wojewody 
kujawsko-pomorskiego Mi-
chała Sztybla o zwołanie nad-
zwyczajnego posiedzenia Wo-
jewódzkiej Rady Dialogu Spo-
łecznego. 

Tematem miała być kwestia 
finansowania badań nauko-
wych i innowacji w regionie. 
Powodem - wystąpienia władz 
Uniwersytetu Mikołaja Koper-
nika w Toruniu, Politechniki 
Bydgoskiej i Uniwersytetu Ka-
zimierza Wielkiego w Bydgosz-
czy. Zaprotestowały przeciw 
temu, by duża część unijnych 
funduszy na badania trafiła 
do Kujawsko-Pomorskiego 
Centrum Naukowo-Technolo-
gicznego imienia Jana Czo-
chralskiego. To spółka samo-
rządu województwa, w którym 
na czele władzy wykonawczej 
stoi marszałek Całbecki. 

Nic się u nas nie pali 
- Nie ma konfliktu na linii za-

rząd województwa - środowi-
sko naukowe, nie jesteśmy też 
w sporze z żadną uczelnią. 
Nadzwyczajne posiedzenie ple-

narne WRDS zwołuje się wtedy, 
gdy naprawdę coś się pali, są 
masowe zwolnienia albo zagro-
żone jest funkcjonowanie 
przedsiębiorstw - tak marsza-
łek Całbecki odpowiedział 
na propozycję wojewody. Prze-
konywał także, że obecna sytu-
acja dotyczy przede wszystkim 
sporu proceduralnego o sposób 
wydatkowania funduszy euro-
pejskich i zmian w modelu re-
alizacji programu badawczo-
rozwojowego. Podkreślał rów-
nież, że Komisja Europejska jest 
na bieżąco informowana o ca-
łej sytuacji. 

Marszałek zaznaczył, że sta-
nowiska UMK, UKW i Politech-
niki Bydgoskiej są samorzą-
dowi znane, a województwo 
przygotowało propozycje 
zmian odpowiadające oczeki-
waniom uczelni. 

Znaczną część konferencji 
marszałek Całbecki poświęcił 
tłumaczeniu mechanizmu fi-
nansowania badań i infrastruk-

tury badawczej w perspekty-
wie unijnej, na lata 2021-2027.  

- W programie regionalnym 
województwo przeznaczyło 
na ten cel 245 mln – wyliczał. 

Z tej puli 115 mln zł przewi-
dziano na granty dla przedsię-
biorstw realizujących projekty 
badawczo-rozwojowe. Z tego 
około 97 mln zł zostało już ulo-
kowanych w funduszu pożycz-
kowym. Firmy mogą ubiegać 
się nawet o 100-procentowe fi-
nansowanie badań, bo formal-
nym beneficjentem będzie 
przedsiębiorca, który zlecać bę-
dzie badania uczelniom i na-
ukowcom. 

Pozostała część pieniędzy - 
około 130 mln zł - miała zostać 
przeznaczona na infrastrukturę 
badawczą i projekty związane 
z komercjalizacją nauki. Pier-
wotnie samorząd planował 
wspólny projekt z uczelniami. 
Sprzęt laboratoryjny miał być 
kupowany centralnie i następ-
nie przekazywany partnerom. 

- Chcieliśmy kupować mą-
drze, żeby sprzęt się nie dublo-
wał i odpowiadał potrzebom 
gospodarki. Chodziło o stwo-
rzenie jednego systemu koor-
dynacji zakupów aparatury ba-
dawczej, tak aby laboratoria 
pracowały przede wszystkim 
na potrzeby przedsiębiorstw 
i wdrożeń - mówił Piotr Cał-
becki. 

Uczelnie wycofały się 
z projektu 
Marszałek potwierdził, że 

największe uczelnie regionu 
wycofały się ze współpracy 
przy projekcie. Według niego 
powodem było uzyskanie 
przez nie finansowania inno-
wacji z Narodowego Centrum 
Badań i Rozwoju. Piotr Całbecki 
zaznaczył, że samorząd liczył 
na dalszą współpracę uczelni 
z Centrum Czochralskiego, 
mimo korzystania przez nie 
z innego źródła finansowania. 
W praktyce oznaczało to jednak 
konieczność przebudowy ca-
łego modelu projektu. 

- Musimy ten projekt prze-
budować, ponieważ wiele za-
kupów, które miały trafiać 
do uczelni, przestało być aktu-
alnych. Skoro partnerzy wyco-
fali się ze współpracy, musimy 
sobie z tym poradzić sami - oce-
nił Piotr Całbecki. 

Dotychczasowy model 
prze widywał 60-procentowe 
dofinansowanie. Pozostałe 40 
proc. miały zapewnić uczelnie 
lub partnerzy. Według mar-
szałka właśnie ten mechanizm 
umożliwiał pełne wykorzysty-
wanie laboratoriów do badań 
komercyjnych i współpracy 
z biznesem, bo wyższy poziom 

pomocy publicznej oznacza 
również większe ograniczenia 
dotyczące komercyjnego wy-
korzystania aparatury. Jak mó-
wił, w modelu z 85-procento-
wym finansowaniem infra-
struktura mogłaby być wyko-
rzystywana do działalności ko-
mercyjnej jedynie w ograniczo-
nym zakresie. 

Marszałek poinformował, 
że województwo wysłało 
do Komisji Europejskiej niefor-
malny wniosek dotyczący 
zmian.  

- Zobaczymy, czy Komisja 
Europejska zaakceptuje takie 
rozwiązanie, ale respektujemy 
oczekiwania uczelni i dlatego 
proponujemy zmianę całego 
modelu - stwierdził. 

Piotr Całbecki przyznał, że 
obecnie około 90 mln zł pozo-
staje niezagospodarowane. We-
dług nowej koncepcji około 40 
mln zł miałoby zostać przezna-
czone na rozwój samego Cen-
trum Czochralskiego i jego la-
boratoriów przy ulicy Krasiń-
skiego w Toruniu. Pozostałe 
środki miałyby trafić do uczelni 
i innych podmiotów poprzez 
oddzielne konkursy. Marszałek 
zaznaczył jednak, że jeśli zain-
teresowanie przedsiębiorców 
grantami badawczo-rozwojo-
wymi okaże się wysokie, część 
pieniędzy może zostać przesu-
nięta właśnie na ten cel. 

Powrót 
na Krasińskiego 
Główna siedziba Centrum 

Czochralskiego miała powstać 
przy  Szosie Okrężnej, na  
obrzeżach kampusu UMK. Po  
uchwale Senatu UMK kryty-
kującej sposób finansowania 

badań, z tego pomysłu się wy-
cofano.  

- Skoro jesteśmy niewygod-
nym sąsiadem i niechcianym 
partnerem, wracamy na Krasiń-
skiego - skwitował marszałek. 

Jednocześnie przyznał, że 
nowa wersja inwestycji w Cen-
trum Czochralskiego, przy ulicy 
Krasińskiego, będzie znacznie 
mniejsza niż pierwotnie plano-
wano. W pierwotnym warian-
cie cały budynek po szpitalu za-
kaźnym miał zostać przebudo-
wany na potrzeby laboratoriów. 
Pojawił się jednak problem 
z wykonawcą. Samorząd woje-
wództwa doszedł do wniosku, 
iż budowa tak specjalistycz-
nych laboratoriów w istnieją-
cym budynku może być zbyt 
trudna i kosztowna. Dlatego 
pojawił się pomysł z inwestycją 
przy Szosie Okrężnej. Wśród 
kierunków działalności Cen-
trum Czochralskiego wymie-
niana jest ochrona środowiska, 
energetyka, zdrowa żywność, 
technologie związane z lecze-
niem, a także projekty doty-
czące IT i sztucznej inteligencji. 

Piotr Całbecki przypominał, 
że w latach 2007-2013 woje-
wództwo przeznaczyło około 
205 mln zł na infrastrukturę ba-
dawczą uczelni. Według pre-
zentowanych statystyk nasz re-
gion osiąga około 59 proc. śred-
niej unijnej. 

Marszałek podkreślił, że re-
gion potrzebuje sprawniej-
szego systemu wdrażania inno-
wacji i mocniejszego powiąza-
nia nauki z przedsiębior-
stwami. Zaznaczył jednocze-
śnie, że nie zamierza uczestni-
czyć w dyskusji, która miałaby 
„znamiona sporu”.ą

Adam Willma 
adam.willma@polskapress.pl

Marszałek Piotr Całbecki 
odpowiedział na krytykę ze 
strony naukowców i decyzję 
wojewody o zwołaniu Woje-
wódzkiej Rady Dialogu Spo-
łecznego w sprawie finaso-
wania badań i innowacji.  

Spór o pieniądze na badania naukowe 

Marszałek: województwo wysłało już do Komisji 
Europejskiej nieformalny wniosek dotyczący zmian
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Rok 2026 przyniósł duże 
zmiany w miejskiej komunika-
cji. Do floty toruńskiego MZK 
dołączyło 40 zeroemisyjnych 
autobusów elektrycznych, 
które mają poprawić komfort 
podróżowania oraz ograniczyć 
emisję spalin w mieście. 

Toruń inwestuje  
w ekotransport 
Zakup nowego taboru to 

część większych inwestycji re-
alizowanych dzięki środkom 
unijnym. Obecnie Toruń pro-
wadzi projekty transportowe 
o łącznej wartości ponad 631 
mln zł, z czego aż 427,3 mln zł 
stanowi dofinansowanie z Unii 
Europejskiej. 

Dzięki tym środkom w mie-
ście pojawiły się m.in. nisko-
podłogowe tramwaje, zielone 
przystanki oraz nowoczesna in-
frastruktura transportowa. 
Miasto planuje także budowę 
nowej zajezdni tramwajowej, 
która ma zostać ukończona 
w 2029 roku. 

Z tej też okazji MZK otwiera 
zajezdnię dla mieszkańców. 
W sobotę, 16 maja w Miejskim 
Zakładzie Komunikcji odbywać 
się będzie dzień otwarty 
pod hasłem „Załaduj się dobrą 
energią!”. Podczas wydarzenia 

mieszkańcy będą mogli zwie-
dzić zaplecze zajezdni tramwa-
jowej przy ul. Sienkiewicza. 
Wydarzenie odbędzie się w go-
dzinach 11.00–14.00. Wstęp jest 
wolny. 

– Każdy zainteresowany bę-
dzie mógł zajrzeć na zaplecze 
naszej siedziby, która kryje 
mnóstwo ciekawostek dla fa-
nów komunikacji i nie tylko – 
zapowiadają organizatorzy 
dnia otwartego. 

Bar w autobusie, 
zumba w zajezdni 
Dzień otwarty ma być okazją 

do poznania kulis funkcjonowa-
nia miejskiej komunikacji oraz 
rozmów o planowanych zmia-
nach w sieci transportowej. 

Jedną z bardziej nietypo-
wych atrakcji będzie autobus 
elektryczny zamieniony w mo-
bilny bar z bubble tea. Na miej-
scu pracownicy MZK oraz 
urzędnicy będą opowiadać 
o efektach inwestycji realizo-
wanych dzięki funduszom eu-
ropejskim i Krajowemu Pla-
nowi Odbudowy. 

Organizatorzy przygotowali 
również zajęcia zumby z in-
struktorem, animacje dla 
dzieci, koło fortuny z nagro-
dami oraz darmowe balony 
z helem.ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

Zwiedzanie zaplecza komu-
nikacji miejskiej, darmowe 
atrakcje, bubble tea w auto-
busie elektrycznym i pre-
zentacja nowoczesnego ta-
boru. W sobotę MZK zapra-
sza na dzień otwarty. 

MZK otwiera zajezdnię 
i zaprasza na tańce

Międzynarodowy Dzień Stra-
żaka przypada 4 maja. Jego ob-
chody rozłożone są dla po-
szczególnych jednostek 
na różne dni maja.  

Komenda Miejska Państwo-
wej Straży Pożarnej w Toruniu 
zorganizowała je w czwartek 14 
maja. Teren jej działania to To-
ruń i powiat toruński. Funkcjo-
nują na nim cztery jednostki ra-
towniczo-gaśnicze - trzy w To-
runiu i jedna w Chełmży. 

Uroczysty apel z okazji Dnia 
Strażaka odbył się w Toruniu 
na placu przed siedzibą Ko-
mendy Miejskiej Państwowej 

Straży Pożarnej przy ulicy Le-
gionów. W jego trakcie obo-
wiązki zdał komendant miejski 
PSP brygadier Sławomir Gru-
dziński. Zakończył 27-letnią 
służbę i przeszedł na emery-

turę. Bryg. Sławomir Grudziń-
ski w obecnym roku skończy 49 
lat. W komendzie miejskiej 
w Toruniu pełnił służbę od 2001 
roku. Przeszedł stanowiska 
od dowódcy zastępu w górę. 

W 2020 roku został zastępcą ko-
mendanta miejskiego. Na sta-
nowisko komendanta został po-
wołany 30 kwietnia 2024 roku. 
Zajmował je więc przez nieco 
ponad dwa lata. 

- Mojemu następcy zosta-
wiam komendę gotową 
do działania, z ludźmi pełnymi 
pasji, którzy chcą nieść pomoc 
w każdej sytuacji - mówił bryg. 
Sławomir Grudziński. 

Jego następcą - decyzją ko-
mendanta wojewódzkiego PSP 
st. bryg. Rafała Świechowicza - 
został st. bryg. Rafał Marasz. 
Przejął obowiązku komen-
danta miejskiego PSP w Toru-
niu i zacznie je pełnić od piątku 
15 maja. To strażak z 30-letnim 
doświadczeniem. Od 2000 ro -
ku służył w Komendzie Miej-
skiej PSP w Bydgoszczy. Od  
2023 roku był zastępcą komen-
danta miejskiego PSP w Byd-
goszczy. 

Podczas uroczystości z oka-
zji Dnia Strażaka 2026 strażacy 
z toruńskiej komendy miejskiej 
odebrali awanse, medale i od-
znaki oraz nagrody. 

Warto przypomnieć, że Mię-
dzynarodowy Dzień Strażaka 
przypada 4 maja, bo w kościele 

katolickim pod tą datą wspomi-
nany jest święty Florian. To pa-
tron strażaków.  

Dzień Strażaka w wymiarze 
międzynarodowym zainicjo-
wał australijski strażak J. J. Ed-
mondson z Melbourne. Chciał 
w ten sposób uczcić pamięć 
pięciu swoich kolegów, którzy 
zginęli podczas akcji w Linton 
2 grudnia 1998 roku. 

W Polsce Dzień Strażaka 
jako święto zawodowe został 
oficjalnie ustanowiony na  
mocy decyzji Sejmu w 2002 
roku i nowelizacji ustawy 
o Państwowej Straży Pożar-
nej.Od tamtej pory celebro-
wany jest co roku.  ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

St. bryg. Rafał Marasz zastą-
pił bryg. Sławomira Grudziń-
skiego na stanowisku ko-
mendanta miejskiego PSP 
w Toruniu. Do zmiany do-
szło przy okazji obchodów 
Dnia Strażaka 2026.

Dzień Strażaka z pożegnaniem komendanta i powitaniem nowego

Uroczystość z okazji Dnia Strażaka odbyła się  przed siedzibą Komendy Miejskiej PSP
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- Mogę powiedzieć, że „Całopa-
lenie” jest o potrzebie absolutu, 
o tym, że świat materialny nie 
wystarcza, żeby zaspokoić na-
sze potrzeby duchowe. Może 
mi się uda to powiedzieć - mó-
wił Krzysztof Zanussi o swoim 
najnowszym przedsięwzięciu 
w jednym z wywiadów. 

To jeden z najbardziej uzna-
nych polskich reżyserów filmo-
wych. Jego filmografia obej-
muje kilkadziesiąt dzieł. Wśród 
nich są „Życie rodzinne”, „Ilu-
minację” czy „Barwy 
ochronne”. 

Ostatnia misja reżysera 
„Całopalenie” przedsta-

wiane jest jako ostatni film 
w dorobku Krzysztofa Zanus-
siego, który w czerwcu skończy 
87 lat. Nie ukrywa, że z tego po-
wodu szczególnie zależy mu 
na tej produkcji. W grudniu 
z udziału w „Całopaleniu” zre-
zygnowało dwoje aktorów. 
Mieli stwierdzić, że nie chcą 
grać w „filmie o duchowości”. 
Ostatecznie w obsadzie „Cało-
palenia” znaleźli się między in-
nymi Ksawery Szlenkier, Karo-
lina Kominek, Mateusz Rusin, 
Marcin Hycnar, Bartłomiej Kot-
schedoff, Michał Czarnik, Ma-

teusz Więcławek oraz Maria 
Mamona. 

Praca nad najnowszym fil-
mem w reżyserii Krzysztofa Za-
nussiego rozpoczęła się pod ko-
niec ubiegłego roku. Zdjęcia po-
wstawały między innymi 
w Warszawie. Sceny do „Cało-
palenia” będą też kręcone 
w Toruniu. Tu ma paść ostatni 
klaps. 

- Toruń w tym filmie nie jest 
jedynie tłem, lecz miejscem 
akcji, które zostanie wyraźnie 
nazwane na ekranie. Jego 
twórcy podkreślają, że zależy 
im na autentycznym pokaza-
niu miasta, zarówno jego za-
bytków, jak i codziennego ży-
cia - podkreśla Marcin Cent-
kowski, rzecznik prasowy pre-
zydenta Torunia. 

Wybrane oczywiście zo-
stały plenery do zdjęć w Toru-

niu. Ekipa „Całopalenia” za-
cznie kręcić sceny w Toruniu 
w poniedziałek 18 maja. Po-
wstawać one będą w kilku 
punktach miasta, przez kilka 
dni. 

Tu będą zmiany 
w ruchu 
Praca ekipy filmowej nad  

scenami do „Całopalenia” 
oznacza zmiany w organizacji 
ruchu w kilku punktach Toru-
nia. Ich harmonogram przed-
stawia się następująco: Kępa 
Bazarowa, przy Pałacu Wido-
kowym - poniedziałek 18 maja 
w godzinach 10-16.30; Rynek 
Nowomiejski - wtorek 19 maja 
w godzinach 9-15.30 (wyłącze-
nie postoju TAXI, wyłączenie 
miejsc parkingowych na uli-
cach Szpitalnej i św. Jakuba, 
czasowe wstrzymywanie ru-

chu na Rynku Nowomiejskim - 
pierzeja wschodnia); Rynek 
Staromiejski - wtorek 19 maja 
w godzinach 17-21.30; ulice św. 
Katarzyny i Szumana - środa 20 
maja w godzinach 10.30-18.30 
(wyłączenie miejsc parkingo-
wych na ulicy Św. Katarzyny 
oraz Placu św. Katarzyny); 
ulica Podmurna - środa 20 maja 
w godzinach 18.15 -22.30 (za-
mknięta ulica Podmurna mię-
dzy ulicami Szeroką a Mo-
stową, ruch wahadłowy na Bul-
warze Filadelfijski); Bulwar Fi-
ladelfijski - sobota 23 maja w go-
dzinach 8.30-11.30 (zajęte miej-
sca parkingowych na ulicy Ła-
ziennej); ulica Browarna - so-
bota 23 maja w godzinach 
12.30-16.30 (zajęte miejsca par-
kingowe); ulica Różana - sobota 
23 maja w godzinach od 16.30-
20. 

Film „Całopalenie” po-
wstaje przy wsparciu z Fundu-
szu Filmowego Kujawy i Pomo-
rze, utworzonego przez samo-
rząd województwa kujawsko-
pomorskiego. 

Krzysztof Zanussi wraca 
na plan filmowy w Toruniu 
po 42 latach. W 1984 roku reży-
ser kręcił tu sceny do „Roku 
spokojnego słońca”. Niemal 
cały ten film powstał w Toru-
niu. „Grał” on miasteczko 
na tak zwanych Ziemiach Od-
zyskanych.  

Sceny powstawały między 
innymi na ulicach Podmurnej 
i św. Jakuba, na Moście Pauliń-
skim, w Sali Wielkiej Dworu Ar-
tusa.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Na kilka dni Toruń znów sta-
nie się planem filmowym. 
Powstaną tu sceny do „Cało-
palenia” Krzysztofa Zanus-
siego.  

Zanussi wraca do Torunia. 
Na zdjęcia do ostatniego filmu

W 1984 roku Krzysztof Zanussi kręcił w Toruniu, 
na starówce, sceny do filmu „Rok spokojnego słońca”
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W trakcie uroczystości 
obowiązki zdał  
komendant miejski PSP  
brygadier Sławomir  
Grudziński. Zakończył  
27-letnią służbę. 

Jedną z bardziej niety-
powych atrakcji będzie 
autobus elektryczny 
zamieniony w mobilny 
bar z bubble tea. Bę-
dzie też zumba. 

eprasa.pl 3e7980c63a
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Praktyka pokazuje, że bardziej 
im się takie pokoje należą niż sin-
glom. Niektórzy kuracjusze mają 
serdecznie dość lepszego trakto-
wania małżonków. 

Sanatorium  
dla małżeństwa to 
półdarmowe wczasy? 
Pani Wanda wróciła z sanato-

rium w znanym mieście uzdro-
wiskowym nad Bałtykiem. 

- Co za niesprawiedliwość , że 
małżeństwa mają większe pra-
wa do dwuosobowych pokoi, a  
resztę upycha się do trójek! Czę-
sto te trójki są przerabiane z dwó-
jek i jest bardzo ciasno, że nawet 
nie ma gdzie trzymać trzech du-
żych walizek spakowanych na  
21-dniowy pobyt na turnusie. Co 
to w ogóle znaczy, że małżeń-
stwa mają więcej przywilejów 
i uczyniły sobie z wyjazdów do  
sanatorium półdarmowe wcza-
sy, zaś single muszą mieć szczę-
ście lub nie, kto im się trafi w po-
koju - oburza się kobieta. - Roz-

mawiałam o tym z koleżankami 
w sanatorium i miały podobne 
odczucia. Przecież czy ja-dę 
sama czy z mężem, wszyscy pła-
cimy takie same składki zdro-
wotne i NFZ przelewa do sanato-
rium tyle samo za każdego pa-
cjenta, niezależnie czy jedzie 
sam czy z towarzyszem życia 
(obecnie ok. 4 tys. zł na osobę  

- red.). Jawna dyskryminacja sin-
gli! Tym bardziej, że mieć pokój 
1-osobowy w sanatorium jest, jak 
wygrać szóstkę w totolotka. 

Napisała post na FB. 
Wylał się hejt:  
„Nikt ciebie nie chce” 
Pani Wanda mówi, że kiedyś 

zapytała o opinie na ten temat na  

facebookowej grupie, gdzie po-
sty dodają osoby korzystające z  
sanatoriów i wylał się na nią 
straszny hejt. Przeczytała o sobie: 

„Twój problem, że jesteś 
osobą samotną i nie masz z kim 
jechać, a czepiasz się szczęśli-
wych par”; 

„Pewnie nie masz nikogo, bo 
nikt ciebie nie chce”. 

„Zazdrośnica, że ktoś może 
być kochany, a ty nie jesteś”. 

Jednak było także sporo ko-
mentarzy osób, którym również 
nie podobają się „kontrowersyj-
ne zasady” dwójek tylko dla mał-
żeństw. 

- Prywatnie mam męża, ale 
nikogo to nie powinno obcho-
dzić czy jeżdżę do sanatorium z  
nim, koleżanką, czy sama. Cho-
dzi mi tylko o tę niesprawiedli-
wość. W sanatorium spotkałam 
parę, która żyje ze sobą od 30 lat, 
ale nie mają ślubu i też ich roz-
dzielili. Co za fałszywa popraw-
ność! Mnie i koleżance trafiła się 
zaś trzecia współlokatorka, która 
już pierwszego dnia powiedzia-
ła, że nie lubi ludzi i okazywała 
to codziennie. Koszmar! Gdyby-
śmy były we dwie, turnus byłby 
dla nas pięknym czasem, a nie 
czekaniem kiedy ona wyjdzie z  
pokoju na samotny spacer i bę-
dziemy miały spokój, wszak nie 
potrzebowała do wędrówek dru-
giego człowieka - wspomina na-
sza Czytelniczka. - Mnie jedna 
pani, która przyjechała z mężem, 
powiedziała, że spakowali się do  
jednej walizki. Też mi argument! 
Jakby nie mogli wziąć dwóch! 

Co na to prawo? Nic 
na ten temat nie mówi... 
Nie ma przepisu, który gwa-

rantowałby małżeństwom wspól-

ny pokój dwuosobowy w sanato-
rium, ich wyjazd jest traktowany 
indywidualnie. Jednak często 
otrzymują wspólny pokój. Każdy 
małżonek wyjeżdża do sanato-
rium z własnym skierowaniem. 
W przypadku braku miejsc w po-
kojach dwuosobowych, małżeń-
stwa mogą zostać rozdzielone 
(np. pokoje wieloosobowe dam-
skie/męskie). 

NFZ nie ma obowiązku za-
pewnienia parom wspólnego po-
koju. - Nie mamy wpływu na to, 
jaki pokój otrzyma pacjent. Przy-
szły kuracjusz ustala to bezpo-
średnio z sanatorium, do którego 
otrzymał potwierdzone przez 
NFZ skierowanie na leczenie uz-
drowiskowe - informuje Barbara 
Nawrocka, rzecznik Kujawsko 
-Pomorskiego Oddziału Woje-
wódzkiego Narodowego Fundu-
szu Zdrowia. - Udostępnienie ku-
racjuszowi określonego pokoju 
w sanatorium  uzależnione jest 
od warunków lokalowych danej 
placówki i faktu, czy we wskaza-
nym terminie dysponuje ona 
wolnymi pokojami o określo-
nym standardzie. W informacji 
o terminie i miejscu leczenia, 
którą NFZ wysyła do pacjenta, 
zawarte są dane kontaktowe do  
placówki. Pacjent może z wy-
przedzeniem zadzwonić bezpo-
średnio do sanatorium i zapytać 
o wszystkie szczegóły. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Choć żaden przepis nie gwa-
rantuje małżeństwom poko-
ju dwuosobowego na wyłącz-
ność w sanatorium, życie na  
turnusie pisze własne scena-
riusze...

W sanatorium dyskryminują przy podziale pokoi

Małżeństwa często otrzymują wspólny pokój. W przypadku braku miejsc w pokojach 
dwuosobowych, mogą zostać rozdzielone (np. pokoje wieloosobowe damskie i męskie)

FO
T.

 P
IX

A
BA

Y

- KSeF denerwował mnie na po-
czątku, bo musiałem nauczyć 
się czegoś nowego tylko dla-
tego, że trzeba było uszczelnić 
system podatkowy - mówi wła-
ściciel małej firmy z pow. byd-
goskiego. - Jednak teraz widzę 
więcej plusów. Na przykład nie 
muszę drukować faktur, wysy-
łać ich, dzwonić w tej sprawie. 
Jeśli wystawiam podobne fak-
tury, to system podpowiada mi 
konkretny wzór dokumentu 
i uzupełniam tylko niektóre ru-
bryki. Plusem jest też archiwum 
dokumentów, bo wszystko 

mam w jednym miejscu. Poza 
tym KSeF oblicza za mnie po-
datki, ja tylko muszę podać 
stawkę.  

Nie wszyscy są jednak tak 
dobrze zorientowani i zadowo-
leni. Na Facebooku powstała 
specjalna grupa KSeF (Krajowy 

System e-Faktur) - Pomoc, Py-
tania i Odpowiedzi, która poka-
zuje, co wciąż sprawia spore 
problemy systemowe. Oto kilka 
wątpliwości. 

Pan Jan: „Dwa tygodnie wy-
stawiałem fakturę na te same 
dane i wszystko było dobrze. 
Od wczoraj próbuje wystawić 
i nie mogę , cały czas wyświetla 
się taki napis: „Prosimy o po-
prawienie danych. NIP - błędna 
cyfra kontrolna NIP. Dane są 
wczytywane automatycznie 
i niczym nie różnią się od tych 
dwa tygodnie temu”. 

Pan Marian: „Czy ma ktoś 
problem z zalogowaniem się 
do do KSeF, wystawieniem fak-
tury? Ja mam ciągle, to jest ja-
kiś koszmar”. 

Pani Zofia: „Jest trzy razy 
więcej papierologii, z faktury 
na jedną stronę A4 zrobiły się 2, 
a nawet 3 strony. I niby druko-
wać nie trzeba, ale jak inaczej 
w firmach weryfikować za-
kupy, jak je opisywać i w końcu 
jak zapisać dekretacje? A na wy-
padek padnięcia systemu, jego 
zmiany czy zamknięcia firmy 
i tak archiwum będzie papie-
rowe”. 

Apel Pracodawców 
Pomorza i Kujaw. 
„Obniżka sankcji” 
W tej sprawie głos zabrali 

także Pracodawcy Pomorza i Ku-
jaw - dotyczy on nie tylko samego 
KSeF, ale też planowanych od 1 
stycznia 2027 r. administracyj-
nych kar pieniężnych za narusze-
nia obowiązków systemowych. 

„Nie kwestionujemy po-
trzeby cyfryzacji systemu po-
datkowego ani kierunku zmian 
zmierzających do uszczelnienia 
obrotu gospodarczego. Elektro-
niczne fakturowanie jest natu-
ralnym etapem modernizacji 
administracji skarbowej. Jed-
nak tempo i sposób wdrażania 
reformy powinny pozostawać 
w proporcji do skali zmian or-
ganizacyjnych i technologicz-
nych, jakie muszą przeprowa-
dzić przedsiębiorcy” - podkre-
śla Łukasz Gliński, prezes PPiK. 

Szczególne zaniepokojenie 
przedsiębiorców budzi wyso-
kość projektowanych sankcji 
administracyjnych. Zgodnie 
z ustawą o VAT kara może wy-
nieść: do 100 proc. kwoty VAT 
wykazanego na fakturze, albo 
do 18,7 proc. kwoty należności 

ogółem – w przypadku faktur 
bez wykazanego VAT. 

PPiK wnoszą o: 
a obniżenie maksymalnych 
progów sankcji administracyj-
nych i wprowadzenie real-
nych mechanizmów miarko-
wania kar, 
a zapewnienie ochrony po-
datnika w przypadku naru-
szeń wynikających z przyczyn 
niezależnych od niego, w tym 
problemów systemowych, 
a przyjęcie zasady, że w po-
czątkowym okresie obowiązy-
wania sankcji priorytetem bę-
dzie edukacja i wsparcie, a nie 
represyjność”. 

Jakie koszty już teraz 
ponoszą firmy 
w związku z KSeF? 
Szef PPiK wskazuje, że przed-

siębiorcy już ponoszą znaczące 
koszty wdrożenia KSeF – moder-
nizacji systemów IT, integracji 
oprogramowania księgowego, 
szkoleń pracowników i dostoso-
wania procedur wewnętrznych. 
A nakładanie wysokich sankcji 
może prowadzić do nadmier-
nego ryzyka finansowego, szcze-
gólnie dla sektora MŚP.ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Od 1 stycznia 2027 roku wej-
dą w życie administracyjne 
kary pieniężne za narusze-
nia KSeF.  Zgodnie z ustawą 
o VAT mogą wynieść: do 100 
proc. kwoty podatku wyka-
zanego na fakturze, albo 
do 18,7 proc. należności ogó-
łem – w przypadku faktur 
bez wykazanego VAT. „Na-
kładanie  sankcji może pro-
wadzić do nadmiernego ry-
zyka dla sektora MŚP.”

Wysokie kary za naruszenie KSeF od stycznia 
2027. Przedsiębiorcy z regionu krytykują

Wciąż wiele firm ma wątpliwości związane z Krajowym 
Systemem e-Faktur. Szczególny niepokój budzą 
planowane sankcje
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PIĄTEK, 15 MAJA 

10.00 Aktualności Toruńskie 
10:20 Pogoda dla Torunia 
10:25 Rozmowa dnia 
10:40 Serwis sportowy 
10:45 Nowości na weekend 
10:50 Magazyn samorządowy (4/26) 
11:15 Liczenie nietoperzy w Cytadeli  
11:25 Joga- Krzysztof Dąbrowski (1) 
16:00 Gopło - z fascynująca historia i natura 
16:40 Sportowa rozmowa- Sławomir Baliński 
17:00 Bulwar sztuki- maj 
17:45 Aktualności Toruńskie 
18:05 Pogoda dla Torunia 
18:10 Rozmowa dnia 
18:25 Serwis sportowy 
18:30 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
18:50 Nasze Sprawy- SM Kopernik 
19:05 Sportowa rozmowa- Sławomir Baliński 
19:25 Symfoniczne otwarcie 
20:00 Aktualności Toruńskie 
20:20 Pogoda dla Torunia 
20:25 Rozmowa dnia 
20:40 Serwis sportowy 
20:45 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
21:05 Nasze Sprawy- SM Kopernik 
21:20 Honorowi Obywatele Torunia- prof. 
Stanisław Dembiński 
21:35 Aniołki toruńskie 
21:45Aktualności Toruńskie 
22:05 Rozmowa dnia 
22:25 Serwis sportowy 
22:30 Symfoniczne otwarcie

TV TORUŃ

Inowrocław zyska nowoczesne 
centrum kultury, edukacji i ak-
tywności społecznej. Znamy już 
wyniki konkursu architektonicz-
nego na projekt InoLAB, które 
powstanie przy ulicy Unii Euro-
pejskiej. To jeden z ważniejszych 
etapów przygotowań do realiza-
cji nowej inwestycji samorządu 
województwa. Za projekt i jego 
realizację odpowiada Kujawsko-

Pomorskie Centrum Edukacji 
i Innowacji, które tworzy w re-
gionie nowoczesne przestrzenie 
kultury, edukacji i popularyzacji 
nauki. Więcej w „Magazynie Ku-
jawsko-Pomorskim”.  

Program TV Toruń dostępny 
jest w sieciach kablowych TVK 
Toruń, Multimedia  Polska, Vec-
tra Toruń oraz na stronie inter-
netowej tvtorun.pl. 

Nowoczesne centrum 
kultury, edukacji i aktywności

INFORMATOR
WAŻNE TELEFONY  
Policja 997 lub 112 
Straż Pożarna 998 lub 112 
Pogotowie Ratunkowe 999 lub 112 
Straż Miejska 986 
Pogotowie  Energetyczne 991 
Pogotowie Wod.-Kan.  994 
 

SZPITALE 
Wojewódzki Szpital Zespolony 
im. L. Rydygiera w  Toruniu: 

Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53 
- Szpitalny Oddział Ratunkowy, tel. 56 679 51 12; 
- rejestracja punktu przyjęć planowanych,  
tel. 56 679 31 28; 
- izba przyjęć położnicza, tel. 56 679 31 35; 
- izba przyjęć zakaźna, tel. 56 679 55 47; 
- izba przyjęć psychiatryczna, tel. 56 679 57 44; 
 
Centrum Zdrowia Psychicznego 
- punkty zgłoszeniowo–koordynacyjne, tel.  56 
679 58 11, 56 679 58 62, 56 679 57 01  
 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci  
i  Dorosłych, ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· izba przyjęć, tel. 56 679 45 85 

· nocna i świąteczna opieka zdrowotna,  
rejestracja, tel. 56 679 40 40 
Regionalne Centrum  Stomatologii,  
ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· rejestracja, tel. 56 679 47 02, 56 679 47 03 
Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
ul. Grudziądzka 47,  tel. 56 56 623 35 48 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
ul. Batorego 17,  tel. 56 610 02 09 
Specjalistyczny Szpital Matopat,  
ul. Storczykowa 8,  tel. 56 659 48 00 
Miejska Przychodnia Specjalistyczna,  
ul. Uniwersytecka 17, tel. 56 611 99 00 

POLICJA  
Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, 
tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
ul. PCK 2, 
tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo,  
ul. Dziewulskiego 1, 
tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, 
tel. 47 754 24 71 
Komisariat Policji w Dobrzejewicach, 
Dobrzejewice 65,  
tel. 47 754 29 00 

Komisariat w  Chełmży, 
ul. Sądowa 2, 
tel. 47 754 42 11 

NA POMOC  
Niebieska linia -  pogotowie  
dla ofiar przemocy w  rodzinie:   
tel. 801 120 002  
Telefon zaufania dla dzieci i  młodzieży,  
tel. 116 111,  
poniedziałek - niedziela, godz. 12-02 
Telefon zaufania w  Miejskim Ośrodku 
Pomocy Rodzinie, tel. 56 622 00 00,  
poniedziałek-piątek, godz. 19-21.   
Telefon zaufania HIV/AIDS, tel. 801 888 
448, 22 692 82 26, poniedziałek-piątek  
i każda trzecia sobota miesiąca,  godz. 9-21.  

INFORMACJE  
Ośrodek Informacji Turystycznej  
w  Toruniu, ul. Szeroka 43,  
tel. 56 621 09 31,  visittorun.com  
Informacja kolejowa, tel. 19 757 
Intercity: tel. 703 200 200 
Przewozy Regionalne, tel. 703 202 020 
Arriva, tel. 703 302 333 
Infolinia kolejowa  
dla osób niepełnosprawnych,  
tel. 800 022 222 (stacjonarne),  
tel. 22 47 32 354 (komórkowe).  

INFORMATOR A

Wydawca Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10

Redaktor naczelna Alicja Polewska 
Z-ca redaktor naczelnej Justyna Wojciechowska-Narloch   
Prezes Makroregionu Marek Ciesielski  
Dyrektor biura reklamy oddziału Agnieszka Perlińska 
Dyrektor marketingu oddziału Katarzyna Jabłońska

www.nowosci.com.pl

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.nowosci.com.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Redakcja, ul. Grudziądzka 46-48, 87-100 Toruń 
tel. 56 611 81 33 
redakcja@nowosci.com.pl 
Druk Polska Press Oddział Poligrafia  
85-438 Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 229

Prezes Zarządu Polska Press Grupy Zenon Nowak 
Redaktor naczelny Polska Press Grupy Marek Twaróg 
Dyrektor artystyczny Tomasz Bocheński 
Dyrektor kolportażu Tomasz Osoliński  
Biuro Konsumenta PPG, e-mail: biurokonsumenta@polskapress.pl, tel. 12 688 85 10
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To odpowiedź na rosnące staty-
styki przewozów. W ubiegłym 
roku z regionalnych połączeń ko-
lejowych w województwie sko-
rzystało 8 mln pasażerów. 

Trwają obecnie prace w Gru-
dziądzu i Bydgoszczy, nowe 
przystanki powstają w Nakle 
i Brodnicy, a do remontu przygo-
towywany jest także dworzec 
w Ciechocinku. 

- Dzięki dobrej współpracy ze 
spółkami kolejowymi, które za-
rządzają nieruchomościami i kra-
jową infrastrukturą kolejową, 
systematycznie modernizujemy 
dworce i przystanki kolejowe  
- mówi marszałek województwa 
Piotr Całbecki. 

Przebudowa 
w Grudziądzu 
Jedną z największych inwe-

stycji będzie przebudowa dwor-
ca kolejowego w Grudziądzu. 
Obiekt jest wpisany do rejestru 

zabytków jako przykład powo-
jennego modernizmu, dlatego 
wszystkie prace będą prowadzo-
ne pod nadzorem konserwatora. 
Budynek od lat wymagał grun-
townego remontu. PKP planuje 
zachować historyczny charakter 
budynku i jednocześnie dosto-
sować go do współczesnych po-
trzeb pasażerów. Po przebudo-
wie dworzec ma być nowocze-
snym, trzykondygnacyjnym 
obiektem. Prace mają potrwać 
około 2 lat. Na czas remontu po-

dróżnych obsłuży tymczasowy 
dworzec modułowy. 

Nowy przystanek 
w Starym Fordonie 
W Bydgoszczy trwa budowa 

nowego przystanku Bydgoszcz 
Stary Fordon. Inwestycja obej-
muje nie tylko same perony, ale 
też przebudowę układu torowe-
go i infrastruktury technicznej. 
Powstają nowe perony z wiata-
mi, oświetleniem i systemem in-
formacji pasażerskiej. Odtwa-

rzana jest także mijanka, która 
ma poprawić przepustowość li-
nii i umożliwić uruchamianie 
większej liczby połączeń. Moder-
nizowane są też urządzenia ste-
rowania ruchem kolejowym i  
sieć trakcyjna. Przebudowę prze-
chodzą przejazdy kolejowo-dro-
gowe oraz przejścia dla pieszych. 

Inwestycję prowadzą PKP 
Polskie Linie Kolejowe. Wyko-
nawcą jest spółka Gór-Tor. Koszt 
prac to około 40 mln zł, częścio-
wo z pieniędzy z Krajowego Pla-

nu Odbudowy. Zakończenie in-
westycji planowane jest na drugi 
kwartał 2026 roku. 

Nowocześniej  
w Nakle nad Notecią 
Nowy przystanek kolejowy 

powstaje także w Nakle nad No-
tecią. Będzie zlokalizowany w re-
jonie ul. Dąbrowskiego. Zaplano-
wano budowę dwóch peronów 
wyposażonych w wiaty, ławki, 
oświetlenie i system informacji 
pasażerskiej. Zadanie realizo-
wane jest w ramach rządowego 
programu budowy i moderniza-
cji przystanków kolejowych. 

Tu za projekt i wykonanie od-
powiada spółka Gór-Tor. War-
tość inwestycji to 13 mln zł netto. 
Prace mają zakończyć się w 4. 
kwartale 2026 roku. 

W południowej części Brod-
nicy budowany jest nowy przy-
stanek Brodnica Południowa na  
linii kolejowej nr 33 Kutno - Brod-
nica. Powstanie jeden peron wy-
posażony m.in. w wiaty, ławki, 
tablice informacyjne. Przystanek 
ma być dostosowany do potrzeb 
osób z ograniczoną mobilnością. 
Inwestycja poprawić bezpie-
czeństwo przy przejeździe kole-
jowo-drogowym przy ul. 18 Sty-
cznia. Zaplanowano montaż no-
wych rogatek, sygnalizacji i mo-
nitoringu. W pobliżu mają po-

wstać również stojaki rowerowe 
oraz ciągi pieszo-rowerowe pro-
wadzące do przystanku. Koszt 
inwestycji to 3,4 mln zł netto. Za-
kończenie prac przewidziano 
na koniec 2026 roku. 

Więcej wygody 
w Ciechocinku 
Do modernizacji przygoto-

wywany jest także zabytkowy 
dworzec kolejowy w Ciechocin-
ku. PKP ogłosiły już przetarg na  
przygotowanie dokumentacji i  
wykonanie robót budowlanych.  

Projekt ma objąć m.in. prze-
budowę przestrzeni dla pasaże-
rów oraz modernizację systemu 
ogrzewania. Podczas prac po-
dróżni będą korzystać z tymcza-
sowego dworca. 

Ciechocinek wrócił na kole-
jową mapę regionu pod koniec 
2025 r. wraz z uruchomieniem 
stałych połączeń pasażerskich.  

Wcześniej wyremontowano 
siedmiokilometrowy odcinek li-
nii między Aleksandrowem Ku-
jawskim a Ciechocinkiem. W ra-
mach tej inwestycji wymieniono 
12 tys. podkładów kolejowych, 
wyremontowano osiem przejaz-
dów kolejowo-drogowych i zmo-
dernizowano perony w Ciecho-
cinku, Odolionie i Aleksandro-
wie Kujawskim. Koszt prac wy-
niósł 47 mln zł. ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

W kilku miastach Kujawsko 
-Pomorskiego ruszyły lub 
przygotowywane są duże in-
westycje kolejowe. Moder-
nizowane są zabytkowe 
dworce, powstają też nowe 
przystanki.

Są pieniądze na kolej - będą także nowe dworce

Jedną z największych inwestycji będzie przebudowa dworca kolejowego w Grudziądzu
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Obowiązek rocznego rozlicze-
nia składki zdrowotnej za 2025 r. 
dotyczy osób prowadzących po-
zarolniczą działalność gospodar-
czą, które w ubiegłym roku pod-
legały ubezpieczeniu zdrowot-
nemu z tytułu prowadzonej dzia-
łalności i były opodatkowane 
na zasadach ogólnych, czyli we-
dług skali podatkowej, podat-
kiem liniowym albo w formie ry-
czałtu od przychodów ewiden-
cjonowanych. 

Jak informuje Krystyna Mi-
chałek, regionalna rzeczniczka 
prasowa ZUS w województwie 
kujawsko-pomorskim, obowią-
zek ten dotyczy także przedsię-
biorców, którzy rozpoczęli dzia-
łalność gospodarczą w 2026 r. 
i w styczniu rozliczali się na zasa-
dach ogólnych. 

Roczne rozliczenie składki na  
ubezpieczenie zdrowotne po-
zwala ustalić kwotę składki na-
leżnej za dany rok na podstawie 

osiągniętych w nim przychodów 
lub dochodów. Rozliczenie na-
leży uwzględnić w dokumentach 
za kwiecień, które płatnik zobo-
wiązany jest przekazać do ZUS 
najpóźniej do 20 maja. 

Jeśli z rocznego rozliczenia 
wynika nadpłata składki, a przed-
siębiorca nie posiada zaległości 
z tytułu składek ani nienależnie 
pobranych świadczeń, na jego 
profilu w eZUS został udostęp-
niony wniosek RZS-R o zwrot 
nadpłaty. Dokument ten należy 
zweryfikować, podpisać i prze-
słać za pośrednictwem platformy 
eZUS najpóźniej do 1 czerwca. 
Wówczas ZUS zwróci nadpłatę 
na konto płatnika najpóźniej do 3 
sierpnia. Jeśli przedsiębiorca nie 
złoży wniosku o zwrot nadpłaty, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
rozliczy ją na koncie płatnika do  
końca roku. 

W przypadku niedopłaty skład-
ki zaległość należy uregulować 
wraz ze składką za kwiecień do  
20 maja, przelewem na indywi-
dualny numer rachunku skład-
kowego (NRS).  

Tymczasem przedsiębiorcy, 
którzy mają trudności z termino-
wym opłaceniem składek na  
ubezpieczenia społeczne, mogą 
wystąpić do ZUS-u o odroczenie 
płatności. To rozwiązanie po-
zwala przesunąć zobowiązanie 

na późniejszy termin i łatwiej 
utrzymać płynność finansową 
firmy. 

Odroczenie terminu płatno-
ści składek umożliwia uregulo-
wanie należności w później-
szym, uzgodnionym z ZUS-em 
terminie. Dzięki temu przedsię-
biorcy mogą uniknąć konse-
kwencji wynikających z braku 
wpłat i nadal prowadzić działal-
ność. 

– To rozwiązanie dla firm, 
które z przyczyn przejściowych 
nie są w stanie zapłacić składek 
w terminie. Pozwala ono prze-
sunąć bieżące obciążenia i daje 
przedsiębiorcy czas na popra-
wę sytuacji finansowej. Na  
opóźnienia w regulowaniu bie-
żących należności mogą mieć 
wpływ zatory płatnicze, brak 
lub nieterminowe dostawy, czy 
utrata płynności finansowej 
przedsiębiorcy – mówi Krysty-
na Michałek. 

Przedsiębiorca, który chce 
skorzystać z odroczenia musi 
złożyć wniosek. Powinien w  
nim wskazać okres, którego do-
tyczy odroczenie, zapropono-
wać nowy termin zapłaty, okre-
ślić źródło finansowania należ-
ności oraz rodzaj wnioskowa-
nej pomocy publicznej. Warun-
ki spłaty ustalane są indywidu-
alnie. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Zbliża się ważny termin dla 
osób prowadzących działal-
ność gospodarczą. Do 20 maja 
część płatników składek musi 
złożyć do ZUS roczne rozlicze-
nie składki na ubezpieczenie 
zdrowotne za 2025 rok.

20 maja to bardzo ważny termin dla 
przedsiębiorców. Lepiej go nie przegapić

Zakończono również nasadzenia 
wzdłuż DW nr 251 pomiędzy Bar-
cinem (powiat żniński) a Pako-
ścią (powiat inowrocławski). Fi-
niszują prace wzdłuż części ob-
wodnicy Chełmna. Jesienią zaś 
szpalerami drzew obsadzone zo-
staną kolejne drogi.  

- Odtwarzanie zielonych alei 
przeprowadzamy z myślą o uzu-
pełnieniu strat w ekosystemie. 
Drzewa są naturalną ochroną 
środowiska, program nasadzeń 
jest przykładem łączenia rozwo-
ju infrastruktury drogowej z tro-
ską o naturę. Pracujemy, by zie-
lonego charakteru nabrały ko-
lejne drogi wojewódzkie. Prze-
znaczamy na to łącznie 18 milio-
nów złotych - przypomina mar-
szałek Piotr Całbecki.  

- W całym województwie za-
sadzimy 9 tysięcy drzew. To jest 
program także edukacyjny, który 
uczy najmłodszych dbałości o  
środowisko naturalne - dodaje  

Marek Wojtkowski, członek za-
rządu województwa. 

Wcześniej nowe drzewa po-
jawiły się m.in. wzdłuż DW nr 
553 Toruń - Wybcz w powiecie 
toruńskim i wzdłuż DW nr 266 
Ciechocinek - Zakrzewo w po-
wiecie aleksandrowskim. Nie-
dawno 150 drzew posadzono 
wzdłuż DW nr 251 pomiędzy Bar-
cinem (powiat żniński) i Pakością 
(powiat inowrocławski). Kończą 
się nasadzenia wzdłuż części ob-
wodnicy Chełmna. 

Trwają przygotowania do  
przetargu na obsadzenie drze-
wami i krzewami kolejnych dróg: 
a drogi wojewódzkiej nr 240 
(Tuchola - Świecie), 
a drogi wojewódzkiej nr 557 
(Lipno - Rypin), 
a  drogi wojewódzkiej nr 543 
(Paparzyn - Brodnica), 
a drogi wojewódzkiej nr 553 
(Toruń - Wybcz, dodatkowy pa-
kiet drzew i krzewów). 

Dodajmy, że na drodze woje-
wódzkiej nr 551 łączącej powiaty 
bydgoski, chełmiński, toruński 
i wąbrzeski - realizowane są ko-
lejne inwestycje drogowe: 
a  doświetlane są przejścia dla 
pieszych i perony autobusowe 
(na całej długości), 
a trwa rozbudowa drogi w  
Strzyżawie i Nowym Dworze 
(długość 3 km powiat bydgoski), 

a  odebrano przebudowany 
odcinek w Gzinie z nowymi za-
tokami (długość 1 km, powiat 
bydgoski), 
a  trwa przetarg na przebu-
dowę odcinka Dźwierzno-
Orzechowo (długość 5 km, po-
wiat wąbrzeski), 
a trwa przetarg na przebudo-
wę odcinka Nielub-Wąbrzeźno 
(długość 2 km, powiat wąbrze-
ski), 
a powstaje projekt ronda w  
Chełmży (powiat toruński), 
a  opracowywana jest doku-
mentacja niezbędną do bu-
dowy obwodnicy Chełmży (po-
wiat toruński). 

Na wojewódzki program mo-
dernizacji dróg wojewódzkich 
na najbliższe lata trafią 2 miliardy 
złotych. W ramach Funduszy 
Europejskich dla Kujaw i Pomo-
rza 2021-27 (FEdKP 2021-27), na-
szego programu regionalnego 
nowej perspektywy, na inwesty-
cje drogowe, w tym m.in. regio-
nalny program budowy obwod-
nic, przeznaczone zostanie 136 
mln euro. 

Na część zadań związanych 
z rozbudową infrastruktury dro-
gowej wykorzystane też zdobyte 
dofinansowanie centralne (ok. 
170 mln zł na obwodnice i około 
450 mln zł na rozbudowę innych 
dróg). ą

Pojawiają się zielone aleje wzdłuż 
dróg w Kujawsko-Pomorskiem
Wojciech Mąka
wojciech.maka@polskapress.pl

Ponad 100 drzew pojawiło się 
właśnie wzdłuż drogi woje-
wódzkiej nr 551 w Raciniewie 
(powiat chełmiński), a wjazd 
do gminy Unisław od strony 
Bydgoszczy obsadzony zosta-
nie klonami pospolitymi.

REGIONA
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Czym właściwie był maj 1926 
roku – zamachem stanu czy 
próbą rewolucji? 
Już współcześni nie potrafili 
się co do tego porozumieć 
i nie był to jedynie spór ter-
minologiczny, lecz spór 
o sens wydarzeń. W obiegu 
funkcjonowały określenia 
bardzo różne – od „rokoszu” 
i „konfederacji”, które od-
woływały się do tradycji po-
litycznej dawnej Rzeczypo-
spolitej, po „zamach”, „prze-
wrót”, a nawet „juntę woj-
skową”. Sam Piłsudski mó-
wił o „rewolucji bez rewolu-
cyjnych konsekwencji”, co 
dobrze oddaje niejedno-
znaczność tych wydarzeń. 
Jeżeli jednak spróbujemy 
oddzielić język od faktów, to 
widać wyraźnie, że nie była 
to rewolucja w sensie ści-
słym. Rewolucja zakłada ist-
nienie aktywnego podmiotu 
społecznego – zorganizowa-
nego, uzbrojonego i zdol-
nego do przejęcia władzy. 
Tymczasem ludność cywilna 
w Warszawie była raczej 
uczestnikiem biernym: 
obecnym, emocjonalnie za-
angażowanym, często sprzy-
jającym Piłsudskiemu, ale 
nieprowadzącym walki. 
Były to starcia wojska z woj-
skiem, ograniczone do cen-
tralnych dzielnic miasta – re-
jonu mostów, Belwederu 
i Śródmieścia – bez objęcia 
choćby prawobrzeżnej czę-
ści Warszawy. Z drugiej 
strony trudno mówić o kla-
sycznym zamachu stanu, 
ponieważ zabrakło elementu 
przygotowania: planu opera-
cyjnego, rozpoznania, 
sprawnego łańcucha dowo-
dzenia. Dlatego najbliżej 
prawdy jest stwierdzenie, że 
był to bunt części wojska, 
który ostatecznie - i wbrew 
intencjom Piłsudskiego - 
przybrał charakter zamachu 
stanu, i który doprowadził 
Piłsudskiego do pełni wła-
dzy. 

Czyli bunt, który stał się za-
machem stanu? 
Tak, ale bunt szczególnego 
rodzaju, ponieważ jego ini-
cjatorem był człowiek dys-
ponujący ogromnym autory-
tetem. Piłsudski nie był jed-
nym z wielu wojskowych – 
był twórcą niepodległości, 
zwycięzcą wojny 1920 roku, 

postacią, która dla wielu Po-
laków uosabiała państwo. 
Ten kapitał symboliczny 
miał konkretną siłę poli-
tyczną. W praktyce ozna-
czało to, że jego nazwisko 
działało jak argument sam 
w sobie – mobilizowało, 
przyciągało lojalność i skła-
niało do opowiedzenia się 
po jego stronie, nawet w sy-
tuacji niejednoznacznej 
z punktu widzenia prawa. 

Co doprowadziło Marszałka 
do tego momentu? 
To był proces, który narastał 
od 1923 roku. Piłsudski ob-
serwował funkcjonowanie 
państwa i dochodził 
do wniosku, że system parla-
mentarny nie zapewnia ani 
stabilności rządów, ani 
sprawności działania, ani - co 
dla niego najważniejsze - nie 
gwarantuje zachowania nie-
podległości. Kolejne gabi-
nety upadały, konflikty par-
tyjne się zaostrzały, a język 
polityki stawał się coraz bar-
dziej brutalny. 
Ale obok tej diagnozy ustro-
jowej była także warstwa 
bardziej osobista. Piłsudski 
miał silne poczucie własnej 
roli i znaczenia. Uważał, że 
jako współtwórca państwa 
ma prawo do szczególnej po-
zycji, zwłaszcza w sprawach 
wojska, które traktował jako 
fundament niepodległości. 
W praktyce oznaczało to dą-
żenie do stworzenia dodat-
kowego ośrodka władzy – 
poza konstytucyjnym trójpo-

działem – który dawałby mu 
realny wpływ na armię i poli-
tykę bezpieczeństwa. Kon-
stytucja marcowa tego nie 
przewidywała, a rozwiązania 
proponowane przez rządy 
mu nieprzyjazne go nie sa-
tysfakcjonowały. 

Co było momentem przeło-
mowym? 
Powstanie trzeciego rządu 
Wincentego Witosa było mo-
mentem zapalnym, ale tylko 
w szerszym kontekście. 
Rząd Wincentego Witosa po-
wstawał po długich negocja-
cjach, w atmosferze narasta-
jącego napięcia politycznego 
i społecznego. Polska zma-
gała się wówczas ze skut-
kami wojny celnej z Niem-
cami, z trudnościami gospo-
darczymi, ze strajkami i de-
monstracjami, a także 
z ostrymi sporami partyj-
nymi. Język debaty publicz-
nej był niezwykle brutalny – 
przeciwników nie tylko kry-
tykowano, lecz często przed-
stawiano nawet jako zagro-
żenie dla państwa. 
W tym kontekście szczegól-
nego znaczenia nabiera wy-
wiad udzielony przez Win-
centego Witosa, który miał 
charakter publicznego wy-
zwania Marszałka. Stwierdził 
coś w stylu: „Skoro krytykuje 
pan państwo, proszę wziąć 
za nie odpowiedzialność 
i wyjść z ukrycia”. W realiach 
tamtego czasu, gdzie poli-
tyka była silnie spersonalizo-
wana i operowała katego-

riami honoru, takie słowa 
miały wielki ciężar. 
Do tego doszła konfiskata na-
kładu gazety zawierającej 
odpowiedź Piłsudskiego – 
decyzja administracyjna, 
która została odebrana jako 
naruszenie zasad państwa 
demokratycznego. Co 
istotne, wzbudziła sprzeciw 
nie tylko wśród jego orędow-
ników, lecz także części zwo-
lenników rządu Wincentego 
Witosa, ponieważ uderzała 
w zasadę wolności słowa 
i druku. 
Równocześnie rozpoczęły się 
działania kadrowe w wojsku 
– odsuwanie oficerów koja-
rzonych z Piłsudskim. Był to 
proces realny, który mógł 
oznaczać stopniową utratę 
wpływu na armię przez śro-
dowisko piłsudczyków. 
Jeżeli zestawimy te ele-
menty – publiczne wyzwa-
nie ze strony Wincentego 
Witosa, ograniczenie możli-
wości odpowiedzi w prze-
strzeni publicznej oraz rów-
noczesną utratę zaplecza 
w wojsku – widzimy sytu-
ację, którą Piłsudski mógł 
odczytać jako zamknięcie 
drogi do działania w ramach 
istniejącego systemu poli-
tycznego i odłożenie na lata 
ustawy o naczelnych wła-
dzach w wojsku, o którą za-
biegał od lat. Uznał, że musi 
zareagować. 

Jak szybko zapadła decyzja? 
Raczej szybko. Wszystko 
wskazuje na to, że została 
podjęta już w nocy z 11 na 12 
maja. Nie była to operacja 
przygotowywana tygo-
dniami czy miesiącami. 
Przez lata w polskiej literatu-
rze historycznej obowiązy-
wała nieprawdziwa opinia, 
że Piłsudski o zamachu my-
ślał i do niego się przygoto-
wywał już w grudniu 1922, 
inni powiadali, że w listopa-
dzie 1923 lub ostatecznie 15 
listopada 1925, a jeszcze inni 
badacze twierdzili nawet, że 
jakoby wiosną 1926 roku 
zgromadził duże siły woj-
skowe w Rembertowie. 
W istocie nie miał żadnego 
planu. To był impuls, decyzja 
człowieka, który uznał, że 
dalsze pozostawanie poza 
grą oznacza utratę wpływu 
na los państwa - jego i środo-
wiska piłsudczyków - 
na wiele lat. Nie chciał i nie 
mógł czekać. 

Jak wyglądał jego plan? 
Plan był skromnie naszkico-
wany. To była improwizacja. 

Była tylko koncepcja demon-
stracji siły, jak sam powiadał, 
„w asystencji zbrojnej”. 
Piłsudski zamierzał się udać 
12 maja do prezydenta Stani-
sława Wojciechowskiego 
w towarzystwie adiutanta, 
co uczynił, aby zmusić go 
do zdymisjonowania rządu 
Witosa i desygnowania Kazi-
mierza Bartla na stanowisko 
premiera. Aby jego argu-
menty były mocniejsze, miał 
podążać za nim do Warszawy 
pułk ułanów, z ostrą co 
prawda amunicją, ale też 
z orkiestrą wojskową, 
i ewentualnie kolejne od-
działy. Zatem nie chodziło 
o rozpoczęcie walki, lecz 
o wywarcie presji. Obecność 
wojska miała być argumen-
tem politycznym – sygnałem, 
że za żądaniem zmiany rządu 
stoi realna siła. Było to dzia-
łanie o charakterze psycholo-
gicznym. Problem polegał 
na tym, że skuteczność takiej 
demonstracji zależała od re-
akcji drugiej strony. 

Tymczasem przeciwnik za-
chował się inaczej, niż prze-
widywał Józef Piłsudski. 
I w tym momencie ujawniła 
się zasadnicza słabość tej 
koncepcji - nie było w niej 
planu B. 
Piłsudski przyjechał do Bel-
wederu bez uprzedzenia, bę-
dąc widocznie przekona-
nym, że zastanie prezydenta, 
ale Wojciechowski godzinę 
wcześniej wyjechał do Spały 
na odpoczynek. Przypadek 
sprawił, że wypadki poto-
czyły się inaczej. Po kilku go-
dzinach demonstracja prze-
szła w działanie, a działanie – 
w konflikt zbrojny. 
Oddziały, które uznały, że dla 
nich wierność wobec Mar-
szałka jest ponad wiernością 
Rzeczypospolitej, zaczęły 
zajmować strategiczne 
punkty Pragi. Szybko się jed-
nak okazało, że brakuje pod-
stawowych narzędzi prowa-
dzenia operacji – map, pla-
nów, rozpoznania, jasnego 
dowodzenia. To był mo-
ment, w którym sytuacja wy-
mknęła się Piłsudskiemu 
spod kontroli. O godz. 17 
podczas rozmowy z Wojcie-
chowskim na Moście Ponia-
towskiego usłyszał zdecydo-
wane „nie”. Nie będzie nego-
cjacji, a buntownicy muszą 
wrócić do koszar. Lecz Pił-
sudski nie po to rozpoczął, 
aby teraz rezygnować. Posta-
nowił zaryzykować i podjąć 
zbrojną konfrontację z woj-
skami wiernymi rządowi. 

Czy możemy dziś z tamtych 
wydarzeń wyciągnąć jakąś 
naukę, jakieś wnioski? 
Najważniejszy wniosek jest 
ten, że państwa bardzo 
rzadko rozpadają się nagle, 
w jednym dramatycznym ak-
cie. Znacznie częściej mamy 
do czynienia z procesem 
stopniowego rozszczelnienia 
– takim, który długo bywa 
niedostrzegalny, bo każdy 
jego etap z osobna wydaje się 
jeszcze „do przyjęcia”. 
Najpierw zmienia się język 
debaty publicznej. Staje się 
ostrzejszy, bardziej emocjo-
nalny, mniej precyzyjny, 
a bardziej wartościujący. 
Przeciwnik polityczny prze-
staje być partnerem sporu, 
z którym można się nie zga-
dzać, a zaczyna być przedsta-
wiany jako zagrożenie. W la-
tach 20. widzimy to bardzo 
wyraźnie: określenia w ro-
dzaju „krwawy Witos”, 
oskarżenia o zdradę, o nisz-
czenie państwa – to nie był 
margines, to był język głów-
nego nurtu polityki. 
Kolejnym etapem jest erozja 
zaufania – zarówno do insty-
tucji, jak i do procedur. Prze-
stajemy wierzyć, że mecha-
nizmy państwa działają 
uczciwie i bezstronnie.  
I wreszcie pojawia się mo-
ment najgroźniejszy: prze-
konanie, że skoro instytucje 
zawodzą, to można – a na-
wet należy – sięgnąć 
po środki nadzwyczajne. Że 
prawo i procedury nie są już 
gwarancją ładu, lecz prze-
szkodą, którą trzeba ominąć 
„dla dobra państwa”. To jest 
charakterystyczne dla maja 
1926 roku: działanie poza 
systemem było uzasadniane 
właśnie troską o jego na-
prawę. 
Wtedy wystarczy jeden im-
puls – decyzja podjęta 
w określonym momencie, 
w wypadku Piłsudskiego też 
pod wpływem emocji, po-
czucia presji czy zamknięcia 
innych dróg – by przekroczyć 
granicę, po której powrót 
do wcześniejszych reguł 
staje się niezwykle trudny. 
Dlatego maj 1926 roku warto 
czytać nie jako zamknięty 
rozdział historii, lecz jako 
pewnego rodzaju studium 
procesu – pokazujące, jak 
państwo może pozostać for-
malnie stabilne, a jednocze-
śnie wewnętrznie kruszeć. 
I jak cienka bywa granica 
między ostrym sporem poli-
tycznym a sytuacją, w której 
ktoś uznaje, że reguły już nie 
obowiązują.ą

Mira Suchodolska 
(PAP)

Rozmowa z prof. Andrze-
jem Chwalbą, historykiem 

Andrzej Chwalba: - Piłs-udski miał silne poczucie 
własnej roli i znaczenia. Uważał, że jako współ-twórca 
państwa ma prawo do szczególnej pozycji
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Przewrót majowy nie był planem, ale 
impulsem, który wymknął się spod kontroli

WYDARZENIA A
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Ogólnopolskie Mistrzostwa 
Młodych Mechaników to pre-
stiżowe wydarzenie, przedsta-
wiane jako to, które „od 15 lat 
wyznacza standardy kształce-
nia przyszłych specjalistów 
branży motoryzacyjnej”. Ich te-
goroczna, jubileuszowa od-
słona była szczególna nie tylko 
ze względu na swoją historię, 
ale także kierunek rozwoju.  

Jeszcze większy nacisk orga-
nizatorzy położyli na nowocze-
sne technologie, elektromobil-
ność i specjalizacje przyszłości. 
Finały XV Ogólnopolskich Mi-
strzostwach Młodych Mecha-
ników, które odbyły się pod-
czas targów Poznań Motor 
Show, były zwieńczeniem 
wieloetapowych eliminacji. 
Do rywalizacji stanęli ucznio-
wie szkół branżowych z całej 
Polski. Konkurowali w 11 kate-
goriach. 

Nowa kategoria 
W XV Ogólnopolskich Mi-

strzostwach Młodych Mecha-
ników udział wzięła także 
liczna ekipa z Zespołu Szkół Sa-
mochodowych w Toruniu.  No-
wością w tym roku była katego-
ria Młody Mechanik Pojazdów 
Specjalnych. 

- Startowaliśmy więc w niej 
po raz pierwszy. Nie obyło się 

bez problemów, ale chłopacy 
z nich wybrnęli. Zajęli drugie 
miejsce na ponad 20 drużyn. 

- To bardzo dobry wynik - 
mówi Jacek Popławski, opie-
kun ekipy z toruńskiej „samo-
chodówki” w kategorii Młody 
Mechanik Pojazdów Specjal-
nych. W skład tej ekipy wcho-
dzili Jakub Hevelke i Tymote-
usz Łój. Pojazd specjalny, 

przy którym musieli się wyka-
zać, był wojskowy.  Musieli 
odebrać go z pola walki i uru-
chomić.  - Spodziewaliśmy się 
zadań dotyczących hydrauliki 
czy pneumatyki, a znacznie 
więcej było tych wojskowych. 
Jak na pierwszy raz dobrze so-
bie poradziliśmy - oceniają 
uczniowie.  

Młodzież startująca w kate-
gorii Elektromobilni musiała 
wykazać się wiedzą teore-
tyczną i praktyczną. Było zada-
nie obejmujące diagnozę i na-
prawę motoru elektrycznego, 
również stestowanie akumula-
tora.  

Mistrz od detailingu 
- Detailing to z kolei, jak wia-

domo, czyszczenie pojazdu 
od A do Z. Startujący w tej kon-
kurencji podczas poznańskich 
mistrzostw musieli przygoto-
wać auto, począwszy od mycia 
szyb, poprzez pranie, odkurza-
nie dywaników, korektę la-
kieru, polerowanie - wyjaśnia 
Marcin Politowski, opiekun 
ekipy z „samochodówki”, która 
wystartowała w kategorii 
Młody Detailer. 

Drugi rok z rzędu tytuł mi-
strza w tej kategorii zdobył Ja-
kub Skrzypek. - Podczas mi-

strzostw trzeba było przygoto-
wać do polerowania przednie 
reflektory w Hyundaiu Tucso-
nie, także okleić cały grill w sa-
mochodzie. Należało też wy-
czyścić i zabezpieczyć skóry 
w aucie. No i zrobić typowe ko-
rekty lakieru. Skąd u mnie 
smykałka do detailingu? Przy-
glądałem się kiedyś, jak był 
czyszczony samochód mojego 
taty. Wciągnęło mnie to. Co 
do mistrzostw, to nie jest to 
tylko rywalizacja i szansa 
na zdobycie nagród. To także 
możliwość uzyskania szkoleń, 
które są drogie, i przygotowa-
nie się do wejścia na rynek 
pracy. Salony samochodowe 
dzięki mistrzostwom mają 
z kolei szansę na zdobycie pra-
cowników - mówi Jakub 
Skrzypek. 

Dla kogo nagrody? 
Uczniowie ZSS  uzyskali na-

stępujące wyniki.  
Kategoria Młody Mechanik 

Pojazdów Specjalnych - 2. miej-
sce - Jakub Hevelke, Tymote-
usz Łój; opiekun Jacek Popław-
ski.  

Kategoria Elektromobilni - 
2. miejsce - Przemysław Ry-
skowski, Wojciech Wesołowski; 
opiekun Aleksandra Łuczak; 7. 

miejsce - Bartosz Linowski, Se-
bastian Wierzbowski; opiekun 
Grzegorz Linowski.  

Nagroda Specjalna Zf After-
market - Przemysław Ryskow-
ski, Wojciech Wesołowski, 
opiekun Aleksandra Łuczak. 

Kategoria Młody Detailer - 1. 
miejsce - Jakub Skrzypek, Szy-
mon Marut; opiekun Marcin 
Politowski; 5. miejsce - Karol 
Gudowski, Sebastian Rutka; 
opiekun: Marcin Politowski. 

Kategoria Młody Lakiernik - 
5. miejsce - Natalia Pawłowska, 
Mikołaj Skrzypek; opiekun: 
Grzegorz Linowski.  

Kategoria Młody Instalator 
LPG- 6. miejsce - Karol Trzeb-
niak, Franciszek Blokowski; 
opiekun Martin Budzanowski; 
10. miejsce - Jakub Hevelke, Ty-
moteusz Łój; opiekun: Martin 
Budzanowski. 

Kategoria Młody Mechanik 
Maszyn Rolniczych - 7. miejsce 
- Szymon Bryłka, Gabriel Zając; 
opiekun Natalia Idziak; 16. 
miejsce - Konrad Rogoziński, 
Adam Brzuskniewicz; opiekun: 
Natalia Idziak. 

Kategoria Młody Mecha-
nik - 24. miejsce - Dominik 
Łakomy, Bartłomiej Soko-
łowski; opiekun Krzysztof 
Ulawski.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Uczniowie Zespołu Szkół Sa-
mochodowych w Toruniu 
wzięli udział w Finałach XV 
Ogólnopolskich Mistrzo-
stwach Młodych Mechani-
ków. Odbyły się podczas tar-
gów Poznań Motor Show.  

Nasi mistrzowie z samochodówki

Uczniowie Zespołu Szkół Samochodowych licznie 
wzięli udział w Mistrzostwach Młodych Mechaników
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Trump przybył do Pekinu w roli 
petenta proszącego o przysługi. 
Biały Dom podał, że spotkanie 
Trumpa z Xi skupi się na han-
dlu, fentanylu i wojnie w Iranie. 

Oznacza to, że Trump będzie 
miał trudności z osiągnięciem 
wielkiego sukcesu, który obie-
cywał. W marcu określił spotka-
nie jako „monumentalne wyda-
rzenie”, a w kwietniu ogłosił, że 
spodziewa się niczego innego 
jak „wielkiego uścisku” od Xi. 
Pekin nie podał szczegółów pro-
gramu szczytu. – Trump i Xi 
omówią ważne kwestie doty-
czące relacji chińsko-amery-
kańskich oraz pokoju i rozwoju 
na świecie – mówił rzecznik 
chińskiego MSZ Guo Jiakun. 

Trump mówił o wielu tema-
tach tego, co znajdzie się w pro-

gramie spotkania. W poniedzia-
łek mówił, że Iran i energetyka 
znajdują się na liście, a we wtorek 
wycofał się z tych komentarzy. 

Chiński lider 
ma dominującą pozycję 
– To szczyt o kurczeniu się 

– mówił Zack Cooper, były asy-
stent zastępcy doradcy ds. bez-
pieczeństwa narodowego w ad-
ministracji George’a W. Busha. 

Konflikt z Iranem i decyzja 
Sądu Najwyższego, blokująca 
Trumpowi drogę do nakłada-
nia ceł, zachwiały dynamiką 
władzy między dwoma lide-
rami. Trump ma mniejsze moż-
liwości, by skłonić Xi do zgody 
na wymierne korzyści ze spot-
kania, które Trump mógłby 
przedstawić jako zwycięstwo. 

– Pewność siebie, jaką Pekin 
teraz przejawia, że negocjuje 

z USA jak równy z równym, 
a może nawet jako silniejszy 
gracz, jest uderzająca – mówiła 
Henrietta Levin, była zastępca 
dyrektora ds. Chin w Departa-
mencie Stanu za rządów Joe 
Bidena. – Xi udaje się na spotka-
nie z Trumpem wzmocniony 
percepcją rozproszenia uwagi 
USA w Iranie i perspektywą 
ugrzęźnięcia USA na Bliskim 
Wschodzie – dodała Levin. To 
może sprawić, że drażliwe  
kwestie, które dręczą relacje 
USA – Chiny, czyli państwowe 
subsydia Pekinu dla sektora 
przemysłowego, agresywna 
obecność militarna w regionie 
Indo-Pacyfiku i ekspansja stra-
tegicznego arsenału nuklear-
nego – zostaną odsunięte na  
dalszy plan. 

Zamiast tego oczekuje się, 
że przywódcy skupią się na  
przedłużeniu rozejmu handlo-
wego zawartego w paździer-
niku w Korei Południowej, 
który zawiesił odwetowe pod-
wyżki ceł, ograniczenia ekspor-
towe na materiały takie jak mi-
nerały krytyczne oraz wzno-
wienie przez Chiny zakupów 
amerykańskich produktów rol-
nych, takich jak soja. PAP

Kazimierz Sikorski
Pekin

Ambicje Donalda Trumpa 
dotyczące szczytu z chiń-
skim przywódcą Xi Jinpin-
giem skurczyły się z „wielkiej 
umowy” do prośby o pomoc 
w otwarciu Cieśniny Ormuz 
i nacisku na małe umowy 
handlowe  – twierdzi Politico.

Spotkanie liderów USA i Chin 
nie przyniesie przełomu

Donald Trump przybył w środę do Pekinu z pierwszą 
wizytą w Chinach od 2017 roku. Przywódcy mieli 
rozmawiać m.in. o kwestiach gospodarczych i wojnie 
z Iranem
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Ustępująca premier Łotwy wy-
głosiła oświadczenie w sprawie 
swojej rezygnacji. 

„W tym momencie poli-
tyczna zazdrość i wąskie inte-
resy partyjne wzięły górę nad  
odpowiedzialnością. Widząc 
silnego kandydata na ministra 
obrony, polityczne gaduły wy-
brały kryzys – rządowy. Dla-
tego ogłaszam moją rezygna-
cję. Nie jest to łatwa decyzja, 
ale jest właściwa w obecnej sy-
tuacji” – powiedziała Evika Si-
lina , ogłaszając swoje odej-
ście. 

W środę socjaldemokra-
tyczna partia Postępowcy ogło-
siła, że rezygnuje ze współ-
pracy w rządzie Łotwy. Kiero-
wana przez Silinę trójpartyjna 
koalicja straciła wówczas więk-
szość w Sejmie. 

Postępowcy (P) wezwali 
także prezydenta Edgarsa Rin-
keviczsa do rozpoczęcia roz-
mów nad utworzeniem no-
wego gabinetu. 

Partia zdecydowała się wy-
cofać z rządu po tym, gdy pre-
mier Silina, liderka liberalno- 
-konserwatywnej Nowej Jedno-
ści (JV), zażądała dymisji mini-
stra obrony Andrisa Sprudsa, re-
prezentującego Postępowców. 
Zdaniem szefowej rządu mini-
ster stracił zaufanie społeczne 
po niedawnym incydencie 
z dronami. Ukraińskie bezzało-
gowce, nadlatujące od strony 
Rosji, wtargnęły w ostatnich 
dniach w przestrzeń powietrzną 
Łotwy i uderzyły w zbiorniki pa-
liwa nieopodal wschodniej gra-
nicy państwa.

oprac. Adam Kielar
Ryga

Premier Łotwy Evika Silina 
z partii Nowa Jedność zrezy-
gnowała z funkcji. Jest to 
efekt zamieszania, jakie ma 
miejsce w Rydze po dymisji 
ministra obrony. 

Premier Łotwy Evika Silina podała się 
do dymisji. Oznacza to upadek rządu

Dymisja premier 
oznacza upadek 
koalicyjnego rządu  na kilka 
miesięcy przed wyborami 
parlamentarnymi
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 Wyrywanie mikrofonu, bucze-
nie, klaskanie, wzajemne do-
cinki – tak emocjonalnego spo-
tkania klubu parlamentarnego 
PiS nie było ponoć od lat.  

„Ludzie byłego premiera 
twierdzą, że Przemysław Czar-
nek był agresywny i podnosił 
głos. Wrogowie Morawieckiego, 
że ten był blady i wygłosił płacz-
liwą mowę. Z ostrym apelem 
wystąpiła Elżbieta Witek. Obecni 
na sali mówią: Rzeźnia!” – opi-
suje środowe wydarzenia New-
sweek. Wtóruje mu Wirtualna 
Polska. 

Z ustaleń serwisu wynika, że  
Przemysław Czarnek mocno 
uderzył w Mateusza Morawiec-
kiego. Były minister edukacji 
miał stwierdzić, że owszem, par-
tia zbyt wcześnie zdecydowała 
się wskazać swojego kandydata 
na premiera, ale skoro już tak się 
stało, wszyscy powinni jechać 
na jednym wózku. A tak nie jest 
i winę ponosi za to właśnie Mo-
rawiecki, który sabotuje jego 
kampanię programową.  

„Morawiecki nie pozostał 
dłużny i wskazał na zgubną dla 
PiS radykalizację przekazu, która 
ma „ułatwiać działania” Donal-
dowi Tuskowi. Były premier 
stwierdził, iż partię ogarnęła „su-
wpolizacja” (od nazwy dawnej 

Suwerennej Polski Zbigniewa 
Ziobry), choć samego Ziobry oso-
biście nie chciał atakować” – czy-
tamy w tekście WP.   

Podczas posiedzenia mówiło 
się także o ostatnich „podró-
żach” Zbigniewa Ziobry. Prezes 
nakazał bronić Ziobry za 
wszelką cenę. Wiadomo, że nie 
wszyscy mają na to ochotę, bo 
ucieczka byłego ministra spra-
wiedliwości na Węgry, a potem 
do USA wizerunkowo szkodzi 
partii.  

Ale to nie koniec środowej 
połajanki w Prawie i Sprawiedli-
wości. Według WP, podczas ob-
rad powrócił temat stowarzy-

szeń wewnątrz Prawa i Spra-
wiedliwości. Przypomnijmy, że 
ostatnio powstały dwa: Mate-
usza Morawieckiego i ludzi sku-
pionych wokół Sasina, Bocheń-
skiego i Patryka Jakiego.  

„Najpierw Kaczyński nie 
chciał, by Morawiecki stowarzy-
szenie rozwijał, ale niedługo 
później zaakceptował fakt, iż 
powstaje. Na klubie PiS jednak – 
pod wpływem krytyki stronni-
ków Czarnka – oznajmił, że 
zwoła Komitet Polityczny PiS, 
który ma potwierdzić, iż żadne 
stowarzyszenia w ramach PiS 
działać nie mogą” – czytamy 
w portalu.  

Tymczasem stronnicy byłego 
premiera nie zamierzają rezy-
gnować ze stowarzyszenia. 14 
maja, czyli w czwartek, dzień 
po posiedzeniu klubu PiS, Mate-
usz Morawieki poinformował, że 
właśnie zostało zarejestrowane. 

Ale to nie koniec sporów 
w PiS-ie. I w tym wypadku przy-
czynił się do tego sam prezes Ka-
czyński. Otóż grupa kilkunastu 
posłów PiS na czele z Mariu-
szem Błaszczakiem i Jackiem 
Sasinem złożyła w Sejmie pro-
jekt ustawy zakładający likwida-
cję rynku kryptowalut w Polsce. 

 „Zgodnie z proponowanymi 
zapisami prowadzenie działal-
ności w zakresie kryptoakty-
wów stanowi nieuczciwą prak-
tykę rynkową niezależnie 
od spełnienia przesłanek ogól-
nych określonych w ustawie” – 
napisano w uzasadnieniu pro-
jektu.  

Ponoć projekt powstał 
na wyraźne polecenie prezesa, 
który przestraszył się, że afera 
Zondacrypto, mocno zaszkodzi 
partii. Tyle tylko, że ta wolta 
może jej zaszkodzić jeszcze bar-
dziej, bo PiS proponuje rozwią-
zanie sprzeczne z tym, co po-
stulowało jeszcze kilka tygodni 
temu. 

Co ciekawe, nie wiedział 
o nim Pałac Prezydencki, gdzie 
też nie kryją zaskoczenia. Swój 
projekt uporządkowania rynku 
kryptowalut zaproponował 
przecież Karol Nawrocki i pew-
nie liczył na poparcie opozycji, 
a już na pewno Prawa i Sprawie-
dliwości. 

Dorota Kowalska
Warszawa

Na ostatnim posiedzeniu 
klubu PiS posłowie walczą-
cych frakcji rzucili się sobie 
do gardeł. 

W Prawie i Sprawiedliwości 
idzie na totalne zwarcie

„Nie tracimy ani chwili. Podpi-
sałem dziś nowy projekt rozpo-
rządzenia zmieniającego wzory 
aktu małżeństwa. To rozwiąza-
nie systemowe, zapewniające 

godność i równość dla każdej 
pary” – poinformował we wpi-
sie na X Gawkowski. 

Podkreślił, że w akcie mał-
żeństwa będzie jasny opis, czy 
chodzi o małżeństwo kobiety 
i mężczyzny, kobiety i kobiety, 
czy mężczyzny i mężczyzny. 
Zaznaczył, że transkrypcja mał-
żeństw jednopłciowych zawar-
tych za granicą będzie możliwa 
w każdym urzędzie stanu cy-
wilnego w Polsce. 

„Po podpisaniu rozporządze-
nia przez ministra cyfryzacji te-

raz czas na ministra spraw we-
wnętrznych i administracji”  
– przekazał wicepremier. 

Zapytany o tę kwestię 
w czwartek w Polsat News szef 
MSWiA Marcin Kierwiński za-
pewnił, że jego podpis pod tym 
rozporządzeniem „to perspek-
tywa kilku najbliższych dni”. Do-
dał, że zawsze takie rozporzą-
dzenia są poddawane krótkim 
konsultacjom międzyresorto-
wym, a potem trafiają do kon-
trasygnaty. – I ja oczywiście to 
rozporządzenie podpiszę. 

Na wtorkowej konferencji 
przed posiedzeniem rządu pre-
mier Donald Tusk zaapelował 
do ministra cyfryzacji Krzysz-
tofa Gawkowskiego i ministra 
spraw wewnętrznych i admini-
stracji Marcina Kierwińskiego 
o „jak najszybsze ustalenie tre-
ści rozporządzenia”, które 
umożliwi urzędom stanu cy-
wilnego w Polsce dokonywanie 
transkrypcji aktów małżeństw 
jednopłciowych zawartych 
za granicą. 
PAP

Karolina Wrońska 
Warszawa

Wicepremier i minister cyfry-
zacji Krzysztof Gawkowski 
podpisał projekt rozporzą-
dzenia zmieniającego wzory 
aktu małżeństwa w sprawie 
par jednopłciowych.

Sprawa aktów małżeństw jednopłciowych nabiera 
tempa. Minister Gawkowski podpisał rozporządzenie

W czwartek Mateusz Morawiecki poinformował, że jego 
stowarzyszenie  zostało zarejestrowane
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Jedna osoba zginęła w zderzeniu dwóch ciężarówek na drodze 
krajowej nr 22  w Cisach koło Malborka w województwie po-
morskim.  Jeden samochód ciężarowy najechał na tył drugiego. 
Zakleszczonego w kabinie kierowcę ciężarówki udało się uwol-
nić, jednak reanimacja nie powiodła się. 

KRÓTKO

Zderzenie ciężarówek
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Premier Węgier Peter Magyar 
ogłosił w środę po pierwszym 
posiedzeniu rządu, że w przy-
szłym tygodniu uda się z wi-
zytą do Krakowa, Warszawy 
i Gdańska. – Udam się naj-
pierw w dwie oficjalne wizyty, 
jak zapowiadaliśmy. Pierwszą 
do Polski, z siedmiorgiem mi-
nistrów, gdzie w pierwszej ko-
lejności odwiedzę Kraków – 
ujawnił premier. 

Magyar powiedział, że 
z Krakowa do Warszawy poje-
dzie pociągiem. 

– Pociągiem dużej prędko-
ści , zbudowanym za pienią-

dze „tej złej Brukseli” – po-
wiedział, odnosząc się do re-
toryki poprzedniego rządu 
Viktora Orbana. 

Węgierski premier powie-
dział, że następnie uda się 
do Warszawy, gdzie przepro-
wadzi rozmowy dwustronne, 
przede wszystkim z Donal-
dem Tuskiem. Spotka się 
równiez z prezydentem Karo-
lem Nawrockim. W Gdańsku 
premier Węgier spotka się 
z Lechem Wałęsą. 

Po zakończeniu wizyty 
w Polsce premier Węgier po-
jedzie do Wiednia.

Magyar odwiedzi Polskę

SEJM

Bożena Borowiec zastąpi w ła-
wach poselskich zmarłego tra-
gicznie posła Lewicy Łukasza 
Litewkę. W Monitorze Polskim 
ukazało się postanowienie mar-
szałka Sejmu Włodzimierza 
Czarzastego ws. obsadzenia wy-
gasłego mandatu w okręgu wy-
borczym nr 32 z siedzibą Okrę-
gowej Komisji Wyborczej w Ka-
towicach.  Borowiec od 2024 r. 
pracuje jako zastępczyni pre-

zesa zarządu Państwowego 
Funduszu Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych. Wcześniej 
była wiceprezydentką Dąbrowy 
Górniczej oraz m.in. dyrektorką 
Regionalnego Ośrodka Polityki 
Społecznej w woj. śląskim. 

Zgodnie z Kodeksem wybor-
czym prawo do objęcia mandatu 
po zmarłym pośle przysługuje 
kolejnemu kandydatowi z tej 
samej listy.

Zajmie miejsce posła Litewki

Wzrost gospodarczy Polski był wysoki 
pomimo mroźnej zimy, szoku paliwowego 
i globalnych napięć gospodarczych 
Andrzej Domański minister finansów i gospodarki

Główny Urząd Statystyczny poinformował w czwartek w szyb-
kim szacunku, że PKB Polski wzrósł o 3,4 proc. rdr w I kw. 2026 r. 
w porównaniu ze wzrostem o 4,1 proc. rdr w IV kw. 2025 r.  „Pomi-
mo bardzo mroźnej zimy, szoku paliwowego i rosnących global-
nych napięć gospodarczych polska gospodarka urosła o 3,4 
proc. r/r w I kwartale 2026. To najwyższe tempo wzrostu wśród 
dużych gospodarek UE” – napisał Domański w serwisie X.

GOSPODARKA
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C
zwartkowe popołudnie. 
Nagle dzwoni telefon. 
– Dorota, słyszałaś? Nie 
żyje poseł Litewka!  
– Ewa, przyjaciółka, 
mówi na bezdechu. 

– Tak, słyszałam. 
– No i co o tym myślisz?  

– pyta przekonana, że dzienni-
karze zawsze wiedzą więcej. 

– Co tu myśleć? Potworne 
nieszczęście. 

– Bo wiesz, to podobno nie 
był wypadek. Nie uważasz,  
że to trochę dziwne? Młody, 
zdrowy, przecież zjechałby do  
rowu, jakoś uciekłby przed tym 
samochodem. Był politykiem, 
niejednemu zaszedł za skórę  
– Ewa nie daje za wygraną. 
I opowiada, że w internecie 
mnóstwo teorii na temat tego, 
co tak naprawdę wydarzyło się 
na drodze między Sosnowcem 
a DąbrowąGórniczą i nawet 
Doda napisała, że w żadne wy-
padki nie wierzy. 

– A niby komu poseł Litewka 
zaszedł za skórę? Był powszech-
nie lubiany – dopytuję Ewę. 

– Choćby właścicielom 
schronisk, bo walczył o zwie-
rzęta, albo jakimś politykom. 
Zresztą, to ty powinnaś wie-
dzieć! – szybko odpowiada. 

Chyba zdołałam ją przeko-
nać, że żadnego zamachu na  
posła nie było. Takie tragedie się 
przecież zdarzają; kierowca, 
który wjechał w Łukasza Li-
tewkę, pewnie zasłabł, zasnął, 
a może rozmawiał przez tele-
fon. Nie wiadomo, trzeba cze-
kać, co ustali policja. 

– Może masz rację – przytak-
nęła. – Ale jak czegoś się do-
wiesz, dasz znać? – zapytała 
na koniec.  

– Dam, dam! – zapewniłam. 
Godzinę później zadzwoniła 

znajoma z pytaniem, co ma mó-
wić tym wszystkim koleżan-
kom, które jej piszą, że posła Li-
tewkę zamordowano.  

Pod wieczór odezwała się 
mama. 

– Straszne nieszczęście! Prze-
cież wszyscy tego posła lubili. 
Bardzo miły człowiek i tyle do-
brego robił – zaczęła. A potem 
było o tym, że była w urzędzie 
miasta, bo coś tam musiała za-
łatwić, że ludzie w kolejce 
do okienka różne rzeczy o pośle 
Litewce opowiadali. Ona w to 
wszystko oczywiście nie wie-
rzy, ale mówili, że pewnie ko-
muś w Warszawie musiał się 
naraził. I tak dla pewności za-
pyta, co ja o tym myślę. 

– Mamo….. – wyszeptałam 
błagalnie. 

Po skończeniu rozmowy, tak 
z ciekawości, usiadłam do kom-
putera. I zamarłam. Dawno ta-
kich bzdur nie czytałam. 

Następnego dnia policja wy-
dała komunikat. 

„W związku z wypadkiem 
drogowym, do którego doszło 
23 kwietnia br. w Dąbrowie Gór-
niczej, w którym śmierć poniósł 
poseł, w przestrzeni publicznej 
– w szczególności w mediach 
społecznościowych – pojawiają 
się liczne komentarze oraz spe-
kulacje dotyczące okoliczności 

tego zdarzenia. Apelujemy o za-
chowanie spokoju i rozwagi. 
Na chwilę obecną nie ma żad-
nych potwierdzonych ustaleń 
wskazujących, aby zdarzenie 
miało charakter celowy. Trwają 
intensywne czynności mające 
na celu dokładne wyjaśnienie 
wszystkich okoliczności wy-
padku” – napisali śląscy poli-
cjanci. I zwrócili się ze specjal-
nym apelem. „Prosimy o po-
wstrzymanie się od publikowa-
nia i rozpowszechniania nie-
zweryfikowanych informacji, 
które mogą wprowadzać w błąd 

oraz niepotrzebnie potęgować 
emocje. Jednocześnie zwra-
camy się z apelem do wszyst-
kich osób, które były świadkami 
zdarzenia lub posiadają jakie-
kolwiek informacje mogące po-
móc w jego wyjaśnieniu, o kon-
takt z policją lub prokuraturą. 
Apel kierujemy również do kie-
rowców, którzy przejeżdżali 
w tym czasie przez miejsce zda-
rzenia i mogą posiadać nagrania 
z kamer samochodowych”. 

Przeczytałam i przypomnia-
łam sobie słowa nieżyjącego 
już prof. Zbigniewa Mikołejki, 

który pewnego dnia powiedział 
mi tak: „Wie pani, jeśli ludzie 
nie umieją czegoś zrozumieć, 
jeśli jakieś zdarzenie jest tak 
straszne, tak bolesne, tak 
okrutne, że przerasta ich wy-
obrażenie, że nie potrafią go 
ogarnąć umysłem, to próbują je 
sobie na swój sposób wytłuma-
czyć, jakoś to wszystko zracjo-
nalizować. Dopiero potem 
mogą iść dalej”. 

Wbrew stereotypom 
NASK (Naukowa i Akade-

micka Sieć Komputerowa) opu-

blikował właśnie raport „Para-
doks spiskowy. O lęku przed in-
nymi, potrzebie silnego pań-
stwa i podatności na narracje 
dezinformacyjne”, który rzuca 
nowe światło na stare przeko-
nania i przeczy stereotypom, bo 
do tej pory wydawało nam się, 
że człowiek wykształcony, 
młody, z dużego miasta jest od-
porny na spiskowe teorie dzie-
jów. Nic bardziej mylnego. Do-
kument pokazuje, co tak na-
prawdę ma wpływ na wiarę 
w spiski, a co w zasadzanie nie 
ma znaczenia. 

Przebadano prawie 4 tysiące 
dorosłych Polaków – pytano 
o ich poglądy, wykształcenie, 
o to, jak korzystają z mediów. 

– Raport obala wiele mitów 
na temat podatności na teorie 
spiskowe. Ani wiek, ani płeć, ani 
poziom wykształcenia, ani na-
wet czytanie „wszystkiego” nie 
są wystarczającą ochroną przed  
dezinformacją. Najważniejsze 
jest to, jak podchodzimy do in-
formacji i czy umiemy je weryfi-
kować – mówi Agnieszka Ład-
na, kierownik Zespołu Badań 
nad Cyberprzestrzenią i Cyber-
bezpieczeństwem w NASK, 
jedna z autorek raportu. 

Tak więc, wniosek pierwszy: 
płeć i miejsce zamieszkania nie 
decydują o podatności na teorie 
spiskowe. Mniej więcej tyle 
samo kobiet co mężczyzn w nie 
wierzy i nieważne, czy miesz-
kają w wielkich miastach, czy 
mniejszych miejscowościach. 

Nie jest też tak, że najłatwiej 
w dezinformację wierzą senio-
rzy. Badania pokazują, że jest 
wręcz przeciwnie – to osoby 
starsze wykazują największą 
odporność na narracje spi-
skowe. Mniej odporni są młodzi 
dorośli w przedziałach wieko-
wych 30-39 lat i 18-29 lat. 

Kluczową rolę odgrywa też 
światopogląd. Raport wskazu-
je na tzw. paradoks spiskowy  
– oznacza to, że największą po-
datność na wiarę w spiski wy-
kazują osoby łączące konser-
watywne podejście kulturowe 
z oczekiwaniem silnej i opie-
kuńczej roli państwa w gospo-
darce. 

I wykształcenie nie ma tu 
kompletnie znaczenia. Liczy się 
nie dyplom uczelni wyższej, ale 
umiejętność sprawdzania infor-
macji i oceny źródeł. I tu Polacy 
czują się pewnie. Co trzeci ba-
dany wysoko ocenia swoje 
umiejętności rozpoznawania 
fałszywych treści. 

Kolejna sprawa: teorie spi-
skowe funkcjonują na zasadzie 
naczyń połączonych. Rzadko 
zdarza się, by ktoś wierzył 
tylko w jedną narrację. Wierzy 
w kilka teorii spiskowych i tak 
buduje sobie spójny obraz 
świata, w którym przypadek 
nie istnieje, a za wydarzeniami 
stoją „tajne grupy sterujące 
światem”. 

Skrajne poglądy wpływają 
na podatność na narracje dezin-
formacyjne. Najbardziej od-
porne są na nie osoby o umiar-
kowanych poglądach, które pa-
trzą na życiem z różnych per-
spektyw i unikają patrzenia 
na świat wyłącznie w czarno- 
-białych barwach. Z kolei kseno-
fobia to najsilniejszy czynnik 
wpływający na wiarę w teorie 
spiskowe. 

– Algorytmy mediów wizu-
alnych promują emocjonalne 
i uproszczone treści. Chaos in-
formacyjny utrudnia oddziela-
nie faktów od opinii, a utknię-
cie w „bańce informacyjnej” 
sprzyja wybiórczemu sięganiu 
po treści bez kontekstu. Z badań 
wynika, że w tej sytuacji to wła-
śnie śledzenie mediów głów-

Ani wiek, ani płeć, ani poziom wykształcenia, ani nawet czytanie „wszystkiego” nie są ochroną przed dezinformacją
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Zwolenników teorii spiskowych można znaleźć wśród osób 
w każdym wieku, o różnej płci, narodowości, zamożności, 

przekonaniach politycznych, stopniu wykształcenia 
i statusie zawodowym. Krótko mówiąc: wiek, płeć, 
wykształcenie, stan posiadania nie mają znaczenia:  

liczy się umiejętność sprawdzania informacji i oceny źródeł
Dorota Kowalska

„PARADOKS SPISKOWY”, 
CZYLI KTO WIERZY 

W TAJNE GRUPY 
STERUJĄCE ŚWIATEM

PULSA
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Toruń uruchamia nowe możliwości wsparcia dla młodych 
osób, które chcą związać swoją przyszłość z miastem. Projekt 
„Wybieram Toruń”, realizowany w ramach Toruńskiego 
Funduszu Innowacji i Rozwoju, ma pomóc przejść od pomysłu 
do pierwszych konkretnych działań biznesowych.

Z inicjatywy Prezydenta Torunia Paw-
ła Gulewskiego wystartował w To-
runiu projekt wspierający młodych 
ludzi, którzy chcą spróbować swoich 
sił w biznesie. W Toruń Space Labs  
6 maja 2026 roku prezydent Toru-
nia Paweł Gulewski podpisał umowę 
z operatorem projektu i Prezesem Fun-
dacji Przedsiębiorczy Toruń, Pawłem 
Żywieckim. Program jest skierowany  

do pełnoletnich osób, które nie pro-
wadzą jeszcze działalności gospodar-
czej, ale chcą założyć firmę właśnie 
w Toruniu. Szczególne znaczenie 
ma wsparcie młodych mieszkańców 
wchodzących na rynek pracy, absol-
wentów szkół i uczelni oraz osób z po-
mysłami o potencjale innowacyjnym  
lub technologicznym.
  Czytaj na str. 4
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Toruń 2035+
Rozpoczęły się konsultacje 

społeczne projektu Strategii 
Rozwoju Torunia 2035+. 
Potrwają do 17 czerwca 

2026 roku. 

Mieszkańcy, organizacje społecz-
ne, przedsiębiorcy oraz wszystkie 
zainteresowane osoby będą mogły 
zgłaszać swoje uwagi i opinie do do-
kumentu wyznaczającego kierun-
ki rozwoju Torunia do 2035 roku 
i w dalszej perspektywie. Rok temu 
prezydent Paweł Gulewski powołał 
zespół strategiczny ds. przygoto-
wania Strategii Rozwoju Miasta 
Torunia oraz osiem zespołów tema-
tycznych. Były to zespoły operacyj-
ne odpowiedzialne za opracowanie 
wkładu do strategii w takich ob-
szarach jak infrastruktura, kultura, 
zdrowie, transport publiczny i wiele 
innych. Podczas prac wyznaczono 
trzy cele strategiczne: Toruń jako 
silna metropolia, Toruń jako miasto 
dobre do życia oraz Toruń jako mia-
sto odporne i bezpieczne. 
  Czytaj na str. 3

WYBIERAM TORUŃ 

Spacer w przeszłość
Jutro obchodzimy 
Międzynarodowy 
Dzień Hanzy w Toruniu 
– wydarzenie, które 
przeniesie nas do czasów, 
gdy byliśmy ważnym 
ośrodkiem handlowym  
na mapie Europy. 

To idealna propozycja na wiosenny 
spacer, rodzinny dzień nad Wisłą 
lub weekendowy city break. Sercem 
wydarzeń będzie Bulwar Filadelfijski 
oraz Pawilon Flisacki „Między Mo-
stami”, gdzie przez cały dzień czynna 
będzie wystawa inspirowana hanze-
atycką historią miasta. Można będzie 

również spróbować swoich sił na 
warsztatach przygotowanych przez 
Piwnicę Hanzy.

Organizatorzy zapowiadają wie-
le atrakcji, takich jak rejsy po Wiśle 
tradycyjnymi łodziami flisackimi, 
spacer z przewodnikiem „Toruń 
Hanzeatycki”, zwiedzanie Zamku 
Krzyżackiego z przewodnikiem czy 
wystawa w Krzywej Wieży ze spe-
cjalną zniżką na hasło „HANZA” . To 
idealne propozycja dla miłośników 
historii. Międzynarodowy Dzień 
Hanzy zakończy się Toruńską Nocą 
Muzeów, podczas której można bez-
płatnie zwiedzać instytucje kultury 
i uczestniczyć w specjalnych wyda-
rzeniach.FO
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TORUŃ DBA O ZDROWIE MIESZKAŃCÓW
Gmina Miasta Toruń realizuje programy polityki zdrowotnej, których celem jest profilaktyka, wczesne wykrywanie chorób  

oraz poprawa dostępu mieszkańców do świadczeń zdrowotnych i edukacji zdrowotnej.

Zachęcamy torunianki i to-
runian do korzystania z do-
stępnej oferty. Udział w pro-
gramach jest szansą na 
wykonanie badań, uzyskanie 
specjalistycznych informacji 
i zadbanie o zdrowie swoje 
oraz swoich bliskich. Progra-
my realizowane będą do 30 
listopada 2026 r. Liczba miejsc 
jest ograniczona — o udziale 
decyduje kolejność zgłoszeń 
oraz spełnienie kryteriów 
kwalifikacji.

 

„TORUŃ MA OKO  
NA DZIECIAKI”  
 BADANIA WZROKU 
DZIECI 5LETNICH

Program skierowany jest do 
dzieci urodzonych w 2021 r., 
zamieszkałych na terenie To-
runia. Jego celem jest wcze-
sne wykrywanie wad wzroku 
przed rozpoczęciem nauki 
w szkole oraz edukacja ro-
dziców/opiekunów praw-
nych w zakresie higieny oczu 
i profilaktyki chorób narządu 
wzroku.

Program obejmuje m.in. 
konsultację okulistyczną, ba-
danie ostrości wzroku do dali 
i bliży, badanie dna oka i re-
frakcji, badanie wady refrakcji 
refraktometrem oraz badanie 
ruchomości gałek ocznych.

Zapisy i kontakt: 
tel. 800 805 100

 

„QŹNIA ZDROWIA KIDS”  
 PROFILAKTYKA 
NADWAGI I OTYŁOŚCI 
U DZIECI I MŁODZIEŻY

Program „Qźnia Zdrowia Kids” 
jest programem wczesnego 
wykrywania nadwagi i otyło-
ści wśród dzieci i młodzieży 
– mieszkańców Gminy Miasta 
Toruń. Populację docelową 
programu stanowią przede 
wszystkim uczniowie klas 
I–III szkół podstawowych. 
To do tej grupy kierowane są 
działania diagnostyczne, kwa-
lifikacyjne oraz specjalistyczne 
wsparcie w przypadku stwier-
dzenia nadwagi lub otyłości. 

Program obejmuje rów-
nież działania edukacyjne 
skierowane szerzej – do dzie-
ci i młodzieży, ich rodziców/

opiekunów, wychowawców 
oraz mieszkańców Torunia. 
Edukacja dotyczy profilaktyki 
nadwagi i otyłości, prawidło-
wego żywienia, aktywności fi-
zycznej oraz budowania zdro-
wych nawyków stylu życia. 
W części edukacyjnej przewi-
dziano m.in. kampanię infor-
macyjno-edukacyjną, zajęcia 
edukacyjne dla uczniów oraz 
spotkania dla rodziców/opie-
kunów i wychowawców. 

Do części terapeutycz-
nej kwalifikowane są dzieci, 
u których stwierdzono nad-
wagę lub otyłość na podstawie 
BMI ocenianego według siatek 
centylowych. 

Program obejmuje m.in. 
pomiary wzrostu i masy ciała, 
ocenę BMI, wizytę lekarską 
kwalifikacyjną, konsultację 
dietetyczną, konsultację psy-
chologiczną, zajęcia ruchowe 
oraz wizytę podsumowującą. 
Działania edukacyjne obejmu-
ją także przekazywanie wie-
dzy dzieciom, młodzieży i do-
rosłym wspierającym dzieci 
w codziennym kształtowaniu 
zdrowych nawyków.

Zapisy i kontakt: 
tel. 505 491 453 lub  
kontakt@fundacjaneuca.pl
 

„QŹNIA ZDROWIA”  
 PROFILAKTYKA 
NADWAGI, OTYŁOŚCI 
I CUKRZYCY TYPU 2  
U DOROSŁYCH 
Od 2026 r. oferta miejskich 
działań profilaktycznych zo-
stała rozszerzona o program 
skierowany do aktywnych 
zawodowo mieszkańców To-
runia. Program dotyczy wcze-
snego wykrywania nadwagi, 
otyłości oraz ryzyka cukrzycy 
typu 2 – chorób, które należą 
do najważniejszych wyzwań 
zdrowia publicznego i coraz 
częściej dotyczą osób w wieku 
produkcyjnym.

Program obejmuje m.in. 
działania edukacyjne, ocenę 
czynników ryzyka, pomiar 
BMI i obwodu talii, wypeł-
nienie kwestionariusza FIN-
DRISC, przesiewowy pomiar 
glikemii, a w uzasadnionych 
przypadkach także konsulta-
cje lekarskie i badania diagno-
styczne. Osoby zakwalifiko-
wane do dalszego etapu będą 

mogły skorzystać również 
z konsultacji dietetycznych, 
wsparcia psychologicznego 
oraz zajęć z zakresu aktywno-
ści fizycznej.

Zapisy i kontakt:
tel. 56 300 43 00 lub  
698 626 597.
 

PROGRAM 
PROFILAKTYKI 
PRZEWLEKŁEJ 
OBTURACYJNEJ 
CHOROBY PŁUC  
 POCHP
Program skierowany jest do 
dorosłych mieszkańców To-
runia, w szczególności osób 
narażonych na czynniki ryzyka 
chorób układu oddechowego. 
Jego celem jest zwiększenie 
wiedzy o POChP, czynnikach 
ryzyka, objawach oraz znacze-
niu wczesnej diagnostyki.

Program obejmuje m.in. 
edukację zdrowotną, kwalifi-
kację do programu, badanie 
spirometryczne oraz działania 
związane z profilaktyką cho-
rób odtytoniowych.

Zapisy i kontakt: 
tel. 508 040 991 lub e-mail:  
anna.nagiecka@neuca.pl 
 

PROGRAM 
PROFILAKTYKI  
RAKA PŁUC
Program skierowany jest do 
mieszkańców Torunia, u któ-
rych występuje podwyższone 
ryzyko zachorowania na raka 
płuc. Jego celem jest eduka-
cja zdrowotna oraz wczesne 
wykrywanie zmian wymaga-
jących dalszej diagnostyki. 
Z części diagnostycznej mogą 
skorzystać osoby w wieku 
55-74 lata, z historią palenia 
wynoszącą co najmniej 30 
paczkolat oraz okresem abs-
tynencji tytoniowej do 15 lat.

Program obejmuje m.in. 
edukację zdrowotną, kwali-
fikację medyczną oraz wyko-
nanie niskodawkowej tomo-
grafii komputerowej płuc 
u osób zakwalifikowanych do 
części diagnostycznej.

Zapisy i kontakt: 
tel. 56 61 00 473  
lub 56 61 00 560

„MĘSKI SERWIS” 
 PROFILAKTYKA 
NOWOTWORÓW 
GRUCZOŁU  
KROKOWEGO
Program skierowany jest do 
mieszkańców Torunia i doty-
czy profilaktyki raka gruczołu 
krokowego. Obejmuje edu-
kację zdrowotną oraz bada-
nie PSA dla mężczyzn z grup 
podwyższonego ryzyka. Wa-
runkiem udziału w części dia-
gnostycznej jest udział w edu-
kacji, uzyskanie wymaganego 
wyniku w teście wiedzy, pod-
pisanie zgody na udział w pro-
gramie oraz oświadczenie, że 
w ciągu roku przed zgłosze-
niem uczestnik nie korzystał 
z oznaczenia PSA finansowa-
nego ze środków publicznych.

Program obejmuje m.in. 
edukację zdrowotną, wizytę 
kwalifikującą, pobranie krwi 
i oznaczenie PSA oraz wizytę 
kontrolną z omówieniem wy-
niku i zaleceń dalszego postę-
powania.

Zapisy i kontakt: 
tel. 56 61 00 473 lub  
56 61 00 560
 

PROGRAM 
PROFILAKTYKI 
I LECZENIA OBRZĘKU 
LIMFATYCZNEGO 
U KOBIET  
PO MASTEKTOMII
Program skierowany jest do 
kobiet po zabiegu mastek-
tomii, mieszkających na te-
renie Gminy Miasta Toruń. 
Jego celem jest zmniejszenie 
lub likwidacja obrzęku limfa-
tycznego, poprawa sprawno-
ści fizycznej oraz zwiększenie 
wiedzy uczestniczek na temat 
profilaktyki, pielęgnacji koń-
czyny, aktywności fizycznej 
i zachowań prozdrowotnych.

Program obejmuje m.in. 
edukację zdrowotną, wizytę 
kwalifikacyjną, poradę re-
habilitacyjną, kompleksową 
terapię udrażniającą, w tym 
manualny drenaż limfatycz-
ny, kompresjoterapię, ćwicze-
nia usprawniające, edukację 
w zakresie pielęgnacji skóry 
i autoterapii, a także – w razie 
potrzeby – konsultację die-
tetyczną lub psychologiczną 
oraz wizytę podsumowującą.

Zapisy i kontakt: 
tel. 881 072 065

PROGRAM 
PROFILAKTYKI  
ZAKAŻEŃ 
PNEUMOKOKOWYCH 
DLA OSÓB  
DOROSŁYCH
Program profilaktyki zakażeń 
pneumokokowych dla osób 
skierowany jest do mieszkań-
ców w wieku powyżej 65 lat. 
Celem programu jest zwięk-

szenie ochrony seniorów 
przed zakażeniami pneumo-
kokowymi poprzez wykonanie 
szczepień ochronnych szcze-
pionką skoniugowaną 20-wa-
lentną.

Realizatorzy: 
Przychodnie Lekarskie „TOR-
MED” Sp. z o.o. w Toruniu, 
Prywatna Specjalistyczna 
Przychodnia Lekarska Nowak 
& Nowak Sp. z o.o. w Toru-
niu  oraz Centrum Medyczne 
Damiana Holding Sp. z o.o. 
– Nasz Lekarz Przychodnia 
w Toruniu.

INFORMACJE DODATKOWE

Szczegółowych informacji dotyczących  
programów polityki zdrowotnej  

realizowanych przez Gminę Miasta Toruń  
udziela:

Wydział Zdrowia i Polityki Społecznej  
Urzędu Miasta Torunia

tel. 56 611 84 54 
e-mail: wzips@um.torun.pl

PROFILAKTYKA NAPRAWDĘ  
MA ZNACZENIE

Dane z realizacji programów w 2025 r. pokazują, że toruńskie 
działania profilaktyczne są skuteczne i potrzebne. W ramach 
miejskich programów wykonano ponad 12 tys. świadczeń, 
a z dostępnych miejsc skorzystało blisko 4,9 tys. mieszkań-
ców. Co najważniejsze – u wielu uczestników wykryto nie-
prawidłowości wymagające dalszej obserwacji, konsultacji  
lub diagnostyki.

W programie profilaktyki raka płuc 3 osoby skierowano 
na dalszą konsultację onkologiczną w kierunku raka płuc. 
W programie profilaktyki POChP 21 osób skierowano do dal-
szej diagnostyki. W programie „Toruń ma oko na dzieciaki” 57 
dzieci z wykrytymi wadami wzroku skierowano do dalszej 
konsultacji. Podczas badań słuchu prowadzonych we współ-
pracy z MEDINCUS u niemal 30% dzieci wykryto problemy 
ze słuchem. Z kolei w programie wykrywania cukrzycy typu 1, 
realizowanym we współpracy z Fundacją NEUCA, około 10% 
przebadanych dzieci skierowano do dalszej diagnostyki. 
W ramach akcji profilaktyki nowotworów gruczołu krokowego 
pn. „Męski serwis” wykryto 5 nieprawidłowych wyników 
badania PSA. Podczas Różowego Przejazdu Rowerowego wy-
konano badania mammograficzne, w wyniku których wykryto 
1 nieprawidłowe badanie wymagające dalszej diagnostyki.

Te wyniki potwierdzają, że badania profilaktyczne mają 
ogromne znaczenie, dlatego zachęcamy torunianki i torunian 
do korzystania z miejskich programów zdrowotnych. Warto po-
święcić chwilę na badanie – dla siebie, dla dziecka, dla bliskich. 
Zdrowie zaczyna się od profilaktyki.

eprasa.pl 3e7980c63a



   3
REKLAMA

15 maja 2026 MATERIAŁ INFORMACYJNY MIASTA TORUŃ

Toruń 2035+

Ciąg dalszy ze str. 1

W strategii zidentyfikowano 
również obszary strategicz-
nej interwencji, czyli tzw. 
OSI – obszary szczególnego 
zainteresowania, które będą 
wymagały szczególnej uwagi 
i działań miasta. Pierwszym 
z nich jest adaptacja do zmian 
demograficznych, a drugim 
– budowanie potencjału go-
spodarczego Torunia, w tym 
rozwój Strefy Inwestycyjnej 
Toruń-Zachód. 

– Strategia powstawała 
w bardzo uspołecznionym 
procesie partycypacyjno-eks-
perckim. Z jednej strony była 

to partycypacja, czyli aktywny 
udział mieszkańców, z drugiej 
– praca ekspertów i przedsta-
wicieli różnych środowisk. Za-
leżało nam, aby mieszkańcy nie 
poznali strategii dopiero jako 
gotowego dokumentu, ale aby 
mogli uczestniczyć już w sa-
mym procesie jej tworzenia 
– wyjaśnia Anna Głuszek, dy-
rektor Wydziału Strategii i Pro-
jektów Rozwojowych UMT. 

W projekcie dokumentu 
przyjęto, że Toruń ma być 
rdzeniem silnej metropolii, 
wzmacniającym powiązania 
z otaczającymi gminami. Mia-
stem bezpiecznym i otwartym, 
budującym atrakcyjną gospo-

darkę przyszłości dla młodego 
pokolenia. Istotną rolę w roz-
woju miasta ma odgrywać 
również unikalne dziedzic-
two kulturowe, solidarność 
międzypokoleniowa, dbałość 
o środowisko naturalne, aby 
Toruń pozostawał dobrym 
miastem do życia.

W dokumencie przyjęto per-
spektywę „2035+”, ponieważ 
część przedsięwzięć rozwojo-
wych będzie wykraczała poza 
podstawowy horyzont czasowy 
strategii. 

W ramach konsultacji odbę-
dą się otwarte spotkania kon-
sultacyjne:
• 23 maja 2026 r. (sobota), 

godz. 10:00-12:00 w Szkole 
Podstawowej nr 12 w Toru-
niu przy ul. Strzałowej 15,

• 28 maja 2026 r. (czwartek), 
godz. 17:30-19:30 w Cen-
trum Kształcenia Ustawicz-
nego w Toruniu przy Placu 
św. Katarzyny 8.

W terminie 30 dni od zakoń-
czenia konsultacji przygoto-
wane zostanie sprawozdanie 
z przebiegu i wyników konsul-
tacji. Dokument zostanie opu-
blikowany na stronie interneto-
wej miasta.

Stabilna perspektywa
Agencja Fitch Ratings 
podniosłą krajowy 
rating Torunia z 
poziomu "AA-" do 
"AA+". To najwyższa 
z możliwych 
ocen krajowych 
odpowiadających 
obecnemu poziomowi 
międzynarodowego 
ratingu "BBB+". 

To ważna informacja, ponieważ 
oznacza poprawę oceny wiary-
godności finansowej oraz pozy-
tywną ocenę kierunku, w jakim 

rozwija się sytuacja budżetowa 
Torunia. Podniesienie ratingu 
wynika przede wszystkim z 
poprawy samodzielnego pro-
filu kredytowego miasta. Fitch 
wskazuje, że Toruń osiągnął 
lepsze od oczekiwanych wyniki 
za 2025 rok, a profil finansowy 
miasta poprawił się mimo pla-
nowanych wyższych wydatków 
majątkowych i rosnących po-
trzeb inwestycyjnych.

Agencja podkreśla, że pro-
gnozowane wyniki operacyjne 
miasta są korzystniejsze niż 
przy poprzednim przeglądzie 
ratingowym. Istotna jest także 
poprawa wskaźników zadłu-

żenia. Pozytywnie oceniono 
również płynność miasta. Fitch 
zwrócił też uwagę na równo-
mierny harmonogram spłat 
zadłużenia oraz długi termin 
jego zapadalności, sięgający  
2047 roku.

Raport Fitch potwierdza, że 
Toruń korzystnie wypada na 
tle innych polskich miast, pro-
wadzi stabilną politykę finan-
sową, zachowując zdolność do 
realizacji inwestycji i jednocze-
śnie utrzymując bezpieczne pa-
rametry budżetowe. Dla miasta 
oznacza to większą wiarygod-
ność w relacjach z partnerami 
zewnętrznymi.

Trwają odbiory Trasy Staromostowej
Zakończyła się realizacja 
jednej z kluczowych 
inwestycji drogowych 
w mieście – budowy 
Trasy Staromostowej  
na odcinku  
od pl. Niepodległości  
do ul. Dekerta.

Choć zgodnie z harmonogramem 
umowny termin zakończenia 
prac przypada na 30 czerwca 
2026 roku, wykonawca zakończył 
wszystkie roboty znacznie wcze-
śniej. Inwestycja była gotowa już 
30 kwietnia, a obecnie trwają 

jeszcze drobne prace wykończe-
niowe oraz porządkowe, które nie 
wpływają na gotowość trasy do 
odbiorów. Obecnie trwa końcowy 
etap procedury odbiorowej, zwią-
zany z uzyskaniem decyzji o po-
zwoleniu na użytkowanie.

Obecnie trwa końcowy etap 
procedury odbiorowej, związany 
z uzyskaniem decyzji o pozwo-
leniu na użytkowanie. Wniosek 
w tej sprawie został złożony  
5 maja br. do Wojewódzkiego In-
spektoratu Nadzoru Budowlane-
go w Bydgoszczy.

Inwestycja oczekuje teraz na 
obowiązkową kontrolę Woje-

wódzkiego Inspektoratu Nadzo-
ru Budowlanego, która stanowi 
ostatni formalny etap przed od-
daniem trasy do użytku. Zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, in-
spektorat ma 21 dni na wydanie 
decyzji dotyczącej pozwolenia na 
użytkowanie.

Równolegle przeprowadzone 
zostały już wszystkie pozostałe 
wymagane kontrole. Pozytywne 
stanowiska wydały: Wojewódzki 
Inspektorat Ochrony Środowiska, 
Państwowa Straż Pożarna oraz 
Państwowa Inspekcja Sanitarna.

Do uruchomienia Trasy Sta-
romostowej pozostaje już tylko 

uzyskanie decyzji Wojewódzkie-
go Inspektora Nadzoru Budow-
lanego. Po jej otrzymaniu nowa 
droga będzie mogła zostać udo-
stępniona mieszkańcom.

DLA MŁODYCH SPORTOWCÓW
Nowoczesne zaplecze 
sportowe przy 
ulicy Kosynierów 
Kościuszkowskich zyska 
Szkoła Mistrzostwa 
Sportowego i XIII Liceum 
Ogólnokształcące 
w Toruniu.

Umowę na realizację ważnej inwe-
stycji edukacyjno-sportowej pod-
pisał 7 maja prezydent Torunia 
Paweł Gulewski i prezes ARS Sp. 

z o.o. Jan Rodziewicz. – Aby Szko-
ła Mistrzostwa Sportowego mogła 
w pełni rozwinąć swoje sportowe 
skrzydła oraz mieć zabezpieczone 
odpowiednie zaplecze sportowo-re-
kreacyjne, musieliśmy dobudować 
część obiektu – informuje prezy-
dent Torunia Paweł Gulewski. 

Dzięki tej inwestycji powstanie 
nowoczesny obiekt o funkcjonal-
nych gabarytach, z zapleczem na 
wysokim poziomie. Znajdą się 
tam sale z trenażerami dla rowe-
rzystów oraz wioślarzy, a także 
nowoczesne przestrzenie dla 
młodych sportowców. Najkorzyst-
niejszą ofertę złożyła spółka ARS  
– sprawdzony i solidny partner. 

Wybieramy szkołę
11 maja ruszył nabór do szkół 

ponadpodstawowych. Rekrutacja na rok szkolny 
2026/2027 do klas pierwszych prowadzonych 

przez Gminę Miasta Toruń: czteroletnich liceów 
ogólnokształcących, pięcioletnich techników 

i trzyletnich branżowych szkół I stopnia zostanie 
przeprowadzona z wykorzystaniem systemu 
informatycznego, za pośrednictwem strony  

www.torun.edu.com.pl/kandydat

Na kandydatów czeka ogółem 
2880 miejsc w 94 oddziałach 
klas pierwszych, w tym: 240 
miejsc w 8 oddziałach w 4 
branżowych szkołach I stop-
nia, 978 miejsc w 33 oddzia-
łach w 8 technikach, 1 662 
miejsca w 53 oddziałach w 10 
liceach ogólnokształcących.

To, czy powstaną wszyst-
kie oddziały będzie zależało 

od liczby kandydatów. Re-
krutacja, jak co roku, odbywa 
się w dwóch etapach: zasad-
niczym i uzupełniającym. Na-
bór wniosków prowadzony 
jest od 11 maja do 12 czerwca 
2026 r. do godz. 15:00. Kom-
pletna oferta edukacyjna na 
rok szkolny 2026/2027 znaj-
duje się na stronie www.to-
run.edu.com.pl/kandydat.
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Przed nami STREET PIANO
Toruń ponownie 
wypełni się muzyką 
na żywo. Czeka 
nas wyjątkowy 
cykl koncertów 
przy fortepianie 
plenerowym. 

Gwiazdą pierwszego koncertu 
w sobotę 16 maja będzie Sła-
wek Uniatowski. Wszystkie wy-
darzenia zaplanowano na Placu  
4 Czerwca 1989 Roku – miejscu, 
które w ostatnim sezonie stało 
się jednym z najbardziej lubia-
nych punktów muzycznych na 
mapie Torunia. Plenerowy for-
tepian od początku przyciąga 
mieszkańców i turystów swoją 
otwartą formułą – bez biletów, 
barier i formalności. Kameral-
na atmosfera, letnie wieczory 
i dźwięk fortepianu tworzą 
niepowtarzalny klimat spotkań 
z muzyką na żywo.

Tegoroczny program łączy 
różne muzyczne światy – od no-
woczesnych brzmień elektroni-
ki i autorskich projektów live 
act, przez największe przeboje 
muzyki rozrywkowej, po ele-
ganckie interpretacje muzyki 
filmowej oraz repertuar inspi-
rowany klimatem lat 20. i 30. 
XX wieku.

Wśród artystów znajdą się 
uznani muzycy i wokaliści 
związani z polską sceną ja-
zzową, rozrywkową i teatral-
ną. Publiczność usłyszy m.in. 
Sławka Uniatowskiego, artystę 

cenionego za charakterystycz-
ny głos, a także projekty mu-
zyczne Jana i Joanny Gembali, 
łączące fortepian, elektronikę 
i wokal. W następnych spotka-
niach STREET PIANO wystąpią 
zespół Music Masters 21 czerw-
ca o godz. 18.00 oraz 31 lipca 
o godz. 18.00 zespół Slavic 
Voices, który zabierze słucha-

czy w muzyczną podróż przez 
przedwojenne melodie oraz 
największe tematy polskiej mu-
zyki filmowej.

Cykl realizowany jest dzięki 
wsparciu Mecenasa Kultury 
– Grupy PGE. Organizatorem 
wydarzenia jest Biuro Toruń-
skiego Centrum Miasta i Toruń-
ska Agenda Kulturalna. 

WYBIERAM TORUŃ
Ciąg dalszy ze str. 1

Uczestnicy otrzymają bezpłat-
ne, sześciomiesięczne wspar-
cie. Obejmuje ono mentoring, 
doradztwo ekspertów, szkole-
nia, pomoc prawną i księgową, 
dostęp do narzędzi cyfrowych 
oraz możliwość korzystania 
z przestrzeni biurowej i cowor-
kingowej. Ważnym elementem 
programu będzie także kontakt 
z lokalnym środowiskiem bizne-
sowym, czyli z osobami, które 
mają praktyczne doświadczenie 
w prowadzeniu firm.

– To konkretna odpowiedź na 
potrzeby Torunia – rozwój przed-
siębiorczości, stymulowanie rynku 
pracy i zatrzymanie młodych, am-

bitnych mieszkańców. Tworzymy 
narzędzie dla tych, którzy chcą za-
ryzykować i rozpocząć własny biz-
nes. Chcemy zdjąć bariery, które 
dziś powstrzymują wielu młodych 
ludzi przed podjęciem pierwszego 
kroku. Nasz cel jest jasny: chcemy, 
aby młodzi ludzie wybierali Toruń 
– podkreśla prezydent Paweł 
Gulewski.

Toruński Fundusz Innowacji 
i Rozwoju nie jest jednorazową 
pomocą finansową. To zaplecze, 
które ma pozwolić bezpiecznie 
sprawdzić pomysł, uporządko-
wać plan działania i przygotować 
się do wejścia na rynek. Dzięki 
temu młoda osoba nie zostaje 
sama z formalnościami, koszta-
mi i ryzykiem.

W latach 2026–2028 wspar-
ciem ma zostać objętych co 
najmniej 100 osób. Zakładany 
efekt programu to powstanie mi-
nimum 40 nowych firm. Toruń 
ma ponad 25 tysięcy studentów 
i kilka tysięcy uczniów szkół po-
nadpodstawowych. To duży po-
tencjał, który może wzmacniać 
lokalną gospodarkę. Całkowita 
wartość wsparcia przekracza  
6,8 mln zł, a wkład miasta  
to 1,15 mln zł. Patronat nad Fun-
duszem pełni Polska Agencja  
Inwestycji i Handlu. 

– Toruński Fundusz Innowacji 
i Rozwoju to przede wszystkim 
systemowe wsparcie dla młodych 
talentów – program, który daje 
narzędzia do budowania innowa-

cyjnych firm. Chcemy wspierać 
projekty o wysokim potencjale 
technologicznym, które przełożą 
się na nowe miejsca pracy i rozwój 
gospodarczy – wyjaśnia Paweł 
Żywiecki, operator projektu 
i Prezes Fundacji Przedsiębior-
czy Toruń.

„Wybieram Toruń” jest odpo-
wiedzią na to wyzwanie. Mia-
sto chce budować środowisko, 
w którym przedsiębiorczość nie 
jest tylko hasłem, lecz realną 
drogą rozwoju zawodowego. To 
inwestycja w ludzi, miejsca pra-
cy i nowoczesną gospodarkę lo-

kalną. Toruń chce być miastem, 
z którego młodzi nie muszą 
wyjeżdżać, aby rozwijać swoje  
ambicje. Mogą zacząć tutaj 
z przekonaniem, że warto wy-
brać Toruń.

Więcej informacji wkrótce 
na: www. wybieramtorun.pl.
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nego nurtu, opartych na wery-
fikacji informacji i standardach 
redakcyjnych, zmniejsza podat-
ność na wiarę w spiski – wyja-
śnia Filip Konopczyński, dyrek-
tor Biura Analiz i Badań. 

Z badań wynika też, że czy-
tanie wielu źródeł – od rzetel-
nych mediów po treści skrajne 
czy plotkarskie – wcale nie bu-
duje odporności. Osoby nara-
żone na wiele, często sprzecz-
nych, informacji są bardziej 
zdezorientowane, a to sprzyja 
przyjmowaniu spiskowych 
teorii wyjaśniających rzeczy-
wistość. 

To, co czytamy, gdzie szu-
kamy wiedzy o świecie, ma klu-
czowe znaczenie. Wyższa po-
datność na teorie spiskowe czę-
ściej występuje u użytkowni-
ków serwisów opartych na krót-
kich filmikach, które podają al-
gorytmy, zaś niższa wśród osób 
korzystających z platform tek-
stowych i relacyjnych. 

– Badania nad zjawiskiem 
dezinformacji są dla nas klu-
czowe, choć niezwykle trudne 
– podkreśla Magdalena Wil-
czyńska, szefowa Pionu Ochro-
ny Informacyjnej Cyberprze-
strzeni NASK. – Pozwalają nam 
zrozumieć głębsze społeczne 
i poznawcze mechanizmy, 
które czynią je skutecznymi. 
Bez rzetelnej diagnozy ryzyku-
jemy, że nasze reagowanie bę-
dzie intuicyjne i doraźne. Ten 
raport powstał z przekonania, 
że odporność informacyjna za-
czyna się od zrozumienia ludzi: 
ich lęków, oczekiwań, sposo-
bów korzystania z informacji 
i relacji z instytucjami – podsu-
mowuje. 

Jakie teorie spiskowe królują 
dzisiaj w Polsce? Te o celowych 
wysiedleniach ludności, szcze-
pieniach jako narzędziu depo-
pulacji, klimatycznych spiskach 
zmierzających do zniewolenia 
obywateli czy manipulacji po-
godą. Na tej liście wciąż wysoko 
plasują się narracje o naduży-
ciach rządów i globalnych kon-
spiracyjnych układach. 

Wątki te, jak podkreślają au-
torzy raportu, rzadko funkcjo-
nują osobno – zazębiają się, 
wzmacniają nawzajem i osta-
tecznie tworzą alternatywny 
obraz rzeczywistości. 

Dowody? W 2020 roku aż  
47 procent badanych Polaków 
wierzyło w narrację, według 
której losami świata steruje 
jedna, tajna grupa. Z kolei z ra-
portu „Dezinformacja oczami 
Polaków” z 2024 roku wynika, 
że nawet 30 procent z nas wie-
rzyło, że zaplanowano już ko-
lejne pandemie. 

Pandemiczny zapalnik 
Właśnie, bo pandemia CO-

VID-19 to był ten czas, kiedy teo-
rie spiskowe mnożyły się na po-
tęgę. Ludzie wierzą w nie od  
czasów kamienia łupanego, ale 
w historii bywają okresy, kiedy 
takie narracje świetnie się 
„sprzedają”. 

W 2020 roku ludzie nie po-
trafili sobie wytłumaczyć, co się 
właściwie dzieje, jak to moż-

liwe, że w XXI wieku „zaraza” 
opanowała ich w miarę przewi-
dywalny świat? 

I tak, właściwie od dnia, 
w którym dowiedzieliśmy się 
o tajemniczym wirusie szaleją-
cym w Chinach, w sieci poja-
wiły się informacje o laborato-
rium w okolicy miasta Wuhan, 
a więc w epicentrum zarazy. 
„The Washington Times” opu-
blikował nawet artykuł, którego 
autorzy twierdzili, że wybuch 
epidemii jest związany z bada-
niami prowadzonymi przez In-
stytut Wirusologii w tym mie-
ście. Powoływał się przy tym 
na opinię byłego członka izrael-
skich służb specjalnych. „The 
Washington Post” skonfronto-
wał słowa Izraelczyka z licz-
nymi ekspertami, którzy stwier-
dzili, że genom wirusa nie 
wskazuje, że jest on tworem 
sztucznym. Profesor MIT Vi- 
pin Narang stwierdził nawet 
w tweecie, że jeśli koronawirus 
miałby być bronią biologiczną, 
to bardzo źle skonstruowaną  
– wirus ma stosunkowo niską 
śmiertelność i zbyt łatwo się 
rozprzestrzenia, aby mógł być 
skuteczny. 

Ale jak to z teoriami spisko-
wymi bywa, niektórzy, mimo 
zapewnień ekspertów, że nie są 
prawdziwe, wierzyli i wierzą 
w nie bezgranicznie. Informa-
cja o „wypuszczeniu” wirusa 
z chińskiego laboratorium żyła 
swoim własnym życiem. Miała 
też kilka wersji. Jedna zakła-
dała, że wirus został z niego wy-
puszczony celowo, aby spraw-
dzić jego siłę rażenia, inna,  
że zwierzęta z laboratorium tra-
fiły na targowisko w Wuhan, 
a stamtąd wprost na talerz „pa-
cjenta zero”. 

Druga strona nie pozostała 
dłużna. Chińscy internauci 
i eksperci apelowali o więcej 
szczegółów na temat tego, czy 
laboratorium w Fort Detrick 
koło Waszyngtonu zamknięto 
z powodu koronawirusa. Za-
mknięcie amerykańskiej pla-
cówki miało, według ich wie-
dzy, zbiec się w czasie z wybu-
chem epidemii. Oficjalna agen-
cja informacyjna Xinhua zasu-
gerowała delikatnie, że epide-
mia wprawdzie rozpoczęła się 
w Chinach, ale to nie oznacza, 
że COVID-19 pochodzi właśnie 
stąd, a rzecznik chińskiego MSZ 
Zhao Lijian napisał nawet 
na Twitterze, że „może to armia 
USA” sprowadziła koronawi-
rusa do Wuhan. 

Już mniej oficjalnie, w sieci, 
krążyła teoria, że to Ameryka-
nie mieli użyć broni biologicz-
nej, aby osłabić chińską gospo-

darkę. Chiny są przecież mocar-
stwem, największym konku-
rentem Stanów Zjednoczonych, 
a Donald Trump od miesięcy 
walczył z chińskimi markami, 
które zdobywały światowe ryn-
ki. Pasuje? Pasuje! 

Z gatunku teorii, w których 
za pandemią stoją politycy, była 
jeszcze jedna, według której 
rząd wykorzystał epidemię ko-
ronawirusa do tego, aby zwięk-
szyć możliwość inwigilacji lud-
ności. 

Amerykańscy miłośnicy teo-
rii spiskowych uważali, że epi-
demia koronawirusa nieprzy-
padkowo zbiegła się z procesem 
impeachmentowym Donalda 
Trumpa. Jordan Sather, znany 
w kręgach „informacji alterna-
tywnej”, twierdził, że rozprze-
strzenienie choroby było zapla-
nowane i celowe. Co więcej, 
związek z epidemią miała mieć 
Fundacja Billa i Melindy Gate-
sów, która rzekomo dofinanso-
wuje badania nad koronawiru-
sem. Instytut Pirbrigh, który 
faktycznie otrzymuje dotacje 
z tej fundacji, wystosował spro-
stowanie, że naukowcy, ow-
szem, zajmują się badaniami, 
ale nad wirusowym zapale-
niem oskrzeli. Tłumaczenia tłu-
maczeniami, ale pewnie spora 
część mieszkańców Ziemi w tę 
teorię wierzy. 

Potem cała masa teorii spi-
skowych była związana ze 
szczepionkami na COVID-19. 
W ich myśl pandemię wymy-
ślono, żeby firmy farmaceu-
tyczne mogły zarabiać na nas 
pieniądze. Na profilach anty-
szczepionkowców pojawiły się 
informacje, że koronawirus 
można wyleczyć olejkami ete-
rycznymi, witaminą C, słoną 
wodą, a nawet rozcieńczonym 
wybielaczem. 

I na nic zdały się tłumacze-
nia lekarzy, że witamina C wi-
rusa nie pokona – niektórzy brali 
ją garściami. 

Oczywiście, naukowcy od  
lat próbują zrozumieć, kto jest 
skłonny wierzyć w teorie spi-
skowe. Zresztą, polscy badacze 
z NASK potwierdzili to, o czym 
już w 2014 roku pisali Joseph  
E. Uscinski i Joseph M. Parent. 
W swojej książce „American 
Conspiracy Theories” wskazy-
wali, że zwolenników teorii spi-
skowych można znaleźć wśród 
osób w każdym w wieku, o róż-
nej płci, narodowości, zamoż-
ności, przekonaniach politycz-
nych, stopniu wykształcenia 
i statusie zawodowym. Skłon-
ne do przyjmowania teorii spi-
skowych są, zdaniem autorów 
książki, zarówno osoby o poglą-

dach lewicowych, jak i prawi-
cowych. Osoby o poglądach le-
wicowych wierzą bardziej w to, 
że media i partie polityczne są 
sterowane przez bogatych ka-
pitalistów i korporacje, zaś kon-
serwatyści, że wspomniane 
podmioty są kontrolowane 
przez naukowców i lewicę. 

Badania z 2022 roku, o któ-
rych można przeczytać na por-
talu ScienceDirect, wskazują, że 
ryzyko przyjmowania narracji 
spiskowych wynika z wiary 
w pseudonaukę i z nieco bar-
dziej złożonych przyczyn psy-
chologicznych, w tym z myśli 
paranoidalnych, z narcyzmu, ze 
schizotypii czy z niskich zdolno-
ści poznawczych. 

Z kolei z badań opublikowa-
nych w 2019 roku na łamach 
„Frontiers” dowiadujemy się, 
że na konspiracyjny styl myśle-
nia są narażone osoby, które 
czują się wyobcowane spośród 
reszty społeczeństwa, są nie-
szczęśliwe lub niezadowolone 
ze swojej sytuacji życiowej oraz 
nie czują kontroli nad swoim ży-
ciem. 

Badacze myślenia spisko-
wego zgodni są co do jednego: 
teorie spiskowe pozwalają na ła-
twe wyjaśnienie nieprzyjem-
nych zdarzeń, takich jak kry-
zysy, wojny, epidemie właśnie 
i na swój sposób zapewniają 
nam poczucie bezpieczeństwa. 

Celowa dezinformacja 
Skoro przy kryzysach zbroj-

nych jesteśmy, wybuch wojny 
w Ukrainie też był swojego  
rodzaju przełomem, bo część 
osób, która wierzyła w pande-
mię koronowirusa, teraz za-
częła mieć wątpliwości. Prze-
cież nagle o COVID-19 ucichło. 
To jak to tak? Była pandemia 
i nagle jej nie ma? 

Atak Rosji na Ukrainię, a tak 
naprawdę już wcześniej pande-
mia, uświadomiły nam jednak 
bardzo istotny szczegół: szerze-
nie teorii spiskowych, dezinfor-
macja mogą być celowe. To bar-
dzo skuteczna broń, w której lu-
bują się choćby Rosjanie. 

Już w czasie pandemii rosyj-
skie, prokremlowskie media 
prowadziły kampanię dezinfor-
macyjną, która miała na celu za-
ostrzenie kryzysu w krajach UE.   
Propaganda skierowana była 
głównie do krajów europej-
skich, takich jak Niemcy, Fran-
cja, Włochy, Hiszpania przez 
oddziały mediów rosyjskich 
nadające w tych językach. 
Chodziło o zasianie strachu 
przed epidemią, niewiary 
w możliwość skutecznego jej 
zwalczenia przez służbę zdro-

wia, a w dłuższej perspekty-
wie o wywołanie i utrzymy-
wanie niepokojów społecz-
nych, a nawet paniki w krajach 
Unii. Zdaniem dyplomatycz-
nej służby UE była to próba de-
stabilizacji krajów unijnych 
od wewnątrz. 

Jak pisał „Financial Times”, 
UE odnotowała prawie 80 przy-
padków dotyczących dezinfor-
macji związanej z COVID-19. 
I wszystko wskazywało, że jej 
rozsiewaniem w mediach spo-
łecznościowych zajmowali się 
zawodowcy. Rosyjskie fałszy-
we konta indywidualnych osób 
oraz konta podmiotów rosyj-
skich, które wcześniej publiko-
wały fałszywe informacje na te-
mat protestów w Syrii czy pro-
testów „żółtych kamizelek” we 
Francji, zmieniły się w „narzę-
dzia do rozsyłania dezinforma-
cji na temat koronawirusa w ję-
zyku angielskim, hiszpańskim, 
włoskim, niemieckim i francu-
skim”. 

Jakie główne narracje poja-
wiają się w rosyjskiej propagan-
dzie? Według raportu, cytowa-
nego przez „Financial Times”, 
były to pogłoski, jakoby wirus 
COVID-19 został wytworzony 
w laboratoriach przez czło-
wieka jako rodzaj broni biolo-
gicznej. Inna narracja – skiero-
wana do Włochów – mówiła 
o tym, że ani włoskie, ani mię-
dzynarodowe władze nie będą 
sobie w stanie poradzić z pan-
demią. Pojawiła się również 
narracja, jakoby kapitalistyczny 
Zachód miał próbować zarabiać 
na wirusie. 

Także sama wojna w Ukra-
inie stała się paliwem dla teorii 
spiskowych, które są często 
elementem zorganizowanej 
dezinformacji. Jedna z najbar-
dziej absurdalnych teorii głosi, 
że konflikt u naszych wschod-
nich sąsiadów jest mistyfikacją 
stworzoną przez globalne elity. 
Według tej narracji ofiary i ran-
nych udają opłaceni „aktorzy 
kryzysowi”, nagrania znisz-
czeń to w rzeczywistości sceny 
z filmów, gier komputerowych 
lub stare materiały z innych 
konfliktów, a celem „wyima- 
ginowanej wojny” ma być  
zastraszenie społeczeństwa 
i wprowadzenie nad nim totali-
tarnej kontroli. 

Kolejna, promowana przez 
oficjalne rosyjskie źródła, teo-
ria spiskowa zakłada, że USA fi-
nansują w Ukrainie tajne labo-
ratoria pracujące nad bronią 
biologiczną wymierzoną w Sło-
wian. Wirusy mają być rozno-
szone przez migrujące ptaki lub 
nietoperze. 

Część „spiskowców” łączy 
wojnę z planami globalnych 
elit. Według nich wojna ma być 
narzędziem do wywołania kry-
zysu żywnościowego i energe-
tycznego, co pozwoli na wpro-
wadzenie wielkiego resetu go-
spodarki. Konflikt służy od-
wróceniu uwagi od rzekomych 
skutków szczepień przeciw 
COVID-19. 

W Polsce i innych krajach eu-
ropejskich popularne są teorie 
mówiące o rzekomych „przywi-
lejach”, które czynią Ukraińców 
uciekających przed wojną oby-
watelami pierwszej kategorii 
kosztem lokalnych mieszkań-
ców. W mediach społecznościo-
wych popularna jest też teoria 
„ukrainizacji” Polski, sugeru-
jąca planowe przesiedlenie ma-
jące na celu zmianę struktury 
narodowościowej kraju. 

Ale umówmy się – teorie  
spiskowe są świetnym narzę-
dziem w rękach obcych wy-
wiadów. 

– W czasach kryzysu wy-
wiad działa na zwiększonych 
obrotach. A w czasach tak wiel-
kiego kryzysu i takich wyda-
rzeń, jakich jesteśmy właśnie 
świadkami, działa na najwyż-
szych obrotach. To jest czas, 
kiedy służby wywiadowcze, 
ośrodki analityczne współpra-
cujące z wywiadami są roz-
grzane do czerwoności. Można 
pokusić się i o taką opinię, że na-
wet jeśli czasami nie pracują 
na wysokich obrotach, to po to 
właśnie są utrzymywane przez 
państwo, bo kiedyś może na-
dejść taka właśnie sytuacja, 
z jaką teraz mamy do czynienia 
– mówi nam Vincent V. Sever-
ski, były oficer wywiadu, pisarz. 

Czytać  
ze zrozumieniem 
Żyjemy w bardzo trudnych 

czasach i trochę nieprzewidy-
walnej rzeczywistości: pande-
mia, potem wojna, która wciąż 
trwa, zmiany geopolityczne, 
które dzieją się na naszych 
oczach. Do tego rozwój sztucz-
nej inteligencji, bo on też ma 
znacznie. Każdego dnia jeste-
śmy bombardowani setkami in-
formacji płynącymi do nas z in-
ternetu, telewizji, z ulicy. Ciężko 
się w tym wszystkim odnaleźć, 
poczuć bezpiecznie. A musimy 
mieć też świadomość, że dezin-
formacja często jest celowa.  
Ktoś bardzo chce, abyśmy uwie-
rzyli w międzynarodowy spisek 
elit, w to, że pandemii nie było 
tak jak teraz nie ma wojny 
w Ukrainie. 

Jak się w tym wszystkim od-
naleźć? Jak nie poddawać się 
manipulacji? Nie być pionkiem 
w czyjejś wyrachowanej grze? 
Czytać ze zrozumieniem, ko-
rzystać ze sprawdzonych źródeł 
informacji, potwierdzać je, my-
śleć racjonalnie, analizować i łą-
czyć fakty, nie dawać się pono-
sić emocjom, nawet wtedy, 
kiedy tragiczna śmierć młodego 
polityka, a przy tym dobrego 
człowieka, wydaje nam się 
okrutna i pozbawiona sensu. 
Taka jest.

AMERYKAŃSCY MIŁOŚNICY  
TEORII SPISKOWYCH UWAŻALI,  
ŻE EPIDEMIA KORONAWIRUSA 
NIEPRZYPADKOWO  
ZBIEGŁA SIĘ Z PROCESEM  
IMPEACHMENTOWYM TRUMPA

MUSIMY MIEĆ TEŻ ŚWIADOMOŚĆ, 
ŻE DEZINFORMACJA  
CZĘSTO JEST CELOWA.  
KTOŚ BARDZO CHCE,  
ABYŚMY UWIERZYLI  
W MIĘDZYNARODOWY SPISEK
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N
asza mama jest dziś 
cieniem dawnej siebie. 
Przed wypadkiem była 
taka energiczna i samo-
dzielna. Dziś porusza 
się głównie z balkoni-

kiem. O tym, by na przykład 
w mojej asyście wsiadła 
do tramwaju czy autobusu nie 
ma mowy. Boi się, ma traumę. 
Jedyny środek lokomocji, 
który wchodzi w grę, to tak-
sówka - mówi pani Mariola, 
córka poszkodowanej se-
niorki. 

To, co jeszcze niesamowi-
cie boli bliskich pani Ireny, to 
fakt, że do dziś - a minie nieba-
wem osiem miesięcy od dra-
matu - nikt ze strony Miej-
skiego Zakładu Komunikacji 
w Toruniu nawet nie zadzwo-
nił z pytaniem o stan zdrowia 
poszkodowanej kobiety. A te-
lefon kontaktowy spółce prze-
kazano... 

- Zabrakło tych najprost-
szych słów: „przykro nam” - 
podkreśla pani Mariola. - My, 
jako rodzina, rozumiemy to, że 
motorniczy tramwaju nie zro-
bił przecież niczego specjalnie. 
Mówiliśmy o tym już  dla prasy. 
Po kilku miesiącach od wy-
padku dopiero zdecydowali-
śmy się skorzystać z pomocy 
prawnika i formalnie wystąpić 
do ubezpieczyciela MZK o od-
szkodowanie i zadośćuczynie-
nie za cierpienie.  Czy mama 
tego jednak kiedykolwiek do-
czeka? 

Cudem przeżyła 
83-letnia pani Irena całe za-

wodowe życie przepracowała 
jako szwaczka w toruńskim 
Torpo. Mieszka na ul. Gaga-
rina, z synem i synową. Jej 
córka natomiast, pani Mariola, 
mieszka piętro wyżej. 

- Do wypadku mama była 
sprawną i energiczną osobą, 
w naprawdę dobrej formie jak 
na swój wiek. Sama sobie go-
towała, sprzątała, lubiła wy-

prawiać się po zakupy czy za-
łatwiać jakieś sprawy „na mie-
ście”. Oczywiście, że zawsze 
mogła i może liczyć na pomoc 
rodziny, ale była zadowolona 
ze swojej samodzielności - 
podkreśla córka, pani Mariola. 

12 września 2025 r. pani 
Irena wybrała się do pewnego 
gabinetu w związku ze swoimi 
problemami słuchowymi (nie-
dosłyszy na jedno ucho). Poje-
chała tramwajem. 

- Długo nie wracała i zaczę-
liśmy się z bratem martwić. 
Z  internetu dowiedzieliśmy 
się, że na przystanku Przy Ka-
szowniku doszło do wypadku. 
Coś mnie tknęło. Zaczęłam ob-
dzwaniać szpitale. I tak się do-
wiedzieliśmy o wszystkim. Po-
licja czy lekarze sami do nas 
nie dzwonili - opowiada pani 
Mariola. 

Co się wydarzyło na przy-
stanku? Seniorka po wyjściu 
z pojazdu (starego typu) wpa-
dła między krawężnik a jeden 
z dwóch wagonów. Motorni-
czy ruszył, bo jej nie zauważył. 
Wtedy doszło do dramatu. 
Wszystko wskazuje na to, że 

byłby on jeszcze większym, 
gdyby nie pewien pasażer, 
który zaciągnął hamulec 
ręczny - to uniemożliwiło 
tramwajowi dalszą jazdę i cią-
gnięcie kobiety. 

Potrzebna była interwencja 
strażaków, by podnieść wagon 
i wydostać poszkodowaną. 
Pani Irena odniosła poważne 
obrażenia. Trafiła najpierw 
do szpitala miejskiego na Bato-
rego, a potem do wojewódz-
kiego na Bielanach. - Mama 
miała między innymi złamane 
obie ręce, żebra i mostek. Cud, 
że z tego wszystkiego wyszła. 
Tu podziękowania oczywiście 
należą się lekarzom. Wdzięczni 
jesteśmy też ogromnie temu 
pasażerowi, który uratował 
mamie życie. Niestety, nie 
udało nam się go odnaleźć- 
mówi pani Mariola. 

Kto zawinił? Biegły  
nie jest w stanie wydać 
opinii i zaleca 
eksperyment 
Miejski Zakład Komunikacji 

w Toruniu od początku stoi 
twardo na stanowisku, że mo-

torniczy tramwaju przy tym 
wypadku nie zawinił. Ustami 
swojej rzeczniczki Sylwii De-
rengowskiej przekazywał, że 
seniorka znalazła się w tak 
zwanym „martwym polu” - 
poza zasięgiem widoczności 
motorniczego. Ten ruszył, bo 
najzwyczajniej w świecie nie 
miał szans jej zauważyć. 

Czy tak było faktycznie? 
Śledztwo w sprawie wypadku 
od września ubiegłego roku 
prowadzi Prokuratura Toruń 
Centrum Zachód. Do dziś to-
czy się ono „w sprawie”, a nie 
przeciwko komuś. Żadnych 
zarzutów motorniczemu nie 
postawiono. Ale i nie wyklu-
czono jego odpowiedzialności. 
Po ośmiu miesiącach śledczy 
nadal niewiele wiedzą o me-
chanizmie i przyczynach wy-
padku. 

Powołany do sprawy biegły 
ds. rekonstrukcji wypadków - 
Sławomir Dylewski - to ekspert 
z bardzo dużym doświadcze-
niem. Na razie nie jest jednak 
w stanie wydać ekspertyzy. 

- Biegły otrzymał akta 
sprawy, a więc i cały zabrany 

materiał dowodowy. Stwier-
dził jednak, że na tej podstawie 
nie jest w stanie wydać opinii. 
Wskazał na konieczność prze-
prowadzenia eksperymentu 
procesowego i taki prokuratura 
zaplanuje - mówi dziś prokura-
tor Izabela Oliver, rzeczniczka 
toruńskiej prokuratury. 

Tyle że na taki eksperyment 
przyjdzie jeszcze poczekać. 
Standardowo biorą w nim 
udział policjanci, prokurator 
i biegły. Starają się najwierniej 
odtworzyć przebieg badanego 
zdarzenia. I ważny jest tutaj 
każdy szczegół. - Łącznie z po-
godą, kątem padania promieni 
słonecznych itp. Dlatego też 
ustalenie samego terminu 
przeprowadzenia ekspery-
mentu już jest istotne - podkre-
śla rzeczniczka. 

Dopiero po eksperymencie 
biegły przystąpi do sporządza-
nia ekspertyzy. I dopiero 
po wglądzie do niej prokura-
tura zdecyduje, czy i jak koń-
czyć śledztwo. To wszystko 
może potrwać jeszcze długo, 
podobnie jak ewentualny pro-
ces karny w sądzie. Tymcza-
sem ubezpieczyciel MZK w To-
runiu od finału postępowania 
karnego właśnie uzależnia 
swoje decyzje dotyczące wy-
płaty odszkodowania. 

Adwokat wnosi 
o odszkodowanie. 
„Zawinił motorniczy 
tramwaju” 
Rodzina seniorki w lutym 

br. przekazywała nam (ponow-
nie), że choć od dramatu mi-
nęło już kilka miesięcy, to ze 
strony MZK w Toruniu nikt ni-
gdy nie szukał z nimi kontaktu. 
Nikt nie pytał o zdrowie 83-let-
niej seniorki, nie padły żadne 
słowa współczucia czy ubole-
wania. 

Dlatego też w lutym br. wła-
śnie rodzina poszkodowanej 
postanowiła podjąć zdecydo-
wane kroki. Sprawę powie-
rzyła doświadczonemu praw-
nikowi - adwokatowi Mariu-
szowi Lewandowskiemu z To-
runia. Znany jest ze skuteczno-
ści w sprawach odszkodowaw-
czych (ostatnio opisywaliśmy 
jego wygraną po kilkuletniej 
batalii w sprawie „Matka, któ-
rej zaszyto gazik przy porodzie 
kontra szpital w Inowrocła-
wiu”). 

Na 6 marca br. datowane 
jest zgłoszenie szkody, które 
adwokat skierował do PZU - 
ubezpieczyciela miejskiej 
spółki MZK w Toruniu. Do-
maga się w nim wypłaty 
na rzecz seniorki odszkodo-
wania i zadośćuczynienia 
za krzywdę. 

We wniosku prawnik wska-
zuje, że jego mocodawczyni 
„upadła na torowisko i została 
przygnieciona do betonowego 
progu (krawężnika) przez tram-
waj, który rozpoczął jazdę 
z przystanku”. 

- Zdarzenie nastąpiło w spo-
sób nagły i niezależny od mojej 
mocodawczyni, a jego przy-
czyną było nieprawidłowe za-

chowanie kierującego tramwa-
jem, który nie zachował nale-
żytej ostrożności podczas od-
jeżdżania z przystanku - wska-
zuje adwokat Mariusz Lewan-
dowski. 

Dalej w piśmie do ubezpie-
czyciela wylicza długo wszyst-
kie konsekwencje wypadku: fi-
zyczne, psychiczne oraz te wy-
nikłe także dla całej rodziny po-
szkodowanej seniorki. Domaga 
się wypłaty odszkodowania 
i zadośćuczynienia „w kwocie 
adekwatnej do rozmiaru ponie-
sionej szkody oraz doznanej 
krzywdy”. Zaznacza też jasno, 
że w razie odmowy zapłaty 
w ciągu siedmiu dni od otrzy-
mania pisma przez PZU skie-
ruje sprawę do sądu. 

Jak zareagował ubezpieczy-
ciel MZK w Toruniu? - Rozpa-
trzenie naszego wniosku uza-
leżnił od finału postępowania 
karnego- przekazuje nam 
w maju adwokat Lewandow-
ski. 

Życie po wypadku.  
Ból, trauma i poczucie 
krzywdy 
Jak żyje dziś - po ośmiu mie-

siącach od wypadku - pani 
Irena? Wcześniej energiczna 
i samodzielna seniorka wy-
maga kompleksowej opieki. Ma 
ją ze strony syna i synowej, 
z którymi mieszka, a także 
mieszkającej po sąsiedzku córki 
Marioli. Ona wzięła na siebie 
ciężar załatwiania spraw lekar-
skich, urzędowych, z prawni-
kiem etc. 

- Mama chodzi, ale z balko-
nikiem. Kupiliśmy taki nie-
dawno. Są dni, że idzie jej cał-
kiem dobrze. Ale są i takie, że 
przejdzie pięć-sześć kroków 
i koniec. Stoi. Mówi, że 
„wszystko ją boli”. Szczególnie 
dokuczają jej bóle w mostku - 
relacjonuje nam w maju pani 
Mariola. 

I tak jest już jednak nieco le-
piej niż zaraz po wypadku i wyj-
ściu ze szpitala. Od tamtego 
czasu zresztą cała rodzina mu-
siała przeorganizować swoje ży-
cie. To, co najbardziej smuci bli-
skich pani Ireny, to jej stan psy-
chiczny. Wyraźnie widać, że se-
niorka przeżyła traumę i pew-
nych procesów chyba już nie da 
się odwrócić. 

- Jak mówiłam, boi się już 
nawet pod rękę ze mną wejść 
do tramwaju czy autobusu. To 
są silne stany lekowe. Nama-
wiałam, prosiłam. Myślałam, 
że krok po kroczku oswoję 
mamę znów z komunikacją. 
Ale nie da rady, widzę. W grę 
wchodzi najwyżej podróż tak-
sówką - kończy pani Mario la. 
Ona i inni członkowie rodziny 
mają też poczucie krzywdy i są 
rozczarowani tempem bada-
nia wypadku. Nikt nie usłyszy 
z ich ust jakichś oskarżeń 
pod adresem motorniczego. 
Nie, padają tylko smutne 
słowa o tym, że los i krzywda 
starszej kobiety chyba jakoś ni-
komu na sercu nie leży. I pro-
ste pytanie: czy tak powinno 
być?ą

Małgorzata Oberlan

Do dramatycznego wypadku doszło 12 września 2025 r. właśnie tutaj - na przystanku 
Przy Kaszowniku w Toruniu. 83-letnia pani Irena wpadła pod tramwaj, motorniczy 
ruszył... Przeżyła, ale, jak mówi jej rodzina - jest dziś cieniem samej siebie
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83-letnia pani Irena z Torunia wysiadając z tramwaju wpadła 
pod niego, a motorniczy ruszył. Cudem przeżyła. Po ośmiu 

miesiącach od dramatu prokuratura wciąż nie wie, kto 
zawinił. Miejski przewoźnik do winy się nie poczuwa, a jego 

ubezpieczyciel na razie odszkodowania płacić nie chce

SENIORKA  
POD TRAMWAJEM.  

KTO ZAPŁACI ZA KRZYWDĘ?

eprasa.pl 3e7980c63a
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W sanatorium żony pilnują mężów bardziej niż własnej diety. Czasami panowie wędrują 
jednak samotnie, gdy w telewizji leci turecka „Panna młoda”. Rano borowina, basen 
i inhalacje, a wieczorem dansing i podryw  - oto moja relacja z turnusu w Kołobrzegu

Agnieszka Domka-Rybka

K
ażdy turnus zaczyna 
się podobnie, czyli   
trzeba swoje odstać 
w długiej kolejce  
do recepcji, gdzie re-
jestrują kuracjuszy 

i przydzielają im pokoje.  Oczy-
wiście, mój również miał taki 
rozruch.  I w tej kolejce nawią-
załam pierwsze znajomości, 
choć początki raczej nie zapo-
wiadały fajerwerków.  „A pani, 
taka młoda, ciekawe na  co 
choruje” - zapytał mnie pan 
Franciszek, lat 70 plus. Od razu 
odpaliłam kontrę: „A co, czło-
wiek musi od razu chodzić 
o kulach lub jeździć na wózku 
inwalidzkim, żeby go lekarz 
skierował do sanatorium?” I tą 
ripostą  zainaugurowałam  21-
dniowy turnus w obiekcie sa-
natoryjnym przy promenadzie 
w Kołobrzegu.     

Ogromne sanatorium, 12-
piętrowy wieżowiec, na turnu-
sie jest ok. 450 kuracjuszy. Bar-
dzo blisko morza. 

1. Pokoje. 
Dostać jednoosobowy pokój 

graniczy z cudem, a dwuoso-
bowe są przeważnie tylko dla 
małżeństw. Pozostali pensjona-
riusze są meldowani w trójkach. 
Nam (byłam z mamą) trafia się  
jednak pokój na ósmym piętrze 
z dwoma łóżkami  i widokiem 
na morze - słychać tutaj jego 
szum. Balsam dla uszu.  

To basen do ćwiczeń, 
a nie z drinkami! 
- Ale mają panie szczęście, 

od majówki przez cały sezon to 
piętro będzie wyłączone dla 
kuracjuszy na NFZ, a te pokoje 
będą dostępne tylko dla gości 
komercyjnych - mówi kobieta, 
która co drugi dzień przycho-
dziła nam posprzątać.  

Pielęgniarka dzwoni do po-
koju codziennie ok. godz. 21.00.  
Sanatoryjna akcja specjalna, 
czyli kontrola kuracjuszy.  

2. Lekarz. 
U mnie była tylko jedna wi-

zyta, na początku.   
- Jakie dolegliwości pani do-

skwierają? - pyta lekarz.  
Przymierzam się do dłuższej 

gawędy, otwieram już buzię, 
ale lekarz mi przerywa. 

- Proszę podać tylko najważ-
niejsze. 

No tak, gdyby każdy pacjent 
opowiadał  medykowi szczegó-
łową historię swoich chorób,  to 

by biedak musiał chyba spać 
w tym gabinecie. A za mną  
w kolejce czekało jeszcze co 
najmniej 20 osób. 

3. Zabiegi. 
54 różne przez 21 dni. Boro-

wina, łóżko do masażu mem-
branowego, wirówki, laser, 
ultradźwięki, ćwiczenia w base-
nie solankowym. Wszystkie 
na konkretnie wyznaczone go-
dziny. Jednak niektórzy, wete-
rani sanatoryjni, próbują  po ci-
chu wciskać się do kolejek, żeby 
jak najszybciej skończyć dzienny 
limit zabiegów i mieć czas tylko 
dla siebie.  Nic z tego. 

- Co turnus ten sam obrazek!  
Proszę państwa, przecież wszę-
dzie wiszą informacje,  że przy-
chodzimy pięć minut przed za-
biegiem. W waszych kartach są 
podane dokładne godziny. Nie 
wpuszczę nikogo przed oso-
bami, które mają na wcześniej-
sze - stwierdza stanowczo reha-
bilitant od borowiny.  

Taki zabieg trwa 20 minut. 
Po kilku dniach część osób  za-
czyna się  nudzić leżąc 
„pod” gorącym błotkiem. Mię-
dzy łóżkami słychać dono-
śne dyskusje, historie życia... 

- Proszę się tutaj relaksować, 
a na rozmowy to zapraszamy 
do kawiarni na 12. piętrze -  fi-
zykoterapeuci  muszą mieć sta-
lowe nerwy.   

5. Basen solankowy. 
Gimnastyka trwa 20 minut 

i, jeśli ktoś myśli, że będzie  

tylko udawał, że ćwiczy  w wo-
dzie  - ten numer na pewno nie 
przejdzie.  

- Do roboty! Przyszedł pan 
posiedzieć w solance,  może 
jeszcze drinka podać? - krzyczy 
ratownik. 

Swoją drogą, nie potrafię 
zrozumieć, że po ćwiczeniach, 
gdy zostaje jeszcze 10 - 15 minut 
na samodzielne pływanie, pra-
wie wszyscy wychodzą zaraz 
po gimnastyce. Przynajmniej 
mam cały basen dla siebie. Oka-
zja kąpieli w basenie solanko-
wym nie zdarza się zbyt często! 

4. Stołówka. 
Też wchodzimy na kon-

kretne  godziny i - znów! - nie-
którzy przychodzą wcześniej. 
Tylko po co?  Chyba, żeby sobie 
postać w kolejce, bo i tak otwo-
rzą drzwi o konkretnym czasie. 
Stoliki, choć mają nogi, przecież 
nie uciekną.  

Jedzenie, jak to w sanato-
rium. Szału nie ma. Dla mnie: 
za mało warzyw. Po tygodniu 
człowiek ma  dość pomidora  
krojonego codziennie na cztery 
ćwiartki, ile osób przy stoliku.  
Przez bite 21 dni nawet bez ce-
bulki! Skandal... 

Oczywiście, komercja je le-
piej. Stołówka podzielona 
na lepszy (goście prywatni) i gor-
szy sort - my z NFZ.   

Jednak nie będę się czepiać, 
wszak podają wszystko pod nos. 
Siadasz, jesz, wstajesz, idziesz 
w długą. Nic cię więcej nie ob-

chodzi, żadna armia brudnych 
talerzy.  

5. Windy. 
To osobny rozdział. Są trzy 

na cały obiekt, w  tym jedna to-
warowa, dla obsługi. 

Kłótnie przy windach to co-
dzienność. Nikt nie ma cierpli-
wości czekać,  aż  wagon poje-
dzie na 12. piętro i wróci. Ludzie 
się więc pchają, choć wyświetla 
się lampka, pokazująca, że 
winda jest już przeciążona i ktoś 
musi wysiąść. 

- Jest napisane, że 14 osób 
może jechać, a nas jest 12 - 
„rzuca się” kobiecina,   która 
wsiadła ostatnia przed zapale-
niem lampki i powinna, kultu-
ralnie, opuścić wagon. Ale nie...   

Faktycznie, jest napisane, jak 
mówi kuracjuszka. Jednak pro-
ducent podał  też wagę, ile jed-
norazowo kilogramów winda 
udźwignie. Przeliczyłam i gdyby 
każdy ważył 70 kg -    może je-
chać 14 osób.  Widzę jednak, że 
o tych 70 kg to większość osób 
może tylko pomarzyć... 

I to wciskanie na siłę wszyst-
kich przycisków sterujących 
windą, do góry czy w dół, jakby 
to miało wpływ, że szybciej po-
jedzie. A ona i tak będzie „złośli-
wie” zatrzymywać się na każ-
dym z 12 pięter. 

- Niby stare ludzie, a bawią się 
tymi guzikami jak małe dzieci - 
komentuje pan z obsługi, tzw. 
„złota rączka”.  - Raz na tydzień 
muszę wymieniać przyciski, któ-

rymi zamyka się windę we-
wnątrz. Przecież ona się zamknie 
sama bez wciskania. Oszaleć 
można z tymi ludźmi. Nic do nich 
nie dociera! 

„Polowanie na chłopa”  
- sanatoryjny standard? 
6. Małżeństwa w sanatorium. 
 To temat na osobny artykuł. 

Żal żon, które tak pilnują swoich 
mężów, często bardziej niż diety. 
Najlepiej przywiązałyby ich 
do torebki. Z czasem jednak za-
czynam je rozumieć. Na turnu-
sie jest zdecydowanie więcej 
pań, dużo samotnych, wdów 
(mężczyźni szybciej umierają). 
Panów przyjechało mniej. I nie-
które  babki naprawdę „polują 
na chłopa”. Także lepiej nie 
spuszczać męża z oczu.  

Czasami i ci mężowie space-
rują samotnie  nad morzem - 
tyle ich spokoju od czujnych 
małżonek. Było to zwykle 
po 17.00. Odkryłam dlaczego - 
w  tym czasie w drugim progra-
mie TVP leciała turecka teleno-
wela „Panna młoda”. Normalny 
facet  by tego nie wytrzymał... 

Samotni panowie w sanato-
rium mają wzięcie, że hej. Jeden  
przysiada się do mnie w holu.  
- Pięć lat temu zmarła mi żona, 
na raka. Jedyny nasz syn  zginął 
w wypadku. Zostałem sam jak 
palec. Od śmierci Ani jestem już 
trzeci raz w sanatorium i nie 
mogę znaleźć nowej żony. Nic 
na siłę, żadna mi się nie podoba. 

Moja Ania była piękną kobietą, 
a tu za mną latają same szkarady. 
Wygląda na to, że znów wyjadę 
z sanatorium jako samotny wdo-
wiec.  

7. Dansingi. 
W kawiarni na 12. piętrze. 

Można książkę napisać. Tutaj 
kręgosłup, stawy i kolana na-
gle przestają boleć, a ciśnienie 
skacze jak szalone. Dansing jest 
lepszy niż rehabilitacja. Szybko 
tworzą się pary i nie tylko na par-
kiecie. Grajek  śpiewa znane 
przeboje, m.in.  miłosne i  można 
się poprzytulać. Nie każda polu-
jąca ma  szczęście, więc  mówi: 
„Tydzień mija, ja niczyja”. Go-
łym okiem widać,  że niektórzy 
są bardzo doświadczeni w sana-
toryjnych podrywach. Widać, że 
„z wielu pieców się jadło chleb”.  

Na pewno trzeba bardzo 
uważać,  żeby nie  wrócić z sa-
natorium ze złamanym sercem. 
Po moim turnusie nie jedno pę-
kło... 

                           *     *     * 
W zeszłym roku z lecznictwa 

uzdrowiskowego na terenie ca-
łego kraju skorzystało  27322 
mieszkańców Kujawsko-Po-
morskiego. -  Natomiast w na-
szych uzdrowiskach, Ciecho-
cinku, Inowrocławiu i Wieńcu 
Zdroju, przebywało 90113 kura-
cjuszy z całej Polski - informuje 
Barbara Nawrocka, rzecznik pra-
sowy Kujawsko-Pomorskiego 
Oddziału Wojewódzkiego NFZ.   
ą

Kołobrzeg to raj dla kuracjuszy. Nazywany jest „perłą Bałtyku”. To najbardziej popularne 
uzdrowisko w kraju. Znajduje się tutaj kilkanaście sanatoriów i szpitali uzdrowiskowych
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NA TURNUSIE LECZĄ KRĘGOSŁUP, KOLANA, 
STAWY I SAMOTNOŚĆ

Tańce na dansingu lepsze niż rehabilitacja? Stawy 
i kręgosłup odpuszczają, a ciśnienie  wariuje
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- Nie róbcie z nas wariatów! - mówili rolnicy, gdy naukowcy 
dostrzegli, że i ta grupa zawodowa zmaga się z problemami 

psychicznymi, emocjonalnymi. O tym w rozmowie  
z dr. hab. Wojciechem Knieciem, prof. UMK w Toruniu   

Lucyna Talaśka-Klich

Chciałby pan być rolnikiem ? 
Bo wielu osobom wydaje się, 
że to taka spokojna, bezstre-
sowa robota. Na łonie natury, 
gospodarz sam sobie szefem...  
Nie wiem, czy chciał bym być 
rolnikiem, ale na pewno nie 
chciałbym być na miejscu go-
spodarzy. Bo rolnictwo to gigan-
tyczne źródło stresu. Teraz go-
spodarze doświadczają proble-
mów związanych z przymroz-
kami czy suszą. Niektórzy zasta-
nawiają się, czy np. zaorać rze-
pak, bo i tak z niego nie będzie 
godziwego plonu. A za chwilę 
mogą pojawić się ulewne desz-
cze, gradobicia. Jednak zmiany 
klimatu to nie jedyne ich pro-
blemy - są jeszcze te związane 
m.in. z polityką rolną czy unijną.  

Rolnicy twierdzą, że najbar-
dziej brakuje im stabilizacji.      
Brakuje im stabilizacji poli-
tycznej, ekonomicznej, klima-
tycznej i społecznej.  
Najrzadziej się mówi o stabiliza-
cji społecznej, a moim zdaniem 
to rzecz najważniejsza. Wiąże 
się ona z rodziną, z przyszłością, 
z tym, jak mnie postrzega świat 
(w tym moje otoczenie), czy 
moja praca ma sens?  

Gospodarze wielokrotnie 
przeżywali trudne czasy. Żeby 
przetrwać kryzys, potrafili za-
cisnąć zęby, ale dziś mówią, że 
nie mają pewności, czy te lep-
sze czasy w ogóle nadejdą.  
Tym razem rzeczywiście tych 
dobrych perspektyw  raczej 
nie ma. Przypomnę tzw. prze-
łom Balcerowiczowski w Pol-
sce. Wtedy naprawdę było bar-
dzo źle. Bo nie było wiadomo, 
co będzie z Polską, z systemem 
wsparcia dla rolnictwa, czy 
wejdziemy do Unii Europej-
skiej? W tych trudnych cza-
sach spryt i zaradność rato-
wały rolnikom skórę. Potrafili 
zacisnąć zęby, by przetrwać.  
Natomiast dzisiaj obserwu-
jemy kolejny przełom, który 
jest związany m.in. z sytuacją 
wokół Mercosuru (chodzi 
o umowę pomiędzy Wspól-
nym Rynkiem Południa a Unią 
Europejską - przyp. red.), z sy-
tuacją polityczną wokół rol-
nictwa. Zmienia się Wspólna 
Polityka Rolna i nie wiemy, co 

będzie dalej. Rolnicy sami so-
bie to pytanie zadają. No i kli-
mat zwariował. 

I z tych powodów gospodarze 
mówią, że brakuje im poczucia 
sprawczości. Mogą się natyrać, 
mogą się starać, a i tak nie wia-
domo, czy na sprzedaży pło-
dów rolnych  zarobią. A może  
stracą? No i czy w ogóle ktoś ich 
towar kupi? Słowa „globaliza-
cja” wręcz nienawidzą.  
W wielu dziedzinach gospo-
darki nie jesteśmy pewni ko-
niunktury. Ona jest zmienna, 
rynek jest kapryśny, konsu-
ment jest kapryśny, ale tutaj 
mamy do czynienia jeszcze 
z czymś innym. Przecież warsz-
tat pracy rolnika też jest kapry-
śny, bo uzależniony od pogody. 
I na to wszystko rzeczywiście 
nakłada się niepewność zwią-
zana ze sprzedażą. Pojawiają się 
pytania: Czy zwrócą mi się cho-
ciaż koszty produkcji?,  
Czy będę miał na spłatę kre-
dytu? A wielu gospodarzy „je-
dzie” na kredytach, pożycz-
kach, żeby produkować w spo-
sób nowoczesny, zgodny z wy-
mogami ochrony środowiska.  

Kiedyś gospodarstwo przej-
mował najczęściej ten  syn, 
który nie chciał się dalej 
kształcić. Dziś ktoś taki raczej 
by sobie nie poradził. 

Kiedyś dochodziło do nega-
tywnej selekcji, gospodar-
stwami często kierowali ci naj-
mniej wykształceni w rodzi-
nie. A dziś zawód rolnika jest 
jednym z najbardziej wymaga-
jących. Gospodarz musi być 
człowiekiem wszechstronnym 
- także m.in.mechanikiem, 
elektrykiem, magazynierem, 
marketingowcem czy meteo-
rologiem. To też jest dodatko-
wym źródłem stresu, bo rolnik 
musi się przez całe życie 
kształcić i podążać za wiedzą. 

Ten gigantyczny stres za-
pewne odbija się na stanie 
zdrowia rolników, na ich psy-
chice. Czy ktoś to sprawdził?  
Jeśli chodzi o rozpoznanie do-
brostanu psychicznego rolni-
ków, to Polska ma wiele 
do nadrobienia.  

„Dobrostan” to ostatnio 
modne słowo. Rolnicy znają je 
od dawna, bo spełniając 
unijne wymogi dbają o dobro-
stan zwierząt w gospodar-
stwach. I wielokrotnie narze-
kali, że ich dobrostanem nikt 
się nie przejmuje. 
To się zmienia. Bardzo się cie-
szę, że Kasa Rolniczego Ubez-
pieczenia Społecznego zajęła 
się dobrostanem rolników. 
Chce to zrobić profesjonalnie, 
pytając nas, socjologów, o zda-

nie. Chcemy - jako naukowcy -
dowiedzieć się przede wszyst-
kim, jaka jest skala zjawiska, co 
się dzieje z rolnikami (w sensie 
społecznym) i co nam grozi.  
Jednak, gdy mówimy o zdro-
wiu psychicznym, to niektórzy 
rolnicy protestują: „Nie róbcie 
z nas wariatów!” Nie mamy ta-
kiego zamiaru. Chcemy rolni-
kom pomóc. Niebawem bę-
dziemy prowadzić badania pi-
lotażowe w dwóch wojewódz-
twach (prawdopodobnie 
w Małopolsce i w Kujawsko-
Pomorskiem), a potem tzw. 
duże badania w pięciu kolej-
nych województwach.  

Jaka może być skala pro-
blemu? 
Obawiam się, że bardzo duża. 
W Polsce z powodu samobójstw 
odchodzi więcej osób niż ginie 
w wypadkach komunikacyj-
nych. Połowa z samobójstw do-
tyczy mieszkańców wsi.  

Ilu wśród nich jest rolników? 
Tego dokładnie nie wiemy, 
ponieważ statystyki policyjne 
są niedoskonałe. Oficjalnie - 
250-300 rolników rocznie. 
Jednak w statystykach poli-
cyjnych jest luka, bo w poło-
wie przypadków zgonów sa-
mobójczych na wsi w rubryce 
„zawód” nie ma żadnego 
wpisu.  

Prof. Wojciech Knieć jest socjologiem wsi, kierownikiem Katedry Ekologii 
Społecznej w Instytucie Socjologii Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu
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PROF. KNIEĆ: NIE CHCIAŁBYM 
BYĆ NA MIEJSCU ROLNIKÓW 

Zatem wśród rolników może 
to być nawet 500 zgonów sa-
mobójczych rocznie. W 90% to 
są mężczyźni, 10% stanowią 
kobiety. Co istotne - liczba sa-
mobójstw rolników jest mniej 
więcej stała, ale liczba gospo-
darzy w Polsce spada, więc re-
latywnie poziom obciążenia 
populacji rolników zgonami 
samobójczymi rośnie. 

Dlaczego tak się dzieje? 
Wzrost liczy samobójstw 
wiąże się z poczuciem bezrad-
ności i niepewności. Tego, 
co będzie dalej? W Polsce re-
kordową liczbę samobójstw 
odnotowano w latach 1991-
1997. W czasie przełomu 
ustrojowego w Polsce to było 
rocznie nawet 900 samo-
bójstw w grupie rolników.  
Dziś mamy do czynienia z ta-
kim postępującym, cichym 
przełomem, który jest zwią-
zany z Mercosurem, ze 
Wspólną Polityką Rolną, zmia-
nami klimatycznymi i z kata-
strofą demograficzną na pol-
skiej wsi. Poza tym bardzo nie-
pokoi fakt, że rośnie liczba 
prób samobójczych Polaków, 
w tym także rolników.  

Próby samobójcze to takie 
wołanie o pomoc.  
To prawda. I co ciekawe - 
wśród starszych rolników nie-
udanych prób samobójczych  
praktycznie nie ma. W grupie 
gospodarzy powyżej 60 roku 
życia każda próba samobójcza 
kończy się, niestety, zgonem. 
Natomiast najwięcej prób sa-
mobójczych dotyczy osób w wie- 
ku do 25 roku życia. I to rzeczy-
wiście jest wołanie o pomoc.  

Oby ta pomoc nadeszła 
w porę. Co można zrobić?  
Przekonać rolników, by korzy-
stali z pomocy specjalistów.  
W naszym społeczeństwie co-
raz więcej mówi się o zdrowiu 
psychicznym, o problemach. 
Natomiast na wsi, a szczegól-
nie wśród rolników, wciąż jest 
to temat wstydliwy. Ciągle do-
minuje taki stereotyp, że 
chłop powinien być twardy 
i nie może się rozklejać.  

Chłopaki nie płaczą?  
Można powiedzieć - chłopy nie 
płaczą! Presja jest taka, że nie 
mogą się załamać, muszą zaci-
snąć zęby i dalej prowadzić go-
spodarstwa. Kulturowo przy-
jęta norma nie pozwala im po-
rozmawiać o problemach psy-
chicznych w swoim otoczeniu, 
nawet z własnymi dziećmi czy 
miejscowym lekarzem. To 
musi się zmienić!  

Pewien rolnik przyznał, że 
kiedyś gospodarze częściej 
się spotykali, rozmawiali. 
A dziś pozamykali się w do-
mach, a po pracy - szczególnie 
młodzi - siedzą przed kompu-
terami, smartfonami.  
Po pierwsze, na wsi ludzi jest 
coraz mniej. Po drugie, coraz 
rzadziej się odwiedzają ze 
względu na stan zdrowia i ob-

ciążenie pracą. Jest też pewien 
paradoks -  mamy coraz więcej 
samochodów, coraz piękniejsze 
świetlice na wsi, a ludzie są co-
raz bardziej samotni. Zanikają 
normy współpracy, życia są-
siedzkiego. Kiedyś okazją 
do rozmów były np. żniwa czy 
wykopki. Rolnicy nawzajem 
sobie pomagali, ale mogli się też 
nagadać. Takie rozmowy były 
swego rodzaju terapią. Kiedyś 
fundamentem życia wiosko-
wego były duże rodziny, w któ-
rych życie społeczne kwitło. One 
rozpadły się na takie, które na-
zywamy rodzinami nuklear-
nymi - jest tylko tata, mama 
i dzieci. Dziadkowie często żyją 
osobno.  

Wspomniał pan o samotności.  
Dotyka ona także rolników, któ-
rzy nie mogą znaleźć „drugiej 
połówki”. To duży problem? 
Coraz większy. Statystyki po-
kazują, że, po pierwsze, kobiet 
na wsi jest mniej w stosunku 
do mężczyzn (na dziesięciu 
mężczyzn jest sześć kobiet 
w wieku rozrodczym). Poza 
tym ze wsi migrują głównie 
młode kobiety. Ten trend tro-
chę się zatrzymał po wejściu 
Polski do Unii Europejskiej. 
Jednak dziś młode kobiety 
znów szukają godnego życia 
przede wszystkim w miastach. 
Z kolei kobiety z miast rzadko 
decydują się na związek z rol-
nikami. Jednak w czasie kry-
zysu gospodarczego sytuacja 
może się zmienić. Nagle wieś 
może znowu okazać się atrak-
cyjnym miejscem do życia. 
Tak było w Grecji, w Hiszpanii, 
we Włoszech w latach 2008 -
2010.  

Jednak dziś młodzi ludzie 
próbują żyć inaczej, nie chcą 
być „uwiązani” obowiąz-
kami. I dlatego w wielu go-
spodarstwach brakuje na-
stępców.  
A jeśli nie będzie następcy, to 
trzeba będzie pozbyć się gospo-
darstwa, dorobku często wielu 
rolniczych pokoleń. To kolejny 
powód do stresu. No, ile rolnik 
może wytrzymać? „Zbroja”, 
którą gospodarz na siebie na-
kłada, dziś coraz częściej już nie 
wystarcza. Dlatego rolnik powi-
nien szukać pomocy gdzie in-
dziej, u specjalistów. Nie ma się 
czego wstydzić!    
ą 

Nr tel.: 800 70 22 22  
– Centrum Wsparcia  
dla Osób w Stanie  
Kryzysu Psychicznego 
(całodobowo); 
Nr tel.: 22 484 88 01   
- antydepresyjny telefon 
zaufania (od poniedział-
ku do piątku, w godz. 15-
 20.)  Dyżury psycholo-
gów – poniedziałek, wto-
rek, dyżury psychiatrów – 
czwartek, piątek; e-mail: 
porady@stopdepresji.pl    

TU SZUKAJ POMOCY
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K
ościół ze swej strony 
posiada »autorytet mo-
ralny« oraz zdolność 
gromadzenia kompe-
tentnych rozmówców, 
stając się istotnym part-

nerem w ukierunkowywaniu 
rozwoju AI” – twierdzi abp Paul 
Tighe, sekretarz Dykasterii ds. 
Kultury i Edukacji. Ale prócz 
korzyści z AI dostrzec też 
można niebezpieczeństwa pły-
nące z jej niefrasobliwego 
wdrażania. 

Stojąc 
przed wyzwaniem 
Słowa irlandzkiego du-

chownego zabrzmiały całkiem 
niedawno, w marcu 2026 r., 
podczas seminarium nauko-
wego w Watykanie poświęco-
nego potrzebie zarządzania 
sztuczną inteligencją. Zorgani-
zował je watykański Sekretariat 
ds. Gospodarki oraz Urząd 
Pracy Stolicy Apostolskiej o po-
tencjale i wyzwaniach sztucz-
nej inteligencji. 

Abp Tighe przypomniał, że 
zaangażowanie papieża Leona 
XIV, który uczynił refleksję 
nad sztuczną inteligencją jed-
nym z priorytetów swojego 
pontyfikatu, zakłada jednocze-
śnie konkretne zasady, które 
muszą przełożyć się na kon-
kretne działania Kościoła. 

Jakie to zasady? W obszarze 
konkurencyjności – poprzez 
promowanie współpracy i glo-
balnego zarządzania nowymi 
technologiami. W kontekście 
polaryzacji – poprzez ponowne 
potwierdzenie kultury spotka-
nia i dialogu, zaś w odniesieniu 
do nierówności – przypomina-
jąc, że „realistyczny pakt spo-
łeczny” musi obejmować różne 
kultury i wizje świata. 

Wreszcie w kwestii „delego-
wania funkcji poznawczych” – 
poprzez umacnianie katolic-
kiej wizji edukacji i wzmacnia-
nie sieci uniwersytetów kato-
lickich. 

Papież w widgecie 
Można powiedzieć, że 

od teoretyzowania do działań 
praktycznych daleka droga. Ale 
są przykłady, że Kościół już ko-
rzysta z nowych technologii. 
Oto w lutym tego roku działal-
ność zainaugurował bezpłatny 
video-widget Vatican News. 
Dzięki temu narzędziu od-
biorcy mediów elektronicz-

nych mieli bezpośredni i łatwy 
dostęp do wszelkich materia-
łów multimedialnych dotyczą-
cych pielgrzymki Leona XIV 
do Afryki od 13 do 23 kwietnia.  

Do instalacji widgetu zachę-
cał sam Leon XIV, który napisał 
w lutym do biskupów całego 
świata: „Drogi Bracie, ta inicja-
tywa Vatican News jest narzę-
dziem ewangelizacji i daje moż-
liwość budowania sieci oraz 
wymiany darów między Rzy-
mem a Kościołem w Twoim 
kraju. To sposób, by Twoje pa-
rafie i wspólnoty miały stały 
dostęp do informacji z pierw-
szej ręki”. 

W sensie medialnym to wy-
darzenie bez precedensu. Do-
stęp do transmisji na żywo oraz 
wszystkich relacji dotyczących 
papieskich podróży w wybra-
nym języku, zmienia formy in-
formacji i ewangelizacji w spo-
sób fundamentalny. 

60 języków. Na razie 
Inny przykład: także w lu-

tym Stolica Apostolska poinfor-
mowała, że przygotowuje 
nową usługę opartą na AI, która 

pozwoli pielgrzymom oraz tu-
rystom na translację słów pa-
pieża. Będzie to specjalna plat-
forma, która pozwoli na zeska-
nowanie kodu QR telefonem.  

Od strony technicznej jest to 
wykorzystanie platformy Lara, 
stworzonej przez firmę Trans-
lated jeszcze w 2024 r. Jej dzia-
łanie jest bardzo proste. Telefon 
i zeskanowany kod QR przenie-
sie użytkownika na specjalną 
stronę, skąd będzie można uzy-
skać dostęp do tłumaczenia 
słów papieża. Będą to zarówno 
wersje tekstowe, jak i nagrania 
dźwiękowe. 

Na początku tłumaczenia 
będą funkcjonować w jednym 
z 60 języków. Wybór Lary nie 
jest przypadkowy, bo platforma 
jest w stanie przeprowadzać tłu-
maczenia nawet w ponad 200 
językach i odbywa się to w bar-
dzo krótkim czasie i w miarę 
bezbłędnie, generując ok. 2,5 
błędu na 1000 słów. Obecna 
faza testowa ma na celu spraw-
dzenie wydajności serwerów 
przy ogromnym obciążeniu – 
kiedy to tysiące osób jednocze-
śnie połączą się z systemem.  

Feeria nowinek 
Idźmy dalej - z okazji 400. 

rocznicy poświęcenia Bazyliki 
Świętego Piotra (dokonał go pa-
pież Urban VIII 18 listopada 
1626 r.), zostaną otwarte wcze-
śniej niedostępne jej części. 
Obecnie rozbudowywany jest 
w tym celu ekosystem cyfrowy 
Smart Pass, który pozwala 
na rezerwację dostępu do Ba-
zyliki w czasie rzeczywistym. 
Zintegrowany z oficjalną plat-
formą basiclicasanpietr.va 
umożliwi sprawdzenie możli-
wości szybkiego wejścia do Ba-
zyliki oraz dokonanie rezerwa-
cji, regulując zarządzanie prze-
pływem osób i przestrzenią. 

Za pomocą specjalnie stwo-
rzonej platformy cyfrowej piel-
grzymi i turyści będą mogli 
także opowiedzieć o swoich do-
świadczeniach z wizyty w Ba-
zylice poprzez napisanie 
na tzw. social wall wiadomości, 
pozostawienie intencji modli-
tewnej czy opublikowanie zdję-
cia wykonanego na zewnątrz 
Bazyliki. Przedstawiając owe 
technonowinki archiprezbiter 
Bazyliki kard. Mauro Gambetti 

dodał też ciekawostkę: do pa-
kietu Microsoft Office trafi 
nowa instytucjonalna czcionka 
nazwana „Michelangelus”, za-
inspirowana pismem Buonar-
rotiego i stworzona przez grafi-
ków ze Studio Gusto. 

„Zero impact” 
Skoro jesteśmy przy cieka-

wostkach, wspomnijmy o jesz-
cze innej, bardziej w stylu eko: 
Bazylika św. Piotra ma do 2030 
r. stać się obiektem zeroemisyj-
nym, technologicznie zaawan-
sowanym i przyjaznym środo-
wisku. 

Inicjatywa „zero impact” 
rozpoczęła się już w 2022 r. z ra-
mienia instytucji o nazwie Fa-
bryka św. Piotra, odpowie-
dzialnej za utrzymanie i kon-
serwację świątyni. Obejmuje 
nie tylko samą Bazylikę, lecz 
także siedzibę kanoników, 
Dom św. Marty oraz Studio 
Mozaiki. Celem jest przekształ-
cenie tego miejsca w „dom bez 
śladu węglowego”, przyjazny 
zarówno dla milionów odwie-
dzających rocznie, jak i dla śro-
dowiska. 

Technologicznie projekt 
obejmuje m.in. monitoring po-
wietrza w czasie rzeczywistym. 
„Wewnątrz Bazyliki zainstalo-
wano siedem punktów pomia-
rowych analizujących poziom 
pyłów zawieszonych (PM), lot-
nych związków organicznych 
(TVOC), dwutlenku węgla (CO) 
i warunków mikroklimatycz-
nych. Dane te pozwalają nie 
tylko chronić zdrowie odwie-
dzających, ale też zabezpieczać 
zabytkowe wnętrza przed skut-
kami zanieczyszczeń” – czy-
tamy w opisie systemu. 

Ostrożnie! Ostrożnie! 
„Sztuczna inteligencja i nowe 

technologie mogą przyspieszyć 
pracę ewangelizacyjną, obniżyć 
koszty tworzenia materiałów 
i pomóc misjonarzom docierać 
z przekazem tam, gdzie czło-
wiekowi trudno być fizycznie 
obecnym” – takie wnioski 
płyną z międzynarodowego 
webinaru Papieskiej Unii Misyj-
nej, który odbył się na początku 
maja. 

Podczas cyklu interneto-
wych szkoleń PUM uczestnicy 
poznawali różne zastosowania 
AI: od generowania tekstów, 
przez tworzenie grafik, po pro-
ste formy wideo i animacje. 
Ostatni warsztat był poświę-
cony m.in. animacjom, przebit-
kom wideo i awatarom, które 
mogą służyć pracy misyjnej, 
edukacyjnej i formacyjnej. 

Jednak korzyści z AI to 
tylko jedna strona zagadnie-
nia. Równie ważny jest aspekt 
etyczny, o którym papież 
wspominał w liście do uczest-
ników listopadowego Builders 
AI Forum 2025, który odbył się 
na Papieskim Uniwersytecie 
Gregoriańskim w Rzymie. 
„Nie chodzi tylko o to, co AI 
może zrobić, lecz kim stajemy 
się przez technologie, które 
budujemy” – brzmiało prze-
słanie Leona XIV. 

Teolodzy radzą 
Nauczanie papieża w kwestii 

nowych technologii doczekało 
się już całkiem sporej bibliogra-
fii. Innowacja technologiczna – 
wedle niego - może być formą 
uczestnictwa w Bożym akcie 
stworzenia, lecz „jako taka nie-
sie ze sobą ciężar etyczny i du-
chowy. Każdy wybór w procesie 
tworzenia wyraża wizję czło-
wieczeństwa”. 

Papież przypomina, że ko-
rzyści z AI nie mogą ograniczać 
się jedynie do warstwy techno-
logicznej czy inwestycyjnej, jak 
w przypadku wymienionych 
wyżej zastosowań w służbie Sto-
licy Apostolskiej. To – jak zauwa-
żył – musi być przedsięwzięcie 
całego Kościoła, w którym tech-
nologia „staje się narzędziem 
ewangelizacji i integralnego roz-
woju człowieka”. 

To zgodne z tym, co o  AI 
opublikowały w styczniu 2025 r. 
dwie dykasterie – Nauki Wiary 
oraz do spraw Kultury i Eduka-
cji. W nocie „Antiqua et Nova” 
poruszono zależności między 
sztuczną inteligencją a inteligen-
cją ludzką. Przyjrzyjmy się 
wnioskom, odwołują się bo-
wiem do sedna katolickiej antro-
pologii. 

Osoba ludzka a AI 
„Inteligencja ludzka – czy-

tamy w dokumencie – »urzeczy-
wistnia się w relacjach«, jest 
kształtowana przez Boga i »pla-
styczna dzięki niezliczonym do-
świadczeniom przeżywanym 
w cielesności«. Sztucznej inteli-
gencji »brakuje zdolności 
do ewolucji w tym znaczeniu«. 
Jej perspektywa jest »czysto 
funkcjonalistyczna«, oceniająca 
ludzi wyłącznie przez pryzmat 
ich pracy i osiągnięć, podczas 
gdy ludzka godność jest niezby-
walna i zawsze nienaruszalna. 
Dotyczy to także »dziecka niena-
rodzonego«, »osoby w stanie 
nieświadomości« czy »cierpią-
cego seniora«. Mylące jest zatem 
używanie słowa »inteligencja« 
w odniesieniu do sztucznej inte-
ligencji: nie jest ona »sztuczną 
formą inteligencji«, ale „jednym 
z jej wytworów«”. 

Zatem jak każdy wytwór 
ludzkiego geniuszu, sztuczna in-
teligencja może być skierowana 
zarówno ku „celom pozytyw-
nym, jak i negatywnym”. Doku-
ment nie zaprzecza, że sztuczna 
inteligencja może wprowadzić 
„ważne innowacje” w różnych 
dziedzinach, może ona również 
pogłębić zjawiska marginaliza-
cji, dyskryminacji, ubóstwa, 
„wykluczenia cyfrowego” i nie-
równości społecznych. 

„W szczególności »obawy 
etyczne« budzi fakt, że »więk-
szość władzy nad głównymi 
zastosowaniami sztucznej in-
teligencji jest zgromadzona 
w rękach kilku potężnych 
firm«, co powoduje, że techno-
logią tą można manipulować 
dla osiągnięcia »osobistych lub 
korporacyjnych korzyści« albo 
do »kierowania opinią pu-
bliczną w interesie określonego 
sektora«”.

Watykański dokument nie zaprzecza, że sztuczna inteligencja może wprowadzić 
„ważne innowacje”, ale ostrzega też, że może  pogłębić zjawiska dyskryminacji

Stolica Apostolska pionierem w świecie rozwiniętej 
technologii i sztucznej inteligencji? Jak najbardziej,  

choć wedle ściśle określonych zasad i regulacji

WATYKAN POD RĘKĘ  
ZE SZTUCZNĄ INTELIGENCJĄ 

Mariusz Grabowski
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Mamy świetną sieć dróg szybkiego ruchu, więc przestawiliśmy wajchę na pociągi. 
Niestety, trochę za późno, skuwanie asfaltu z serc polityków zajęło trochę czasu.  Jednak 

myślę, że możemy na to zgarnąć 20 mld euro. Przyrosty pasażerów pokazują, że 
polubiliśmy kolej na nowo -  z Adrianem Furgalskim, prezesem Zespołu Doradców 

Gospodarczych TOR oraz szefem Forum Kolejowego Railway Business Forum - 
największego związku pracodawców rynku kolejowego, rozmawiamy zmianach, które 

szykują się w polskich kolejach

Agnieszka Domka-Rybka

Rząd przygotowuje noweliza-
cję ustawy o Funduszu Kole-
jowym, z której wynika, że FK 
stanie się stabilnym źródłem 
finansowania takich inwesty-
cji, jak m.in. budowy, przebu-
dowy linii kolejowych, re-
monty i utrzymanie takich li-
nii oraz wydatki bieżące PKP 
PLK. Reforma ma umożliwić 
finansowanie kolei dużych 
prędkości i inwestycji współ-
finansowanych przez Unię 
Europejską. Jak Pan ocenia 
projekt? To tylko deklaracje 
czy szykuje się rewolucja? 
 
Nigdy nie doszliśmy tak da-
leko, jako branża, z postula-
tem stworzenia z Funduszu 
stabilnego, przewidywalnego 
i efektywnego narzędzia fi-
nansowania infrastruktury 
kolejowej. Ma nas ono unieza-
leżnić także od przejścia mię-
dzy finansowymi perspekty-
wami UE, bo do tej pory wysy-
chające źródełko pieniędzy 
unijnych wpędzało nas w do-
łek inwestycyjny i mocne 
przygaszenie frontu prac 
w oczekiwaniu kolejnych pie-
niędzy. Rozmawiamy o tym 
od 10 lat. Używam liczby 
mnogiej, bo kampanię 
na rzecz tej rewolucyjnej 
zmiany prowadzimy jako RBF 
wspólnie z Izbą Gospodarczą 
Transportu Lądowego. Mamy 
zakończone konsultacje pu-
bliczne. Przeprowadziliśmy 
także rozmowy z politykami 
klubów opozycyjnych, ponie-
waż chcielibyśmy, żeby 
ustawa została zrozumiana 
i przyjęta ponad podziałami. 

Nie czarujmy się, że obecnie 
Fundusz Kolejowy ma znacz-
nie mniej pieniędzy niż dro-
gowy, więc rola w finansowa-
niu inwestycji jest mniejsza 
niż np. Krajowego Funduszu 
Drogowego, który od lat 
działa skutecznie. Dlaczego 
w podobny sposób nie za-
dbano dotąd o koleje? 

Ja nazywam Fundusz Kole-
jowy ubogim krewnym KFD. 
Gdy porównamy plan tego-
rocznych wydatków na infra-
strukturę i odpowiednio 
kwoty 4 i 22 mln zł to przepaść 
widać jak na dłoni. Kiedy 
wchodziliśmy do Unii, prze-
konywaliśmy, że potrzebu-
jemy więcej pieniędzy na no-
woczesne drogi, których prak-
tycznie nie mamy, a linie kole-
jowe w marnym, bo marnym 
stanie, ale są. Dzisiaj mamy 
powszechnie chwaloną sieć 
dróg szybkiego ruchu, więc 
przestawiliśmy wajchę na ko-
lej. Niestety, trochę za późno, 
ale kolej swoimi opóźnieniami 
w wydatkowaniu funduszy 
też nie była przekonująca, że 
warto w nią mocniej zainwe-
stować. Skuwanie asfaltu 
z serc polityków zajęło zatem 
trochę czasu. 

Jako państwo powinniśmy 
bardziej stawiać na pociągi. 
Zresztą, taki jest trend w całej 
zachodniej Europie. UE chce 
rozwijać kolej jako zielony 
transport i w następnych la-
tach na pewno będzie wydzie-
lać na to pieniądze. Gra będzie 
się toczyć o grube miliony. Ile 
Polsce można przypaść w tym 
kolejowym torcie? 
Projekt nowych ram finanso-
wych Unii na lata 2028-2034 
ma wynieść 2 bln euro wobec 
obecnego 1,2 mld. Polska 
otrzymać ma kolejny raz naj-
większe pieniądze, ponad 123 
mld euro, głównie na inwesty-
cje w infrastrukturę, transfor-
mację energetyczną i innowa-
cje. Wszystko wskazuje, że to 
będzie nasz ostatni budżet, 
w którym będziemy benefi-
cjentem netto. Tym bardziej 
musimy się jeszcze lepiej 
przygotować. Dużo więcej 
pieniędzy będzie na projekty 
transgraniczne w ramach CEF, 
a zamierzamy przecież konty-
nuować program budowy 
szybkiej kolei, uwzględniając 

połączenia jej z siecią kole-
jową naszych sąsiadów. Cze-
kamy na przedstawienie przez 
Komisję Europejską propozy-
cji finansowania właśnie euro-
pejskiej sieci blisko 50 tys. km 
szybkiej kolei. W ramach za-
dań obronnych kolej także do-
stanie największy udział. 
Rząd wciąż pracuje nad szcze-
gółowym podziałem pienię-

dzy, na kolej nie będzie ich ab-
solutnie mniej niż obecnie, 
a nie zdziwiłbym się, gdyby-
śmy zgarnęli nawet 20 mld 
euro. 

Nadchodzące lata mają upły-
nąć pod znakiem rozbudowy 
i modernizacji sieci kolejowej: 
oprócz aktywności inwesty-
cyjnej PKP PLK w tym obsza-

Adrian Furgalski: - Chciałbym, żeby przewoźnicy bardziej 
interesowali się naszym rynkiem. Na razie robią to 
nieśmiało. Chciałbym, żebyśmy mieli w czym wybierać, 
kiedy zostaną uruchomione szybkie pociągi 
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TŁUMY WRACAJĄ DO POCIĄGÓW. NADCIĄGA 
REWOLUCJA DLA PASAŻERÓW KOLEI

rze wkrótce ruszy budowa li-
nii dużych prędkości w ra-
mach projektu Port Polska vel 
CPK. Kiedy na polskie tory – 
realnie - mogą wyjechać szyb-
kie pociągi? Jakie wojewódz-
twa szczególnie zostaną nimi 
uprzywilejowane, a które 
mogą zostać w tyle? 
Oficjalnie stanie się to w 2032 
r. Musiałbym sam siebie prze-
konać, że przy tym projekcie 
nie będzie żadnych opóźnień, 
a że nie jestem w stanie, to nie 
znając wykonawców poszcze-
gólnych odcinków, daję sobie 
przedział 2032-2035. Szybka 
kolej nie może być budowana 
tam gdzie do przewozu mia-
łaby głównie powietrze. Sza-
cunki unijne mówią, że mini-
malne potoki to 9 mln pasaże-
rów rocznie i pierwsze odcinki 
w ramach tzw. Y te minima ab-
solutnie spełniają. Sieć będzie 
zintegrowana, co oznacza, że 
z linii szybkiej pociągi będą 
wjeżdżać na sieć konwencjo-
nalną. Nie jest zatem tak, że 
skorzystają tylko mieszkańcy 
Warszawy, Łodzi, Poznania 
i Wrocławia. Pociągi ze Szcze-
cina, Białegostoku czy Olsz-
tyna także będą wytrasowane 
po Y. Największy zysk ze skró-
conego czasu podróży to Wro-
cław. Na linii Y projekt się jed-
nak nie skończy. Realizowana 
będzie jego północna część 
czy połączenie z Katowic 
w kierunku Ostrawy. To po-
przednicy prezentowali 
na mapie wszystko i można 
było mieć mylne wrażenie, że 
cała sieć powstanie równocze-
śnie, podczas gdy wiele pro-
jektów programowano do-
piero po 2040 r. 

Jaką rolę może odegrać w tej 
przemianie bydgoska Pesa, 
największy polski producent 
pojazdów szynowych? 
Podobnie jak Newag musi do-
brze wybrać partnera, z któ-
rym będzie chciała rozpocząć 
w Intercity dialog konkuren-

cyjny w kwestii dostawy szyb-
kich pociągów. Żaden polski 
podmiot nie jest w stanie sa-
modzielnie podjąć się tego za-
dania. Podobnie jak nie jeste-
śmy w stanie na jutro zapro-
ponować pociągów do pręd-
kości 250 km na godzinę. To 
spore kuriozum, że zbudowa-
libyśmy linię konstrukcyjnie 
na 350 km, a potem sztucznie 
ograniczono na niej prędkość 
do 250 km, żeby wpuścić nie-
istniejące polskie pociągi. Pre-
zesi naszych fabryk jasno po-
wiedzieli, że na takie pociągi 
potrzebujemy do 10 lat prac. 
Gdyby było inaczej i dodat-
kowo mielibyśmy mieć 
otwarty CPK w 2028 r., to 
oznaczałoby, że poprzednicy, 
aby zdążyć na jego otwarcie, 
powinni rozpocząć proce-
durę przetargową gdzieś 
w 2022/23 r., czego, oczywi-
ście, nie zrobili. 

PKP PLK planują w tym roku 
podpisać umowy o wartości 
około 30 mld zł w wyniku już 
ogłoszonych przetargów, 
a plan na ten rok to kolejne 
kilkanaście miliardów zło-
tych. Spółka realizuje naj-
większe w historii polskiej ko-
lei inwestycje o łącznej warto-
ści 180 mld zł, zaplanowane 
na kilka kolejnych lat. Które 
regiony najbardziej na tym 
zyskają? 
W każdym rejonie prowa-
dzone są prace, ale ich wiel-
kość i wartość, oczywiście, za-
leży od potrzeb i skali ruchu 
na danym obszarze. Jest wiele 
mniejszych projektów, które 
w ramach programu Kolej 
Plus organizowane są we 
współpracy z samorządami, 
ale wiele z nich ma fundamen-
talne znaczenie. Tak jest przy-
kładowo z linią do Łomży, bo 
miasto to już w czerwcu wróci 
na kolejową mapę Polski po 34 
latach. Węzeł warszawski czy 
katowicki zwiększają swoją 
przepustowość. Za 14 mld zł 
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realizowany jest na południu 
projekt Podłęże-Piekiełko, 
który - oprócz modernizacji - 
zakłada także wybudowanie 
58 km nowej linii. Inwestycja 
pozwoli na skrócenie czasu 
podróży w Małopolsce cho-
ciażby z Krakowa do Nowego 
Sącza do godziny, a do Zako-
panego do 90 minut. Podkre-
ślam, te 58 km także dlatego, 
bo po 1989 r. w Polsce po-
wstało raptem 50 km nowych 
odcinków. Wkrótce rząd 
przyjmie także projekt Zinte-
growanej Sieci Klejowej, który 
ma wzbogacić nas o ok. 3000 
km nowych torów. 

Polska ma czas do 2030 r. 
na otwarcie polskiego rynku 
przewozów kolejowych. Zo-
stały więc do tego czasu zale-
dwie 4 lata. Jak Pan to widzi? 
Toczy się w tej chwili dyskusja 
o tym, czy należy zmienić 
prawo, czego konsekwencją 
byłoby umożliwienie marszał-
kom województw bezpośred-
niego powierzania umów 
na przewozy kolejowe ich 
własnym spółkom. Nie jestem 
przekonany, czy nie idziemy 
tutaj na zwarcie z Komisją Eu-
ropejską, która, zgadzając się 
na pomoc publiczną dla Prze-
wozów Regionalnych, zaak-
ceptowała szybsze otwarcie 
rynku regionalnego na konku-
rencję. Ważne jest, żebyśmy 
znali informacje o efektywno-
ści kosztowej przewozów, 

a właśnie postępowanie prze-
targowe takiej wiedzy może 
dostarczyć. Nie sądzę też, 
żeby spółkom samorządo-
wym ktoś zagroził w dalszej 
realizacji zadań na ich terenie. 
Najgorsza jest zdecydowanie 
sytuacja Polregio, która cały 
czas, mam wrażenie, jest 
spółką niczyją i problemem 
niechcianym. W ciągu 5 lat 
na złom musi trafić 42 proc. jej 
taboru. Tymczasem nie ma 
żadnych pomysłów 
na to, skąd wziąć pieniądze 
na zakup ok. 300 nowych 
składów. Bez nich spółka nie 
ma z czym startować do prze-
targów i czeka nas załamanie 
na rynku przewozów regio-
nalnych, bo nikt nie jest w sta-
nie na dziś wejść w jej miejsce 
na taką skalę. 

O tym, jak może być trudna 
walka z naszym monopolistą, 
PKP Intercity, przekonał się 
właśnie czeski, prywatny 
przewoźnik, RegioJet. Wszedł 
z impetem na polskie tory i… 
zrezygnował. Dlaczego? 

Bo nie był przygotowany. Do-
daje się do tego wątki poli-
tyczne, ale moim zdaniem nie 
były one decydujące. Może 
w góra 10 proc. Brak reklamy 
na Dworcu Centralnym 
w Warszawie czy kasy bileto-
wej, to nie są wystarczające 
powody rezygnacji. Zwłasz-
cza, że w przewozach daleko-
bieżnych sprzedaż biletów 
w kasach odchodzi do lamusa 
i w Intercity stanowi tylko 15 
proc. RegioJet zawalił sprawę 
w grudniu 2025 r., kiedy to 
z własnej winy nie uruchomił 
dwóch trzecich połączeń, bo 
nie dysponował taborem 
i pracownikami. Wiedzieli 
o tym, a nadal sprzedawali bi-
lety na pociągi, które miały nie 
ruszyć. To mocno podkopało 
zaufanie. Pociągi złożone z 3-
4 wagonów, mocno puste 
i ciągnięte przez drogą leasin-
gowaną lokomotywę to nie 
mogło się udać finansowo. 
Koszty stałe na kolei są spore. 
W żadnym kraju nie witano 
kwiatami pociągów konku-
rencji, ale trzeba mieć to zało-

żone w biznesplanie i być 
przygotowanym na dłuższy 
marsz. Tymczasem po nieca-
łym pół roku wywieszono 
białą flagę. Zupełnie inaczej 
wchodzi na nasz rynek Leo 
Express, mniejszymi krokami, 
ale za to w pełni gotowy 
do świadczenia usług. 

Trochę szkoda, bo każda kon-
kurencja zawsze wychodzi 
na dobre klientom. Czego pol-
scy pasażerowie pociągów 
mogą pozazdrościć podróżu-
jącym w innych krajach? 

Wcale nie musimy się biczo-
wać za stan naszej kolei. Wy-
starczy zobaczyć, do jakich za-
niedbań dopuścili się Niemcy, 
zresztą z całą swoją infra-
strukturą transportową. Co-
miesięczne przyrosty pasaże-
rów pokazują, że polubiliśmy 
kolej na nowo. Za krótsze 
czasy przejazdów, za coraz 
więcej nowego bądź zmoder-
nizowanego taboru. Tutaj 
szkoda, że staliśmy przez 2 
lata w miejscu z pieniędzmi 
z KPO, ponieważ oznacza to 
opóźnienie w dostawie kolej-

nego taboru i dzisiaj niestety 
część osób albo zmuszona jest 
jechać na stojąco, albo w ogóle 
odchodzi od kasy z kwitkiem. 
Chciałbym, żeby przewoźnicy 
bardziej interesowali się na-
szym rynkiem. Na razie robią 
to nieśmiało. To zawsze mobi-
lizuje firmy krajowe do lepszej 
jakości usług, a pasażerowie 
dostają lepszą ofertę cenową. 
Chciałbym, żebyśmy mieli 
w czym wybierać, kiedy zo-
staną uruchomione szybkie 
pociągi w naszym kraju. 
ą

Pociągi Pendolino jeżdżą w Polsce od ponad 10 lat. Obecnie to one zapewniają 
najszybsze połączenia kolejowe w kraju, ale to może się zmienić
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PRZYROSTY PASAŻERÓW POKAZU-
JĄ, ŻE POLUBILIŚMY KOLEJ NA NO-
WO. ZA KRÓTSZE CZASY PRZEJAZ-
DÓW, CORAZ WIĘCEJ NOWEGO LUB 
ZMODERNIZOWANEGO TABORU 
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systemu podatkowego w Pol-
sce doświadczamy rosnącej 
niestabilności, braku bezpie-
czeństwa prawnego i poczucia 
rosnącego zagrożenia? Dla-
czego podatki nie są tak bez-
pieczne jak latanie? 

Bezpieczeństwo lotnictwa 
powinno być wzorem dla sys-
temów prawnych, w tym po-
datkowych. Różnica między 
tymi dwiema dziedzinami wy-
nika z fundamentalnie innej 
konstrukcji zasad lub ich 
braku. W lotnictwie prawa fi-
zyki i procedury bezpieczeń-
stwa są stałe. Pilot wie, że jeśli 
pociągnie stery w konkretny 
sposób, samolot zareaguje 
przewidywalnie. Procedury 
startu i lądowania nie zmie-
niają się co kilka miesięcy. 
Przepisy i interpretacje podat-
kowe zaś w Polsce są ekstre-
malnie zmienne. Nowelizacje 
przepisów, jakie następują 
po zaordynowaniu tzw. pol-

skiego ładu, wprowadzane są 
często z zaskoczenia, co spra-
wia, że podatnik, gdyby był pi-
lotem, nagle dowiadywałby 
się, że w połowie lotu zmie-
niono zasady działania silnika. 
Bezpieczeństwo i przewidy-
walność w lotnictwie jest kate-
gorią rozstrzygającą w przeci-
wieństwie do aplikowanego 
w Polsce chaosu w podatkach. 

W lotnictwie instrukcje 
oraz checklisty muszą być zro-
zumiałe i jednoznaczne, aby 
wyeliminować błąd ludzki. 
Nie ma tam miejsca na „różne 
interpretacje” tego, czy pod-
wozie jest wysunięte czy nie. 
W podatkach w Polsce prze-
pisy są często pisane językiem 
niezwykle zawiłym i nieja-
snym. Dowodem na ten stan 
rzeczy jest instytucja interpre-
tacji indywidualnych, po-
twierdzająca, że prawo jest 
na tyle bełkotliwe, że obywatel 
nie jest w stanie go samodziel-

Z CZEGO JUTRO…? DLACZEGO LATANIE 
JEST BEZPIECZNIEJSZE NIŻ PODATKI?

Z  powodu rosnących 
cen ropy tylko w maju 
zostały zlikwidowane 
w międzynarodowej 

siatce lotów dwa miliony 
miejsc, jak podaje „Financial 
Times”. Rosnące ceny ropy, 
energii czy też podatków, któ-
rymi są tzw. składka ZUS czy 
zdrowotna, mają bezdysku-
syjny negatywny wpływ 
na funkcjonowanie przedsię-
biorstw i koszty życia obywa-
teli. O ile wśród społeczeństw 
został spopularyzowany zwią-
zek między rosnącą ceną 
za baryłkę ropy a likwidacją 
części połączeń lotniczych, to 
trudno znaleźć z podobną czę-
stotliwością w tej medialnej 
edukacji wskazań zależności 
między podwyższaniem opo-
datkowania i rosnącej liczby li-
kwidowanych firm, co w Pol-
sce jest trwałą tendencją 
od wprowadzenia i do dziś 
kontynuowanego tzw. pol-
skiego ładu.  

Latanie nigdy nie było tak 
bezpieczne jak dziś w świecie 
coraz bardziej zaawansowa-
nych rozwiązań technologicz-
nych i cyfrowych. Dlaczego za-
tem w przypadku „rozwoju” 

nie zrozumieć bez pomocy 
urzędu. Dla kolejnych rządów 
stanowi alibi dla kontynuacji 
chaosu podatkowego. Nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby prze-
pisy podatkowe były w dobie 
masowych wdrożeń AI tak 
samo klarowne, jak instrukcje 
w lotnictwie. 

O ile w lotnictwie głównym 
celem jest bezpieczne dotarcie 
do celu i zasada zero katastrof, 
gdzie każdy wypadek jest dro-
biazgowo badany, by wycią-
gnąć wnioski na przyszłość 
i zapobiec powtórkom trage-
dii, to w podatkach celem sys-
temu jest fiskalizm sam w so-
bie. Mimo narastających do-
świadczeń ze zniszczeniem 
firm przez urzędników stosu-
jących niejasne i niestabilne 
przepisy oraz z podwyżkami 
obciążeń nieprzynoszącymi 
wpływów budżetowych rządy 
prowadzą politykę kompliko-
wania i podwyższania opodat-
kowania. Manifestowany 
w ten sposób apodyktyczny 
i skrajnie egoistyczny interes 
państwa jest niezrozumiały 
dla obywatela i stanowi realne 
zagrożenie dla jego dobro-
stanu. Od momentu zaistnie-

nia III Rzeczpospolitej rzą-
dzący poprzez permanentne 
w podatkach zmiany zasad gry 
stworzyli relację coraz bardziej 
rosnącej nieufności obywateli 
do niepodległego państwa, 
które zachowuje się wobec 
nich opresyjnie jak PRL, a na-
wet jak państwo zaborcze. 
Niepisanym celem systemu 
podatkowego jest administra-
cyjna opresja i w przeciwień-
stwie do lotniczego nie jest 
nim bezpieczeństwo i wzmac-
nianie jego poczucia wśród 
obywateli. 

W lotnictwie błąd systemu 
jest traktowany jako awaria 
do naprawienia. Systemy są 
przynajmniej dublowane, by 
jeden błąd nie doprowadził 
do tragedii. W podatkach zaś 
redundancja przepisów, czyli 
ich nadmiarowość, nie służy 
bezpieczeństwu nawet sys-
temu, a tym bardziej obywa-
teli, tylko wytwarzaniu chaosu 
prawnego, którego nie są 
w stanie opanować urzędowe 
interpretacje. Często to na oby-
watelu spoczywa pełna odpo-
wiedzialność za błąd, nawet 
jeśli wynika on z niejasnego 
przepisu. Domniemanie nie-

winności w starciu z aparatem 
skarbowym w praktyce jest 
fikcją nawet dla tzw. wymiaru 
sprawiedliwości, podobnie jak 
zasada „in dubio pro tributa-
rio”, która jest zapisana w arty-
kule 2a Ordynacji podatkowej, 
aby chronić obywatela 
przed niejasnym prawem, ale 
w praktyce opresyjnego sys-
temu jej stosowanie stało się 
kolejną fikcją. 

Przepisy podatkowe wraz 
z ich interpretacją są perma-
nentnie zmieniane, co konse-
kwentnie pozbawia je stabil-
ności i jednoznaczności, 
a które są fundamentem bez-
pieczeństwa w lotnictwie. 
Gdyby samoloty latały tak, jak 
zmieniają się przepisy podat-
kowe, większość pasażerów 
nie odważyłaby się wejść 
na pokład w obawie o własne 
życie. 

Skoro można dziś wygrać 
z rakiem oraz coraz skutecz-
niej prowadzić z nim walkę, 
do czego z powodzeniem prze-
konywał opinię publiczną Ła-
twogang w bezprecedensowej 
transmisji akcji charytatywnej, 
to można też wygrać zmianę 
kancerogennego dla życia spo-
łecznego systemu podatko-
wego. 

 
Andrzej Sadowski, założyciel 
i prezydent Centrum im. 
Adama Smitha - pierwszego 
w Polsce think tanku, 
działającego od 16 września 
1989 r.
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Marcin Stadnicki

P
ierwszy artykuł o losie 
koni z targów w Pajęcz-
nie pisałem już dekadę 
temu i dotąd nic się nie 
zmieniło. Targi i to, co 
się tam dzieje, nikogo 

jednak zbytnio nie intereso-
wały.  

Pajęczno to niewielkie po-
wiatowe miasto na południo-
wych rubieżach województwa 
łódzkiego, liczące niespełna 7 
tysięcy mieszkańców. 

Co innego targi końskie 
w Pajęcznie. To wielka im-
preza, która ma promować 
miasto i na którą zjeżdżają ty-
siące ludzi. I trudno się dziwić 
– jest dobrze reklamowana, 
a któż by nie chciał pokazać 
dzieciom pięknych koników? 

Pajęczańskie targi są obok 
tych organizowanych w Skary-
szewie pod Radomiem jed-
nymi z największych w Polsce. 
To miejsce, gdzie przyjeżdżają 
hodowcy z całej Polski, a także 
z zagranicy. Tu można handlo-
wać końmi zarówno robo-
czymi, jak i hodowlanymi. 
Część zwierząt, jak alarmują 
od lat organizacje prozwie-
rzęce, trafia także do rzeźni. 

Burmistrz stawia 
na konie 
Pajęczno to miasteczko, 

które z targów słynie. To część 
pajęczańskiej tradycji, a w  
ostatnich latach spiritus mo-
vens targów był burmistrz Pa-
jęczna Dariusz Tokarski, który 
sam także jest hodowcą. Jesz-
cze do niedawna imprezę or-
ganizował Urząd Miejski w Pa-
jęcznie. Sytuacja zmieniła się 
w 2019 roku, po tym, jak wy-
bory burmistrza wygrał Piotr 
Mielczarek. Ówczesny wło-
darz przyznawał, że „konie to 
nie jego bajka”, ale jednocze-
śnie podkreślał, że nie jest 
przeciwnikiem samej imprezy. 
Od tego czasu organizacją tar-
gów zajmowała się prywatna 
firma, a Dariusz Tokarski 
wspierał organizację wydarze-
nia. 

Handel końmi i dodatkowe 
towarzyszące targom atrakcje 
to jednak tylko jedna strona 
medalu. Organizacje prozwie-
rzęce od lat interweniują w Pa-
jęcznie, ujawniając przykłady 
krzywdzenia zwierząt, a nawet 
domagając się zakazu handlu 
końmi na targowiskach. Na ta-
kich imprezach, niestety, części 
zwierząt dzieje się krzywda. 

Są bite, nawet okładane ba-
tem, czasem ktoś zapomni dać 
im pić. Są przywiązane do me-
talowych konstrukcji tak, że 
mają ograniczone ruchy. A cza-
sem zdarzy się i ktoś, kto ta-
kiego konia kopnie, uderzy czy 
szarpnie za ogon. 

Przykład mieliśmy w mi-
niony weekend i dzięki temu, 
że wybryki pijanego dorożka-
rza zostały zarejestrowane 
na filmie, o Pajęcznie zrobiło się 
głośno w całej Polsce. 

O ciemnej stronie targów 
pierwszy raz pisałem już 10 lat 
temu i dotąd nic albo niewiele 
się zmieniło. Trzeba było nagra-
nia, na którym pijanemu męż-
czyźnie koń sam wymierza spra-
wiedliwość, żeby znów głośno 
wybrzmiał temat traktowania 
zwierząt na takich imprezach. 

Najniższy wymiar kary 
od napastowanego 
zwierzęcia 
Co się właściwie stało w so-

botę 9 maja, podczas targów 
końskich w Pajęcznie? Uczest-
nik imprezy zarejestrował sytu-
ację, do jakiej nigdy nie po-
winno tam dojść. Pijany męż-
czyzna szarpał konia za ogon, 
bił zwierzę i owijał się jego ogo-
nem. Koń okazał się mądrzejszy 
i bardziej opanowany od czło-
wieka. Cierpliwie znosił ataki pi-
janego, więc ten znalazł sobie 
kolejną ofiarę – kolejnego konia. 
Podszedł do zwierzęcia, kopnął 
je, a potem szarpał za ogon. 
Drugi koń zareagował już ina-
czej i zakończył udział pijanego 
agresora w imprezie kopnię-
ciem go w głowę, a ten bez przy-
tomności padł na ziemię. 

KOŃ SAM WYMIERZYŁ SPRAWIEDLIWOŚĆ. 
LUDZIE TYLKO PATRZYLI

Cała Polska mówi o weekendowym „incydencie”, do którego doszło na targach 
końskich w Pajęcznie w województwie łódzkim. Pijany mężczyzna krzywdził  

najpierw jednego, potem kolejnego konia i w końcu dostał od zwierzęcia  
potężnego kopniaka w głowę. Padł nieprzytomny. Burmistrz Pajęczna odciął się 

od zdarzenia i po dwóch dniach zawiadomił policję. Zaangażował się nawet 
wiceminister rolnictwa. Tak zwany incydent przykrył całą resztę. A na tej imprezie 

zwierzęta są krzywdzone od lat

Końskie targi w Pajęcznie. Na zdjęciu z prawej strony u góry na ziemi leży kuc przywiązany do ciężarówki. W tej 
sprawie interwencję podjął Piotr Bors, wiceprzewodniczący Sejmiku Województwa Łódzkiego
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Poczytajcie komentarze 
w internecie – nikt mu nie 
współczuje, choć był krok 
od śmierci. Przeżył, opuścił 
szpital, do którego trafił po zda-
rzeniu. Sprawę nagłośnił radny 
Rady Gminy w pobliskich 
Siemkowicach Piotr Dura, pu-
blikując nagranie w mediach 
społecznościowych. 

Wszyscy mądrzy 
po fakcie 
I tak oto o targach zrobiło się 

głośno. Głos zabrał burmistrz 
Dariusz Tokarski. 

– Zarówno my, jako samo-
rząd, jak i organizator, jak 
i wszyscy normalni hodowcy 
odcinamy się od bestialskiego, 
nieodpowiedzialnego, głu-
piego zachowania, które 
miało wczoraj miejsce. Ale ten 
incydent nie może świadczyć 
o wszystkich – mówił dzień 
po zdarzeniu Tokarski i zapo-
wiedział, że podejmie sto-
sowne kroki. 

Odkąd pamiętam, burmistrz 
Tokarski wszelkie kontrower-
sje wokół targów próbuje obró-

cić w „incydenty”. Przecież 
nad wszystkimi nie da się zapa-
nować, zawsze trafią się czarne 
owce. I w zasadzie niby to lo-
giczne, tyle że tych „incyden-
tów” jest wiele.  

Targi końskie to nie jest 
do końca radosna impreza, 
gdzie ludzie oglądają koniki. 
Tam są zwierzęta, które trafiają 
do rzeźni. Tam ludzie batożą 
konie, a te starsze czy schoro-
wane wprost nazywają „tru-
pami”. To nie są miłośnicy koni 
(i mam tu na myśli tych, którzy 
zwierzęta krzywdzą, nie ogół). 
Skąd to wiem? Sam uważam się 
za miłośnika zwierząt, ale 
głównie psów. I gdybym miał 
starego, schorowanego psa, to 
bym go leczył, zapewniał mu 
jak najlepsze warunki, a nie brał 
na targi, pakował do kontene-
rów i wysyłał do przerobienia 
na kiełbaski, bo – jak usłysza-
łem przed laty – „a co innego 
zrobić z takim trupem?”. 

Sam byłem świadkiem nie-
właściwego traktowania zwie-
rząt na końskich targach i dla-
tego omijam tę imprezę szero-

kim łukiem. Nie chcę tego oglą-
dać, wystarczy, że robią to fun-
dacje. 

Po tym, jak nagranie z pija-
nym mężczyzną, który jak się 
okazało miał w organizmie 3 
promile alkoholu, obiegło cały 
kraj, Dariusz Tokarski pochwalił 
się, że zgłosił sprawę na policję. 
Tak też się stało i funkcjonariu-
sze prowadzą w czynności. 

Sprawy w swoje ręce wziął 
też wiceminister rolnictwa 
Adam Nowak. Poinformował, 
że powiatowy lekarz weteryna-
rii w Wieluniu Grzegorz Łuczak 
złożył zawiadomienie do pro-
kuratury. Inna sprawa, że No-
wak w lokalnych mediach 
chwali organizację końskich 
imprez w Pajęcznie. Zupełnie 
inaczej widzą to jednak funda-
cje, które monitorują to, co 
dzieje się na tej imprezie. 

W tym roku była to fundacja 
TARA, której przedstawicielki 
były na miejscu od samego 
rana. Incydent z pijanym męż-
czyzną szarpiącym i bijącym 
konie nie był jedynym, jaki za-
rejestrowały. Prezeska fundacji 

Scarlett Szyłogalis opowiada 
między innymi o zaniedbanej 
oślicy, braku odpowiedniego 
nadzoru ze strony służb czy bi-
ciu koni. Problemem jest też, 
jak podkreśla, nadużywanie al-
koholu w trakcie imprezy. 

Nagrał, ale nie zgłosił. 
Burmistrz krytykuje 
autora filmu 
Swoje zawiadomienia zło-

żyli równo burmistrz, jak i po-
wiatowy lekarz weterynarii. 
Dyskusja w internecie jednak 
nie ucichła. Burmistrz Tokarski 
zamieścił w mediach społecz-
nościowych treść zawiadomie-
nia, jakie złożył w związku z za-
chowaniem pijanego mężczy-
zny widocznego na nagraniu. 
W komentarzach jednak kryty-
kował autora nagrania, od któ-
rego wszystko się zaczęło. To-
karski kilkakrotnie podkreślał, 
że autor jedynie nagrywał. 
A zapomniał zgłosić sprawy od-
powiednim służbom. Tyle że 
właśnie to nagranie spowodo-
wało, że o sprawie naprawdę 
zrobiło się głośno.  

Zawiadomienia, jakie złożyli 
burmistrz i lekarz weterynarii 
nie są jedynymi. Kolejne złożył 
wiceprzewodniczący Sejmiku 
Województwa Łódzkiego Piotr 
Bors. 

– Niestety, to nie wszystkie 
akty zwyrodnialstwa wobec 
zwierząt, do jakich doszło pod-
czas targów w Pajęcznie – mówi 
Piotr Bors. – Dostałem jeszcze 
jeden film, na którym widać 
przywiązanego do samochodu 
krótką linką kuca, którzy leży 
na ziemi skrajnie wycieńczony. 
Widać numer rejestracyjny, 
o sprawie została poinformo-
wana policja, niestety właści-
ciel samochodu powiedział po-
licjantom, że to nie jego kuc 
i na tym mundurowi zakoń-
czyli śledztwo. Tymczasem, jak 
ustaliłem, kuc był wcześniej 
bity, skatowany upadł na zie-
mię i tam leżał dogorywając – 
relacjonuje. 

Wiceprzewodniczący sej-
miku i znany obrońca zwierząt 
podkreśla, że ma zastrzeżenia 
zarówno do organizatorów tar-
gów, jak i do powiatowego le-

karza weterynarii, który powi-
nien zarówno nadzorować im-
prezę, jak i dbać o dobrostan 
zwierząt. 

– Tymczasem konie nie 
miały dostępu do wody, były 
maltretowane, nikt nie reago-
wał. Gdyby nie filmy nagrane 
przez uczestników targów 
i umieszczone w internecie, 
sprawa prawdopodobnie nie 
ujrzałaby światła dziennego. 
Dlatego skierowałem zawiado-
mienie do Prokuratury Regio-
nalnej w Łodzi w sprawie osób, 
które znęcały się nad zwierzę-
tami, organizatorów targów 
oraz właśnie powiatowego le-
karza weterynarii w Pajęcznie – 
poinformował Piotr Bors. 

Teraz wszystko w rękach 
organów ścigania. Pozostaje 
mieć nadzieję, że winni znęca-
nia się nad zwierzętami zo-
staną ukarani, a na przyszłość 
organizatorzy targów, jeśli już 
muszą się one odbywać, do-
łożą wszelkich starań, by ta-
kich przypadków było jak naj-
mniej. 
Współpraca Jacek Zemła

O targach końskich w Pajęcznie 
zrobiło się głośno ze względu 
na incydent z pijanym doroż-
karzem bijącym i ciągnącym 
konie za ogon. Jako incydent 
właśnie przedstawiają tę sytu-
ację organizatorzy targów. 
Pani, jako osoba, która na ta-
kich targach bywa od lat, 
uważa, że to rzeczywiście incy-
dent, czy norma na takich im-
prezach? 
To jest norma. Na każdym 
targu już od początku, w nocy 
handlarze, hodowcy, nawet 
odwiedzający ten targ, wszy-
scy piją alkohol. Niejedno-
krotnie na tego typu targach 
rejestrowałam, że wszędzie 
walają się puste butelki 
po wódce i po innych alkoho-
lach. To jest nagminne i jest to 
wina organizatorów targów. 
Przede wszystkim policja po-
winna tam być i wystawiać 
mandaty. Przy płochliwych, 
dużych zwierzętach plączą się 
ludzie,  których po prostu aż 
zawiewa na lewo i prawo, le-
dwo chodzą, albo prowadzeni 
są przez dwóch kumpli, co 
często pokazywałam. Pokazy-
wałam też, jak leżą już pod ko-
niec targu na trapie,  po któ-
rym wprowadza się do jakie-
goś wozu konia. 

Wiceminister rolnictwa 
Adam Nowak w mediach lo-
kalnych wypowiadał się 
na temat organizacji targów, 
którą ocenił pozytywnie. Jak 
twierdzi służby weteryna-
ryjne i inne spisują się coraz 

lepiej. Czy pani ma podobne 
odczucia? 
Jeśli chodzi o Pajęczno, to za-
praszamy pana ministra inco-
gnito i niech zobaczy. Wiem, 
że we wrześniu, kiedy będzie 
kolejny targ w Pajęcznie, orga-
nizatorzy postarają się stanąć 
na baczność. Co z tego, że 
na ostatnich targach byli leka-
rze z powiatowej inspekcji we-
terynarii, jak siedzieli sobie 
w kantorku, który bezpośred-
nio był połączony z toaletami. 
Siedzieli tam, aż jasno się zro-
biło. Na zewnątrz wyszli o go-
dzinie 6.30. Policjanci ponoć 
też byli. Ja ich nie widziałam. 
Mundurowi mają być wi-
doczni, nie chować się po krza-
kach. Na taką imprezę przyjeż-
dżają nie tylko handlujący i ho-
dowcy. Przyjeżdżają też zło-
dzieje, którzy wiedzą, że tam 
są osoby z dużymi pieniędzmi 
potrzebnymi na przykład 
na zakup koni. 

Odniosłem wrażenie, że afera 
z krakowskim dorożkarzem, 
który na szczęście już został 
pozbawiony tej funkcji, tro-
szeczkę przykrywa to, co dzieje 
się rzeczywiście na targach. 
Czy zarejestrowała Pani 
na ostatniej edycji targów inne 
nieprawidłowości, czy przy-
padki znęcania się nad zwie-
rzętami? 
Znęcanie się jest cały czas. 
Wyjdźmy od tego, że wiele 
osób chodzi pijanych lub pod-
pitych. Teraz też chodziło 
wielu mężczyzn z batami, czy 
kijami. I to jest normą. Często 
ci podpici ludzie chcą pokazać 

jacy są tu ważni i wielcy. Konie 
są często związane, przywią-
zane jeden obok drugiego, 
boją się, gryzą się nawet wza-
jemnie, czy kopią. Dochodzi 
do sytuacji, że stoi ogier obok 
kobyły ze źrebakiem, a ona 
będzie młodego bronić. Są też 
ogierki jeden przy drugim. 
One nie wiedzą, co się dzieje, 
a tu idzie sobie facet z batem 
czy kijem i tak od niechcenia 
tego walnie w zad, a tamtego 
w głowę. Właściciele tych 
koni często nie reagują. A po-
winni chociaż podejść i po-
wiedzieć: „Co robisz, durniu, 
to jest zwierzę czujące, moje 
zwierzę”.  Nie ma czegoś ta-
kiego. 
Kolejna rzecz, to wymogi 
unijne, które nakazują dotrzy-
mać odpowiednich warunków 
targowiska. Targowisko musi 
być oświetlone, w tym przy-
padku było w połowie. Kolejna 
sprawa -przeciągnęli jakieś ta-

śmy budowlane, cieniutkie, 
które nie są żadnym ogrodze-
niem dla koni, żeby tylko jak 
najwięcej wjechało tych wozów 
z końmi. 
Tam już teren był nieoświe-
tlony. Po ciemku trwały wyła-
dunki zwierząt, w nocy, na tere-
nie ogrodzonym tasiemką, 
więc tu mamy nieprawidłowo-
ści. Teren tam nie wszędzie był 
utwardzony, cały teren nie ma 
ani jednej wiaty. Dla koni wiaty 
są wymagane, chronią 
przed warunkami atmosferycz-
nymi. Lekarze weterynarii mu-
szą być już przy pierwszym wy-
ładunku koni, bo przy pierw-
szym wyładunku może zda-
rzyć się tragedia. 

Niejednokrotnie te konie wy-
skakują, łamią coś , wyrywają 
się, mogą pobiec w tłum, może 
się coś zdarzyć. Kolejna rzecz - 
zaświadczenie od lekarza wete-
rynarii jest wymagane, że te ko-
nie będą przemieszczane i że są 

wolne od chorób zakaźnych. 
Tego nie było. 

Czy Pajęczno jest jakimś wyjąt-
kiem w skali kraju,  czy po pro-
stu tak jest na tego typu tar-
gach?  
Jest XXI wiek, a my, Polacy, 
trzymamy się kurczowo pew-
nych tradycji. Tradycją na tar-
gach jest na przykład przybija-
nie. Jak sprzedadzą jakiegoś ko-
nia, przypluwają na rękę i przy-
klepują te ręce. W tym momen-
cie wódeczka leci.I znowu 
przypluwanie i przybijanie. 
Wszyscy to widzą, to jest trady-
cja. 

Sam burmistrz Tokarski pod-
kreślał, że to jest tradycja. 
Jest hodowcą koni. Pytanie 
natomiast czy to, że jakieś 
wydarzenia były organizo-
wane przed laty znaczy, że 
mają być organizowane rów-
nież obecnie? 
We Wrocławiu na rynku dalej 
stoi pręgierz. Używajmy go. 
Tradycja to tradycja, prawda?  

Czy pani zdaniem da się 
w ogóle zapanować nad taką 
imprezą? 
Da się i powiem to na przykła-
dzie Skaryszewa, gdzie latami 
walczyłam, bo tam było jesz-
cze gorzej niż w Pajęcznie. Wy-
szłam właśnie od strony naka-
zów unijnych. Wysyłałam pi-
sma również do ministra rol-
nictwa, do wszystkich. 
W końcu gmina musiała wy-
asygnować potężne pieniądze, 
żeby postawić wiaty, ogrodzić 
i oświetlić teren. 

To jest impreza masowa i po-
winna tam być straż pożarna.  
W każdej chwili może coś się 
wydarzyć. Po to są tam służby. 
Nie po to, żeby się plątać. W Pa-
jęcznie chodzili panowie 
na czarno odziani,  którzy zaka-
zywali nagrywania i rejestro-
wania tego, co się dzieje. Oni 
powinni mieć zgromadzonych 
trochę pojemników na wodę, 
powiedzieć „proszę napoić ko-
nie”. Zadbajmy o dobrostan 
tych zwierząt na targowiskach. 
Powinien być zakaz picia alko-
holu. Tam przecież są całe ro-
dziny, z małymi dziećmi, te 
dzieci po ciemku chodziły 
same. A koń jest zwierzęciem  
płochliwym. Konie zaufały 
durnemu człowiekowi już ty-
siące lat temu. Szkoda, że nie 
mają w sobie trochę wilczej 
natury.  

Państwa obecność na targach 
to nie tylko rejestrowanie tego, 
co się tam dzieje, to także rato-
wanie zwierząt. Poruszające 
były między innymi wpisy 
i zdjęcia o oślicy, którą przy-
wieźliście z targów w Pajęcz-
nie. 
Ponoć jest to  czteroletnia 
oślica, ale jest w w takim stanie 
jak trzydziestoletni osioł. Zrobi-
łam zdjęcia i wysłałam szybko 
do Ewy Zgrabczyńskiej, że jest 
takie biedne zwierzę. Ona po-
wiedziała:„Oczywiście, kupię”. 
Wcale nie za małe pieniądze, bo 
za 2800 zł. Maleństwo, chude, 
ledwo żywe, do leczenia. Ta-
kich przykładów jest więcej. 
Czas zakończyć tą haniebną tra-
dycję końskich targów.

CZAS ZAKOŃCZYĆ HANIEBNĄ TRADYCJĘ KOŃSKICH TARGÓW

Scarlett Szyłogalis od lat monitoruje targi końskie 
w różnych regionach Polski
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Marcin Stadnicki 

Rozmowa ze Scarlett Szyłogalis, prezeską Fundacji Tara
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To był trzynasty turniej Enea 
Operator Międzyszkolnej Ligi 
Szachowej sezonu 2025/2026. 
Odbył się w Chełmżyńskim 
Domu Kultury. Na starcie sta-
nęło 88 zawodników.  

Statuetki dla zwycięzców  
ufundowane zostały przez bur-
mistrza Chełmży, każdy uczest-
nik otrzymał też pamiątkowy 
medal ufundowany przez Po-
wiat Toruński. Statuetki i medale 
w imieniu burmistrza i dyrektor 
ChDK Klaudii Peplińskiej wrę-
czali Tymon Cichocki i Tomasz 
Kuchnik. 

Każdy uczestnik otrzymał 
także nagrodę rzeczową od  
sponsorów: Enea Operator, Je-
tWorld tonery i tusze do druka-
rek, Solbet, Eximo Project, 
NewHome jesteś u siebie, 
W7Konsulting, Sklep szachowy 
Caissa oraz pamiątkowy dy-
plom przygotowany przez Po-
ligrafię Szczodrak. Losowane 
były także zaproszenia do Te-
atru Polskiego w Bydgoszczy, 
Adria-Art. oraz Pierogarni Stary 

Młyn w Bydgoszczy i Poznaniu. 
Oto wyniki 13. turnieju Enea 

Operator Międzyszkolnej Ligi 
Szachowej sezonu 2025/2026. 

Klasy I-III szkoły podstawo-
wej - dziewczęta: Weronika 
Juckiewicz z SP Towarzystwa 
Salezjańskiego w Toruniu, Maja 
Kardach z SP Towarzystwa Sa-
lezjańskiego w Toruniu, Hanna 
Grzeszkiewicz z SP w Łubiance. 

Klasy I-III szkoły podstawo-
wej - chłopcy:Antoni Płochar-
ski ze Szkoły Podstawowej 
w Łubiance, Sebastian Nowak 
z SP w Nowej Wsi, Jan Wojcie-
chowski ze Szkoły Podstawo-
wej z Oddziałami Mistrzostwa 
Sportowego w Kwidzynie. 

Klasy IV-VI szkoły podsta-
wowej - dziewczęta: Qian Yu 
z SP nr 8 w Toruniu, Kornelia 
Gardzielewska z SP Towarzy-

stwa Salezjańskiego w Toruniu, 
Karolina Kukowska z SP w Łu-
biance. 

Klasy IV-VI szkoły podstawo-
wej - chłopcy: Bartosz Banach 
z SP w Pigży, Emil Bielicki z SP 
Towarzystwa Salezjańskiego 
w Aleksandrowie Kujawskim, 
Jakub Osiński z SP w Łubiance. 

Klasy VII-VIII szkoły podsta-
wowej - dziewcząt: Maria Król 
z SP w Łubiance, Maria Zade-
recka z ZS Elektronicznych 
w Bydgoszczy. 

Klasy VII-VIII szkoły podsta-
wowej - chłopcy: Kacper Łysa-
kowski z SP nr 24 w Toruniu, Ja-
kub Kosicki z SP 5 w Chełmży, 
Szymon Brzozowski z ZS w Dą-
browie Chełmińskiej. 

Wyniki kategoria OPEN: Igor 
Juckiewicz, Łukasz Wacho-
wicz, Damian Jasiecki.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Rozegrany został kolejny 
turniej Enea Operator Mię-
dzyszkolnej Ligi Szachowej. 

Trzynasty turniej szachowy rozegrano 
w Chełmżyńskim Domu Kultury

W turnieju uczestniczyło 88 zawodników z regionu
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Czas na okulary 
przeciwsłoneczne

ZAPRASZAMY
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DROBNE
Nieruchomości

 LOKALE UŻYTKOWE - DO WYNAJĘCIA 

 0011524234

ZGM Toruń
ogłasza przetarg ustny (licytację)

na wynajem lokali użytkowych, 
garaży murowanych, terenów 
pod garaże przenośne i miejsc 
parkingowych stanowiących 
własność Gminy Miasta Toruń, 
administrowanych przez ZGM.
Przetarg odbędzie się 29.05.2026 r. 
o godz. 13.00 w sali nr 212 (II piętro), 
ul. Młodzieżowa 31 w Toruniu.
Szczegóły dotyczące przetar-
gu i nieruchomości stanowiących 
przedmiot licytacji dostępne są na 
www.zgm.torun.pl oraz w Biurze 
Lokali Użytkowych ZGM (pok. 102), 
tel. (56) 65 77 530, (56) 65 77 501. 

Zdrowie

 STOMATOLOGIA 

  NAPRAWA  Protez Wyszyńskiego 
11A/61 tel. 56 645 45 72 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  BUDOWY  i remonty 608-071-593, 
Toruń i powiat 

  GŁADZIE  panele malowanie 
665159945 

 KOMPUTEROWE 

  514-042-236.  Informatyk z dojazdem. 

 PORZĄDKOWE 

 DYWANY,  tapicerki, okna. 
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925
DYWANY, tapicerki, okna.
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy turnusy 7 dni od 1050 
zł z 30% dofin. dla emerytów/ 
rencistów, tel 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  USTKA-  Wczasy! Pokoje! 604-486-413. 

Matrymonialne

  606-746-555  Biuro Matrymonialne. 

  POZNAM  Panią do 46 lat. Tel. 
507-547-327 

Różne

  STARE  książki skup, 881-934-948 

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 
drobne
w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 
z domu.

aktualne  
z całej Polski
przetargi

AUTOREKLAMA 

OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGI A

Prezydent Miasta Torunia
informuje, iż w dniu 15 maja 2026 r. zostały podane do publicznej 
wiadomości obwieszczenia o przeznaczeniu do sprzedaży w trybie 
przetargów ustnych nieograniczonych lokali stanowiących własność 
Gminy Miasta Toruń:

1)  lokalu mieszkalnego nr 12 wraz z pomieszczeniem przynależnym 
o łącznej powierzchni użytkowej 19,37 m2, stanowiącego 
własność Gminy Miasta Toruń, usytuowanego na II piętrze 
oficyny budynku mieszkalnego wielorodzinnego, posadowionego 
na nieruchomości oznaczonej geodezyjnie numerem działki 147, 
położonej w Toruniu przy  ul. Ducha Świętego 19, o powierzchni 
0,0250 ha, wraz z udziałem w nieruchomości wspólnej 
wynoszącym 1937/50534 części, którą stanowi grunt oraz części 
budynku i urządzenia, które nie służą wyłącznie do użytku 
właścicieli lokali,

2)  lokalu mieszkalnego nr 13 o powierzchni użytkowej 18,30 m2, 
stanowiącego własność Gminy Miasta Toruń, usytuowanego 
na III piętrze oficyny budynku mieszkalnego wielorodzinnego, 
posadowionego na nieruchomości oznaczonej geodezyjnie 
numerem działki 147, położonej w Toruniu przy  ul. Ducha 
Świętego 19, o powierzchni 0,0250 ha, wraz z udziałem 
w nieruchomości wspólnej wynoszącym 1830/50534 części, którą 
stanowi grunt oraz części budynku i urządzenia, które nie służą 
wyłącznie do użytku właścicieli lokali,

3)  lokalu mieszkalnego nr 10 usytuowanego na IV piętrze (poddaszu) 
budynku mieszkalnego wielorodzinnego wraz z pomieszczeniami 
przynależnymi usytuowanymi na IV piętrze (poddaszu) 
budynku o łącznej powierzchni 53,80 m2 oraz w piwnicy 
o łącznej powierzchni 5,90 m2, stanowiącego własność Gminy 
Miasta Toruń, posadowionego na nieruchomości oznaczonej 
geodezyjnie numerem działki 91/1 o powierzchni 0,0167 ha, 
położonej w Toruniu przy ul. Łaziennej 7 w obrębie numer 16 wraz 
z udziałem w nieruchomości wspólnej wynoszącym 5970/59200 
części, którą stanowi grunt oraz części budynku i urządzenia, 
które nie służą wyłącznie do użytku właścicieli lokali. 

Obwieszczenia zostały wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie 
Wydziału Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miasta Torunia, 
ul. Grudziądzka 126b, II piętro oraz zamieszczone na stronie 
internetowej Urzędu Miasta Torunia www.bip.torun.pl w zakładce: 
nieruchomości. 

Kontakt w sprawie: Iwona Więckowska, tel. 56 61-18-401, e-mail: 
i.wieckowska@um.torun.pl

REKLAMA 0011524510

 0011523928

„Nie umiera Ten, Kto trwa w pamięci żywych”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 13 maja 2026 r. odszedł

kochany Mąż, Tata, Teść, Dziadek i Pradziadek

Henryk Grotkowski
lat 95

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się 
w sobotę 16 maja 2026 r. o godz. 13.30

Mszą Św. żałobną w kościele pw. Św. Józefa w Toruniu.
Po Mszy Św. ceremonia pogrzebowa odbędzie się 
na cmentarzu Św. Jerzego przy ul. Gałczyńskiego.

Pogrążona w smutku Rodzina

AUTOPROMOCJA 0010738831

Zleć nekrologi,
ogłoszenia drobne,
życzenia

nek

życz

Z
Biuro ogłoszeń Nowości Dziennika Toruńskiego:
Toruń, czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48, tel. 606 537 137
e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń, 

ul. Stefana Srebrnego 1
rejestracja

tel. 56 62 10 811, 516 138 555
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 0011515965

 0011524212

„Śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą”
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 12.05.2026 r. 

zmarła nasza kochana Mama

Irena Modrzejewska
lat 80

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się  
dnia 16.05.2026 r. o godz. 12.30 modlitwą różańcową 

w kościele pw. Matki Bożej Nieustającej Pomocy. 
O godz. 13.00 zostanie odprawiona Msza Św. żałobna.  

Po Mszy Św. ceremonia pogrzebowa odbędzie się  
na Centralnym Cmentarzu Komunalnym  

przy ul. Grudziądzkiej 192.

Pogrążona w smutku
Rodzina

REKLAMA 0011465600

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011517123
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Olimpię Grudziądz czeka wyjazd 
do Sandecji Nowy Sącz. To hi-
towe starcie tej serii gier, bo zmie-
rzą się trzeci z szóstym zespołem 
w tabeli. 

Biało-zieloni są już prawie 
pewni gry w barażach, ale cały 
czas chcą zapewnić sobie bezpo-
średnią promocję na zaplecze 
PKO BP Ekstraklasy. Do drugiej 
Warty Poznań tracą tylko dwa 
punkty. Jednak ich najbliższy ry-
wal też ma o co walczyć. Broni 
szóstej lokaty, ostatniej premio-
wanej barażami. Ma tyle samo 
punktów co goniące go rezerwy  
Śląska Wrocław.  

Mecz w Nowym Sączu zapo-
wiada się bardzo interesująco. 
Dodajmy, że Sandecja ostatnio 
zremisowała na wyjeździe 
z Wartą. Z kolei Olimpia poko-
nała Rekord Bielsko-Biała. 

Spotkanie w niedzielę o godz. 
12.15. Transmisja w  TVP Sport, 
aplikacji TVP Sport i na stronie 
sport.tvp.pl. 

Koniec maratonu 
Trzecioligowcy kończą ciężki 

tydzień w czasie którego roze-
grali po trzy mecze. Można 
stwierdzić, że ten czas przebie-

gał pod kątem derbów regionu 
kujawsko-pomorskiego.  

Zaczęło się od meczu Elany 
Toruń z Zawiszą Bydgoszcz (0:3). 
W środowy wieczór w Bydgosz-
czy podejmowali Wdę Świecie, 
a derbowy serial zakończy się 
w sobotę właśnie w Świeciu me-
czem Wdy z Tłuchowią Tłu-
chowo. 

Bydgoszczanie walczą o  
awans. W środę po niezwykle za-
ciętym i wyrównanym boju po-
konali Wdę 1:0. 

- Najważniejsze są trzy 
punkty - podkreślił Adrian Staw-
ski, trener Zawiszy. - Szkoda, że 
po zdobytej bramce nie udało się 
nam dłużej utrzymać przy piłce, 
bo rywale uwierzyli, że mogą po-
walczyć o korzystny wynik. Do-
brze zagraliśmy w obronie i nie 
pozwoliliśmy przeciwnikom 
stworzyć jakiś klarownych sytu-
acji do strzelania goli - dodał. 

Zawiszanie mają tylko punkt 
przewagi nad Wikędem Luzino, 
z którym zagrają u siebie w przy-
szłą sobotę. Wiele wskazuje, że 
ten mecz zdecyduje o awansie. 
Jednak póki co bydgoski zespół 
w niedzielne południe czeka wy-
jazdowy mecz z rezerwami Le-
cha Poznań. Zwycięstwo jest bar-
dzo pożądane, by zachować tą 
minimalną przewagę. 

31. KOLEJKA BETCLIC 3. LIGI 
ZAWISZA BYDGOSZCZ - WDA ŚWIECIE 
1:0 (1:0) 
Bramka: Filip Kozłowski (13) 
Zawisza: Oczkowski - Dziarkowski, Golak, Sta-
niak, Sławek (60. Wszołek) - Kona (76. Urbań-

ski), Szumilas, Cywiński (87. Szramowski) - 
Strzyżewski (60. Bogusiewicz), Kozłowski (60. 
Bojas), Rak 
Wda: Zapała - Ratkowski, Kotras, Słaby, Woj-
ciechowski - Woźny (88. Kminikowski), Kolbus 
(46. Januszewski), Dawid, Bonikowski (46. Ja-
skólski), Skupień (72. Tyborczyk) - Kalitta 

 
POGOŃ II SZCZECIN - ELANA TORUŃ  
4:0 (2:0) 
Bramki: Michał Osowski (19), Kacper Smoliń-
ski (38), Rafał Jakubowski (66), Bartosz Ku-
śmierczyk (88) 

Elana: Krzak - Makowski, A, Kowalski, K. Ko-
walski (75. Kisiel), Karbownik, Cabański, Ar-
chacki, Frydrych, Kuklewski, Ćwikliński, Ga-
brych (59. Brzeziński) 

 
TŁUCHOWIA TŁUCHOWO 
- LECH II POZNAŃ 3:1 (0:1) 
Bramki: Damian Figura (51), Dawid Kieplin 
(62), Eryk Jarzębski (83) - Filip Warciarek (20) 
Tłuchowia: Seweryn - Soumahoro, Brejniak 
(46. Jarzębski), Kieplin, Kaczmar (46. Ferreira), 
Figura, Strus, Gorsiak (46. Quaium), Żolik (73. 
Luśniewski), Lusiusz, Walczak (84. Chodnicki) 

Pozostałe wyniki i strzelcy: Kluczevia 
Stargard - Lipno Stęszew 0:3 (Antoni Kuź-
nik 45, Jakub Rasiak 70, Jakub Wajman 90); 
Noteć Czarnków - Polonia Środa Wielko-
polska 2:0 (Michał Kuskowski 11, Arkadiusz 
Kaczmarek 60); Unia Swarzędz - Victoria 
Września 2:1 (Michał Dworczak 79, Kajetan 
Nowak 90 - Jakub Bartkowski 53 karny); Wi-
kęd Luzino - Cartusia Kartuzy 3:0 (Seba-
stian Weremko 36, Jakub Krefft 45, Przemy-
sław Kostuch 57); Wybrzeże Rewalskie Re-
wal - Flota Świnoujście 1:3 (Szymon Kur-
czak 5 - Hubert Turski 11, Roman Dziuba 43, 
Miłosz Jandziak 76); Pogoń Nowe Skalmie-
rzyce - Błękitni Stargard 0:0. 

 
      1.   Zawisza Bydgoszcz               31          71          65-21 
     2.   Wikęd Luzino                           31        70           71-35 
     3.   Polonia Środa Wlkp.            31         57          59-41 
     4.   Lech II Poznań                         31        49         64-45 
     5.   Elana Toruń                               31        49          47-43 
     6.   Wda Świecie                             31        48          41-48 
      7.   Flota Świnoujście                  31        48          47-47 
     8.   Kluczevia Stargard                31        46         50-36 
     9.   Lipno Stęszew                         31        45        40-45 
   10.   Noteć Czarnków                     31        42         42-44 
    11.   Unia Swarzędz                         31         41          37-36 
   12.   Błękitni Stargard                    31        38        48-49 
   13.   Cartusia Kartuzy                    31         37         38-48 
   14.   Victoria Września                  31        36          36-41 
   15.   Pogoń N. Skalmierzyce      31         33        30-44 
   16.   Pogoń II Szczecin                   31         32         56-63 
    17.   Tłuchowia Tłuchowo           31         25         29-59 
   18.   Wybrzeże Rewalskie           31          15           18-73 

 
32. kolejka - sobota: Victoria - Kluczevia 
(godz. 14), Wda - Tłuchowia (17), Cartusia - 
Pogoń N. S. (18); niedziela: Lech II - Zawisza 
(12), Lipno - Wikęd (12), Elana - Unia (15), Flo-
ta - Pogoń II (15), Błękitni - Noteć (15), Polonia 
- Wybrzeże Rewalskie (16). 
Dwie ostatnie kolejki rozegrane zostaną  
w dniach 22-24.05 oraz 30.05.  

28. kolejka 4. Ligi Kujawsko-Pomorskiej: 
Kujawiak Kowal - Unia Gniewkowo 1:0 
(Piotr Szablewski 26); Chemik Bydgoszcz - 
Piast Kołodziejewo 1:0 (Oskar Kujawka 89); 
Łokietek Brześć Kujawski - Unia Solec Ku-
jawski 0:4 (Marcin Kościelecki 42, 74, Maksy-
milian Błoński 82, samobójcza 89); Noteć Ła-
biszyn - Unia Wąbrzeźno 0:3 (Paweł Karbo-
wiński 57, Kamil Piskorski 62, Jakub Węgrzyn 
72); Mustang Ostaszewo - Victoria Czerni-
kowo 1:0 (Radosław Ankierski 3); Orlęta 
Aleksandrów Kujawski - Wisła Dobrzyń 
nad Wisłą 1:4 (Łukasz Witucki 56 karny - Kevin 
Durueke 4, Kamil Kuropatwiński 17, Kacper Wi-
śniewski 23, Adrian Bryszewski 72); Lech Ry-
pin - Pogoń Mogilno 0:2 (Wiktor Mrówczyń-
ski 50, Kacper Lewandowski 67); Sparta Brod-
nica - Cuiavia Inowrocław 0:0; Start 
Pruszcz pauzował. 

 
      1.   Chemik Bydgoszcz              26         67           70-13 
     2.   Pogoń Mogilno                       27         61          70-19 
     3.   Unia Solec Kujawski            27         57          54-19 
     4.   Wisła Dobrzyń n/Wisłą     26          51           51-25 
     5.   Unia Wąbrzeźno                   26        49          53-25 
     6.   Kujawiak Kowal                     26         41          33-32 
      7.   Mustang Ostaszewo            27         41            31-31 
     8.   Sparta Brodnica                    26        39         48-27 
     9.   Victoria Czernikowo            27          31         26-49 
   10.   Łokietek Brześć Kuj.           26        30          35-55 
    11.   Orlęta Aleksandrów K.      26        28         35-45 
   12.   Cuiavia Inowrocław            26        28        28-44 
   13.   Start Pruszcz                           26         25         34-54 
   14.   Piast Kołodziejewo              27         25         28-70 
   15.   Lech Rypin                                26        24         30-55 
   16.   Noteć Łabiszyn                      26         22          31-42 
    17.   Unia Gniewkowo                   27          11            19-71 

 
29. kolejka - sobota: Sparta - Mustang (godz. 
11), Wisła - Noteć (11), Unia G. - Start (11), Piast - 
Kujawiak (15), Unia W. - Łokietek (16), Pogoń - 
Chemik (17); niedziela: Unia S. K. - Lech (13), 
Cuiavia - Orlęta (20.05), pauzuje Victoria. ą

Dariusz Knopik, MG
redakcja@polskapress.pl

Rozgrywki w Betclic 2. Lidze 
i Betclic 3. Lidze wkraczają 
w decydującą fazę. Emocji 
nie brakuje. W obu ligach 
w weekend rozegrane zosta-
nę mecze 32. kolejki

Tydzień pełen derbów w regionie 
OLIMPIA GRUDZIĄDZ W WALCE O BETCLIC 1. LIGĘ ROZEGRA KOLEJNY KLUCZOWY MECZPIŁKA NOŻNA 

- Jak szef całej organizacji pono-
szę pełną odpowiedzialność 
za sportową porażkę w tym se-
zonie . Oddałem się do dyspozy-
cji prezydenta Włocławka i rady 
nadzorczej. Czekam na podjęcie 
decyzji, ma zapaść w ciągu kilku 
dni - poinformował w czwartek 
Łukasz Pszczółkowski. 

Przypomnijmy, że Anwil 
Włocławek w ostatnim sezonie 
nie zakwalifikował się do play 
off Orlen Basket Ligi (dopiero 
trzeci raz w historii), odpadł 
w pierwszej rundzie FIBA Eu-
rope Cup, porażkę poniósł także 
w Pucharze Polski. 

Decyzja więc w rękach prezy-
denta Krzysztofa Kukuckiego, 
który jest przedstawicielem 
większościowego udziałowca 
spółki, choć trudno się spodzie-
wać, aby ostateczny werdykt nie 
był konsultowany z głównym 
sponsorem. 

- Przygotowywaliśmy się 
bardzo dobrze, pracowaliśmy 
przez lata, aby walczyć o naj-
wyższe cele. Od początku se-
zonu tych celów nie realizowa-
liśmy. Za to chciałbym wszyst-
kich kibiców przeprosić w  
imie  niu swoim, ale też w imie-

niu całej organizacji.  To nie 
do przyjęcia, aby przy tak 
stworzonych warunkach nie 
zagrać nawet w play off i nie 
awansować do kolejnej rundy 
europejskich pucharów - do-
daje Pszczółkowski. 

Nie może w tym momencie 
zabraknąć pytania o przyszłość 
trenera Ronena Ginzburga, 
który w ciągu pięć miesięcy nie 
potrafił wyciągnąć drużyny 
z dołka. Szkoleniowiec ma 
ważny kontrakt na kolejny se-
zon, ale to nie oznacza, że zosta-
nie w Anwilu. 

- W poniedziałek odbyłem 
pierwszą rozmowę z trenerem, 
we wtorek dokonaliśmy głębo-
kiej analizy wyniku sportowego. 
Formalnie trener ma ważny 
kontrakt, to był jego warunek 
na etapie negocjacji. Z kolei dla 
nas to była gwarancja jego mo-
bilizacji do pracy, aby powalczyć 
o dobry wynik, europejskie pu-
chary na kolejny sezon. 
Na pierwszej szali mamy wynik 

sportowy, on jest nie do przyję-
cia, na drugiej szali trener jasno 
dał do zrozumienia, że jest go-
towy zbudować lepszy skład, 
który będzie spełniał jego prefe-
rencje. Teraz albo ja, albo mój 
następca musi dokonać wyboru 
- mówi Łukasz Pszczółkowski. 

Pilną kwestią jest od dawna 
poprawienie i wzmocnienie 
pionu sportowego w Anwilu. 
Brakuje menedżera i dyrektora 
sportowego z prawdziwego zda-
rzenia, w efekcie decyzje perso-
nalne spoczywają głównie w rę-
kach trenera. Klub w ostatnich 
latach wynajmował w tym celu 
osoby spoza organizacji, co nie 
skończyło się dobrze.  

Pszczółkowski ma jednak 
swojego kandydata na dyrek-
tora sportowego. - Złe wybory 
kadrowe to z pewnością jedna 
z przyczyn słabego wyniku, nikt 
nie wykreował roli lidera, nie 
stworzyliśmy genu zwycięstwa, 
przegrywaliśmy wszystkie za-
cięte mecze. Uważam, że Filip 

Brylski to jest fenomenalny 
gość, świetnie się wywiązuje 
z wszystkich obowiązków 
w klubie i w przyszłości będzie 
znakomitym dyrektorem spor-
towym - uważa Pszczółkowski. 

Nie można odmówić preze-
sowi innych osiągnięć. Pszczół-
kowski podkreśla, że w porów-
naniu do sezonu 2021/22 budżet 
na zespół zwiększył się dwu-
krotnie. - Przez cztery lata od-
dłużyłem klub, stworzyłem fun-
damenty organizacyjne na suk-
cesy w kolejnych latach. To za-
procentuje i Anwil nadal będzie 
walczył o najwyższe cele. Otwie-
ram oczy rano i myślę o klubie, 
zamykam oczy i też myślę o klu-
bie, taka to jest praca - dodaje 
Pszczółkowski. 

Mimo sportowej klapy w tym 
sezonie, jest szansa na występy 
w Europie. Anwil otrzymał 
wstępne zaproszenie do Euro-
cup, choć to jeszcze nie oznacza, 
ze włocławianie zagrają na za-
pleczu Euroligi. ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Łukasz Pszczół-
kowski oddał się do dyspozy-
cji rady nadzorczej Anwilu. 
Wkrótce poznamy przyszłość 
trenera Ronena Ginzburga, 
który już przedstawił plan od-
budowy zespołu.

Prezes Anwilu czeka na prezydenta, trener Ginzburg czeka na prezesa

Derbowe starcie Zawiszy z Wdą było bardzo zacięte 
i wyrównane. O zwycięstwie decydował jeden gol
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Czy Łukasz Pszczółkowski nadal będzie prezesem 
Anwilu Włocławek? Wkrótce zapadnie decyzja
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15-17 maja w Bydgoszczy od-
będą się Akademickie Mistrzo-
stwa Polski. Rywalizacja odbę-
dzie się na torze regatowym 
Brdyujście, gdzie spotkają się 
reprezentacje 26 uczelni oraz 
blisko 300 zawodniczek i za-
wodników z całego kraju.

 
SPORT
www.sportowy24.pl

KOSZYKÓWKA. Rozmowa  
z Karolem Gruszeckim, jed-
nym  z liderów Enea Abram-
czyk Astorii, przed finałami 
I ligi  z ŁKS Łódź.  

Grał pan już w finałach o mi-
strzostwo Polski. Teraz emocje 
są podobne? 
Z racji wieku i doświadczenia 
podchodzę już do takich wyda-
rzeń spokojnie. Nasz cel był 
znany od samego początku, 
jeszcze nic nie wygraliśmy i te-
raz dopiero zaczyna się najważ-
niejsze granie. To nie znaczy, że 
to mecze jak każde inne, mobili-
zacja jest zdecydowanie więk-
sza, ale nad presją panuję. 

Został pan wybrany do najlep-
szej piątce sezonu zasadni-
czego. Więc to chyba udany se-
zon? 
Pewnie, że udany. Drużyna za-
jęła pierwsze miejsce w sezonie 
zasadniczym, to nam ułatwiło 
drogę w play off, a to było naj-
ważniejsze. Naszym najwięk-
szym zmartwieniem było jedy-
nie zdrowie poszczególnych za-
wodników. Nie miałem jakiś 
specjalnych oczekiwań wobec 
siebie, interesował mnie wynik 
drużyny, wiedziałem, jaka ma 
być moja rola. Nie patrzyłem 
na indywidualne statystyki. 

W połowie meczów wychodził 
pan z ławki. Pasowała panu 
taka rola? 

I w dodatku pierwszy raz w ka-
rierze udało mi się zagrać 
na wszystkich pozycjach w se-
zonie (śmiech). Wychodząc 
z ławki rezerwowych starałem 
się uzupełnić wszystkie luki, ja-
kie pojawiały się w drużynie. 
Trzeba pamiętać, że dołączy-
łem późno do składu, czapki 
z głów przed sztabem, że tak 
szybko wkomponował mnie 
w drużynę. Przez cały sezon 
jako zespół pracowaliśmy 
na zwycięstwa, dużo dobrych 
impulsów dawała młodzież. To 
świadczy o naszej sile, że byli-
śmy w stanie tak rotować gra-
czami na pozycjach. 

Mam wrażenie, że najlepsze 
mecze nawet rozegraliście 
w największym osłabieniu. 
Taką tendencję zauważyłem 

też w ekstraklasie, że najwięk-
sze niespodzianki zdarzały się, 
gdy drużyna była bardzo osła-
biona. W pewnym sensie 
wtedy łatwiej się gra, bo wiesz, 
że nawet jak popełnisz jeden 
błąd, to i tak zostaniesz na par-
kiecie. Wszyscy wtedy mają 
większą pewność siebie, grają 
na luzie, dają od siebie jeszcze 
więcej. No i drużyna przeciwna 
ma wtedy większy problem ze 
skautingiem. 

Jakie są różnice między PLK 
i I ligą? 
Organizacyjnie Astorii niczego 
nie brakuje w porównaniu 
do moich poprzednich klubów, 
ale klub niedawno grał w ekstra-
klasie, utrzymuje ten sam stan-
dard, a nawet go jeszcze popra-
wia. Jeśli chodzi o koszykówkę, 

to poziom I ligi cały czas rośnie, 
ale z pewnością jest różnica 
w atletyzmie, zwłaszcza pod ko-
szem. Pod tym względem 
do PLK sporo brakuje. 

Jakie atuty ma Astoria? 
A tu już wchodzimy w tematy 
scautingu i chyba nie powinie-
nem o tym mówić. Mogę jedy-
nie powiedzieć, że na pewno 
mamy swoje przewagi na par-
kiecie i wiemy, jak powinniśmy 
je wykorzystać. Kluczowa 
sprawa, że nie ma już kontuzji, 
bo one zawsze komplikują 
sprawę i wymuszają zmiany 
w założeniach taktycznych. 
Chciałbym, aby obie drużyny 
zagrały w pełnym składzie. 

ŁKS był niedawno wyśmie-
wany, ale teraz wygrał sześć 
meczów z rzędu w play off, 
a w półfinale wręcz rozniósł 
Spójnię Stargard. 
Z ŁKS może się śmiano, ale 
z perspektywy różnych decyzji 
organizacyjnych, sportowo ten 
zespół ma duży potencjał 
i wszyscy o tym wiedzieli. 
Długo łodzianie nie potrafili 
tego wszystkiego poukładać, 
ale teraz chyba im się w końcu 
udało. Wyniki ŁKS w półfinale 
jednak nas nie przestraszyły, 
Spójnia była mocno osłabiona, 
a w pełnym składzie byłaby 
w stanie wygrywać mecze, 
może nawet wygrać całą serię. 
Mój plan jest prosty: teraz 
cztery zwycięstwa z ŁKS, a je-
sienią już mecze w PLK w bar-
wach Astorii. ą

Karol Gruszecki: - Mamy swoje 
atuty i wiemy jak pokonać ŁKS

Karol Gruszecki zdobywa w tym sezonie średnio prawie 
14 punktów na mecz dla Enea Abramczyk Astorii.
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Żużlowcy Aniołów - Antoni Kawczyński, Mikołaj Duchiński, Bar-
tosz Derek i Jan Heleniak - wygrali w Toruniu 4. rundę Drużyno-
wych Mistrzostw Polski Juniorów (zdobyli 48 pkt). Tuż za nimi 
uplasowali się zawodnicy Abramczyk Polonii (42 pkt), a kolejne 
miejsca zajęły ekipy GKM Grudziądz (22 pkt) i Wybrzeża Gdańsk 
(6 pkt). Rywalizację w grupie B wygrali bydgoscy zawodnicy. 
Przed młodzieżowcami z regionu ćwierćfinały DMPJ.

Toruńscy juniorzy najlepsi na Motoarenie
ŻUŻEL

ŻUŻEL. Przed dużą szansą 
na kolejne punkty stoi ekipa 
Bayersystem GKM. Znacznie 
trudniejsze zadanie czeka 
w weekend toruńskie Anioły. 

Drużyna Roberta Kościechy roze-
gra dziś kolejny mecz na  swoim 
torze; podejmie outsidera PGE 
Ekstraligi, ekipę z Częstochowy. 
Gospodarze są zdecydowanymi 
faworytami tego starcia. W do-
tychczasowych pięciu meczach 
zdobyli 7 punktów (3 wygrane, 
remis i porażka) i póki co, są trze-
cią siłą żużlowej elity. Skazywani 
przed sezonem na spadek goście 
- zgodnie z przewidywaniami - 
zdecydowanie odstają od stawki 
zespołów i bez punktu zamykają 
ligową tabelę. O słabości Włók-
niarza świadczy też bilans ma-
łych punków - minus 132, czyli aż 
26,4 na mecz. 

 
GKM:  9. Jepsen Jensen, 10. Szarszewski,  
11. Drabik, 12. Fricke, 13. Tarasenko, 14. Iwański-Helt, 
15. Małkiewicz 
Włókniarz: 1. Tungate, 2. Szostak, 3. Miśkowiak,  
4. Hansen, 5. Lidsey, 6. Karczewski, 7. Ludwiczak 

 
Większe wyzwanie czeka Pres 
Toruń. W niedzielę Anioły zmie-
rzą się na wyjeździe ze Spartą 
Wrocław. To może być hit 6. ko-
lejki PGE Ekstraligi, bo zmierzy 
się w nim dwóch pretendentów 
do medali. Torunianom nie wie-
dzie się specjalnie we Wrocławiu, 
ale ostatni mecz jaki tam rozegrali 
kojarzy im się świetnie: mimo po-
rażki zapewnili sobie awans do fi-
nału PGE Ekstraligi 2025.  

W porównaniu do tamtego 
spotkania jest jedna zmiana, czyli 

Norick Bloedorn zamiast Jana 
Kvecha. Ekipa gospodarzy także 
z kosmetyczną zmianą w parze 
juniorskiej, w której pojawili się 
Mikkel Anderssen. 
 
Pres:  1. Dudek, 2. Lambert, 3. Bloedorn, 4. Miche-
lsen, 5. Sajfutdinow, 6. Kawczyński, 7.  Duchiński  
Sparta:  9. Kurtz, 10.  Janowski, 11.  Kowalski, 12. 
Bewley, 13. Łaguta, 14. Andersen, 15. Kowolik 
 
6. runda PGE Ekstraligi - piątek:  Bayersystem 
GKM Grudziądz - Włókniarz Częstochowa (godz. 
18.00), Stal Gorzów - Falubaz Zielona Góra (godz. 
20.30); niedziela:  Unia Leszno - Motor Lublin 
(godz. 17.00), Sparta Wrocław - Pres Toruń (19.30). 
Transmisje: Canal+Sport i Canal+online. 
 

 W Metalkas 2. Ekstralidze 
w niedzielę 5. rundę dokończą 
Stal Rzeszów - Ostrovia Ostrów 
(13.00) i Orzeł Łódź - Wilki Krosno 
(15.15). W poprzedni weekend 
swoje mecze rozegrały Polonia 
Piła z Abramczyk Polonią Byd-
goszcz (31:58) i ROW Rybnik - PSŻ 
Poznań (41:49).  

Kibiców w regionie czekają 
też emocje związane z walką 
o medale indywidualnych mi-
strzostw Polski. Pierwsza runda 
cyklu już w sobotę (16.05) na Mo-
toarenie (godz. 19:00). Bilety do-
stępne na stronie eBilet.pl 

 
Lista startowa:   1. Maciej Janowski (Sparta Wro-
cław), 2. Antoni Kawczyński (Pres Toruń),3. Domi-
nik Kubera (Falubaz Zielona Góra), 4. Radosław 
Kowalski (Wilki Krosno), 5. Krzysztof Buczkowski 
(Polonia Bydgoszcz), 6. Mateusz Cierniak (Motor 
Lublin), 7. Szymon Woźniak (Polonia Bydgoszcz), 
8. Piotr Pawlicki (Unia Leszno), 9. Bartosz Zmarzlik 
(Motor Lublin), 10. Jakub Miśkowiak (Włókniarz 
Częstochowa), 11. Tobiasz Musielak (Wilki Krosno), 
12. Przemysław Pawlicki (Falubaz Zielona Góra), 
13. Wiktor Przyjemski (Polonia Bydgoszcz), 14. 
Kacper Woryna (Motor Lublin), 15. Patryk Dudek 
(Pres Toruń), 16. Jakub Jamróg (ROW Rybnik)

Powalczą o punkty dla 
drużyny i na swoje konto

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

MZ, MK, JP
sport@polskapress.pl

Toruńscy żużlowcy mają przed sobą wyjazd do Wrocławia. 
Mecz może być hitem 6. rundy PGE Ekstraligi
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KOSZYKÓWKA. Potęga na ob-
wodzie, słabość pod koszem 
- przedstawiamy finałowego 
przeciwnika Astorii. 

Zespół prowadzony przez tre-
nera Roberta Skibniewskiego 
od początku kampanii utrzymy-
wał się w ścisłej czołówce, ale 
trenerowi nie dane było dotrwać 
do fazy play off. Potem zaczęły 
się dziać rzeczy dziwne, żeby nie 
powiedzieć śmieszne. Łodzianie 
ściągnęli Dominika Grudziń-

skiego z PLK, Juana Carlosa z ligi 
fińskiej, a na trybuny odesłali 
Oleksandra Antypova. W efek-
cie z pracy zrezygnował Skib-
niewski, a pierwszym trenerem 
został Tane Spasev. I on nie wy-
trwał długo, bo po serii porażek 
pod koniec rundy zasadniczej 
został zwolniony. 

Jeszcze weselszy był casus 
Macieja Lampe. ŁKS najpierw 
ogłosił kontrakt z byłym repre-
zentantem Polski, ten oświad-
czył, że niczego nie podpisał 
i w sumie to o niczym nie wie. 
W końcu zaczął treningi, ale 
szybko poinformował o kontu-

zji i tematu jego gry w I lidze już 
nie ma. 

Play off ŁKS zaczął od domo-
wej porażki z GKS Tychy i wy-
dawało się, że marzenia o awan-
sie szybko trzeba będzie odło-
żyć. Potem jednak łodzianie 
wygrali sześć meczów z rzędu. 
Ekipa Gorana Miljevicia zaim-
ponowała zwłaszcza w półfi-
nale z PGE Spójnią Stargard, 
który wygrała 3:0, a różnica ma-
łych punktów w trzech me-
czach wyniosła 81 punktów. 

Siłą rywali jest obwód 
z Amerykanami Juanem Carlo-
sem, Chaunceyem Collinsem 

i były reprezentantem Polski 
Marcelem Ponitką. ŁKS słabszy 
jest pod koszem, to nie przypa-
dek, że w Łodzi Adam Kemp 
zaliczył najlepszy mecz w se-
zonie (19 pkt i 16 zb). 

Dwa bezpośrednie mecze to 
wyjazdowe zwycięstwa obu 
ekip. Na początku listopada 
ŁKS wygrał w Bydgoszczy 
85:74 i była to pierwsza porażka 
Asty w sezonie, rewanż w Ło-
dzi pod koniec lutego to triumf 
bydgoszczan 75:73. 
Pierwsze dwa mecze w serii do czterech wygra-
nych w sobotę i niedzielę o godz. 17.30 w Byd-
goszczy. Transmisje w TVP 3. ą

ŁKS Łódź: od śmiechów do pogromu w półfinale
Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl
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